
Dziś w numerze 
Wcześniej czy później? 

LUDZIE Sl'ARSl, ZMĘCZENI ZYCIEM PISZĄ, ZE SĄ 
ZWULENNIKAMI PRZYSPtESt.ENIA WIEKU EMERYTAI.­
NEGO, OSOBY W PEt.Nl SIL GUltĄCO PIUECIW TEMU 
PltUTESTUJĄ. TO JEST NA !'URAL.NE, JAK I TO, ZE 
WSROD PIEHWS.lYCH PHt.EW AZAJĄ ZA TRUDNIENl, KTO· 
RYM NAJCIĘŻEJ DALY SIĘ WE .lNAKI I.ATA OKUPACJI 
ORAZ KOBIETY . KrORE WYCHOWALll KILKORO DZIECI. 
RZECZNICY SKK,')CENIA OBOWIĄZUJĄCEGO OKRESU 
PRACY. NP. O PIĘC C.Al', NIE SKARZĄ SIĘ NA PRZE. 
MĘCZENIE ROBOT!\ INNE W.Z.GLĘDY . OSl)BfSTE I SPO­
tECZNE, SPRAWI Al Ą . ŻE 0\1CH()DZĄC WIEKU EMERY­
l'A LNEGO SĄ TAK ZNUŻENI. iz CHCĄ SZYBCIEJ ROZ· 
ST AC SIĘ Z ZA W<1DEM. 

WCZESNIEJ ALB 
DOBROWOLNIE 

Jagny •tąd wntooek, 1:1: e. 
wentualna zmiana pr>.eols<'>w 
emerytalnych ~ow!nna u­
W'l'.i?lerlntal! oble or„t a wv . J ak 
proponu1e mgr Dobrosław 

Zuk, kierownik wyd.z.lalu so. 

cjalnego Centralnej Rady 
Związków ZawodowYch, ;,skró­
cen ie Wieku emerytalnego po. 
wlnno być wprowadzone 'Z 
oernvm us1.anowan lem prawa 
dobrowolnoścl w korzygtantu 
z teeo uprawnienia . Chodzi 
o to. :l:ebv został wprowadzo­
ny elastycz.ny wiek emerytal• 

Nahlad 235.000 egz. 

ny, teby pociynając od pew. 
nej granicy wieku przejście 
na emery1urę było dobrowol· 
ne, ialetne od samopóczucla 
I osobistej sytuacji pracowni­
ka.M" 

Wiele tysięcy ludz.I, z.achę. 
oonych pri.ez Wytyczne, wy. 
ra:!:a I uza•11dnla swą optnit; 
w aprawte Wieku emerytalne­
go. Niemała część pisze na 
podstawie wła~nych do1.11ań 
po rozstaniu się 'Z pracą. Tu 
te:!: zdania są podzielone. Ko. 
blety-matkl 1 babki uialazły 
pełną satysfaltcję w udziela­
niu się rod~lnte. Mężczytnl. 
działacze lub hobbyści • sa„ 
tysfakcją •kor„ystall z wolne. 
go czasu. by rozwijać ulublo„ 
ne zajęcia. 

l0alsz1 ciąg n.a 1t.r. Dl 
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Jest ich 

H 
orma.n Briggs % mla$ta 'I'roy w rta.nle New York 
zaparkowal $41n0Chód w odLeglośCl l<ilku metrów 
od brzegu jeziora. Rozebrał się d-0 kąpielówe k, 
ubranie starannie zlożyl w kostkę na przednim 
s iedzeniu aa.mochodu. Na w idocznym m iejscu po­
loiyl dokumenty, oku.lary t portmonetkę. Wloiyl 
maskę do nurkowania, przyczeptl pletwy t dluqo 
stal nad WOdą. w tej pozie za.pami ętali qo kąp ią­
cy tlę na J>Obl!sklej pia.ty. Kroś nawet twierdzi!, 
że Briggs trzyma.Z w ręku coś białego, ja.kb y n y lo-
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~zego uciekają? · I 
dwa i pól 
miliona 

P 
a~cldern.llf Dlłenl ta• 
tej.9""• mizerną alele6 
w r6tn.e odclenle łól· 
cl. Wlunle w•ród oweJ 
monikt barw 1toJ11 bu· 
dynk! „.Rokitnicy". Nie 
ma tu Jut drewnianej 
zapory I rachUycznycb 

budek 1tratnlczych. Wykwleco­
ne alejki, scbludny raJazd. 
Przybyły dwa wl.eloplętrowe 
blok4 w 1ą•ledztwle kopalni. 

Spokój, Cisza. .Jakby •I• nto 
tu · nle działo. I gdyby Die 
Woląi będące w ruchu kolo 
wte:ty wycluoweJ pobliskiego 
szybu, zdawac! by się mo1lo, 
łe „Rokitnica" łwlętuJe. 

Tu Jednak, n.a Sląsku, WSZYI• 
ey wietlzą, :te ponad 1-ty1. 1a• 
loga tej kopalni pracuje w 
dziel\ I w nocy, przez okrągłe 
1 dni w tygodniu, że w ciągu 
każdych 2ł godzin na powierz­
chnię wydobywa 9 tys. ton 
węgla, te 35 proc. tego uro.bku 
Idzie n.a eksport, 

Obecnie w „.Rok.ltnlcy„ nie 

(Dokończende na . itr. 0) 
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T
YM .RAZEM ODEJDZIEMY TROCHĘ OD WIEL­
KIEJ POLITYKI - ZACZĄL SIĘ 1-EZON ROZ· 
DZIELANIA DOROCZNYCH NAG.ROD NOBLA 
J JM WLASNJE CHCIALBYM POSWIĘCIC NIE· 
co UWAGI. MOZNA TO ROBIC z czvs·rYM SU­
MIENIEM, GDYZ MOWIĄC O NICH DOJDZIE 
SIĘ TAKZE •• „ WLASNIE DO POLITYKI. 

Pned kilkoma dolami .• DL" opublikował na 
pierwszej stronie zdjęcie Amerykanina Suther­
landa, laureata Nagrody Nobla w d'li~dz.inie medycyny, w 
kilka dni później mieliśmy wiadomość, że kolejnym lau­
reatem ,Pokojowej Nagrody Nobla zostal Willi Brandt, zali 
na..tepnego dnia agencje doniosły o „Noblu" dla Pablo Ne• 
rudy za twórczośc! łlteraoką. O li1e pier:-wsza nag;rooa p.rize--
szla bez więklszego echa., to d!wti.e następne o<i raw 
stały się pr'Łedmiotem lwmentarzy I spe.lrnlacji. Uho•no~ I 
wamie wlelkllego poety chllijski~go, komunl.sty. bezkom­
proml.sowego bojownl.ka o wolo.ość nie tylko wla.snej oj­
czyzny, aJe ca,łeJ Amery.kll La.ciitslcleJ. pnyjęto z ogromnym 
z.adowe>leniem nie tyllto w śW'iecle literackim. Dla mlllo· 
nów ludzi był on I pozostaje symbolem walk.I ozlow1eka, 
którego wiersze • I poematy pozwalały przetrwac! najcięższe 
chwile, potlnieść na duchu wątpiących. 

Neruda wiele I.a.\ spęd.7.1.I 2 da.ta .od Chtle - po td.ele­
ga<lizowa.niu KP, po ro?.pętani'U rozpra•wy przeclw!Qo poostę­
p()wym s.ilo.n1 Chi.le, caJy swój talent I eneorgl\ę po.święcil 

apraw<>m s.polecz.nym . Przyszedl rok 1970 - pa.rUa wy.su­
nęła jego kandydaturę ·.1a prezydenta. Neruda zrez.ygno­
wal - ZA1111wa.l sobie sprawę. te jeg-0 k.ra,JoWi pe>trz.eb-ny 
jest cz.tow-iek u:tolny rJednoczyć W1So1.ysbkie po.stęp0<we sUy, 
wz.moclllić froM lu<:lowy, a za ta.kiego uznal obeoneg-0 pre· 
:r.ydenta Allende. Bez. p~a.dy mo:!ma poW!ed~eć, że te· 
gorooz.na Nagro.c1a Nobla w dzled7Jllll.!e Utera.tury p.rzypa· 
dla wielkiemu p!.sa.rzoW'l I WleLldemu czlowlel«>wd . 

.JesZC<Le szersze reperkusje tym razem czysto poUtycar.ne, 
wywe>lal f&kt przyznania „Nobla" kanclerzowl Brandtowi. 
Nie trzeba Dik.ogo pnekonywać, te Brandt otrzymał t• 
nagrodę Jake> dowód uznania dla swej "pollty~I wschod· 
Diej" - mot:vwacJ& komliiu na.gród Die pozostaw.la co a. 

tec• lal'lllycłl ~tplłwołcl, gdył wym.lenta., aa poparcie 
awej decyzJl, pod.pl.sanie przez nlego układów i ZSRR 
l Polską, co przycz.ynlle> się do od.prę:tenia w Europie i co 
rzutuje na 1ytuacj11 w świecie. 

Gdy prrz;ewodni.czący B wndesta;g·u voa Hass el pr.zerwal na 
momen.t deba.tę 1 <XI-czyt.al kom u.nika.t o przY'tdla.niu Bra.nd­
t<>W'i na.grodY', :r. law l'U\de>wyoh :zerwala się oiw.acja - 10• 

I 
cjaildem<>kract <XI ra.w zroz:umlell, te to nloe tylko aplen· 1 
<tor dJ.a Ich przywódcy, aJe W'i~ka szairu;·a dla ca.lej pa.rtli, 
silny a.twt w roa.grywoe WYborozej . Czlonkowle CDU/CSU 
zachowaU daleko Idącą wstrzemlętllwość - więks:riośc! z 
nich nawet nie .potrudzlla się z ok.laskami. Po minięciu 
pierwszej fali za.skocLenia Barze! l Strauss postanowili ro-
bić de>brą minę do zlej gry - złożyli Brandtowi gratula-
cje, a1e nikt nie Jest na tyle naiwny, by nie wiedzlec!, że 
byly to tylko wymuszone gesty, za którymi kryla się lrY· 
ta.cja 1 nJ.ecbęć. 

Po.twderdza to m-esztl\ koment.airri d:zd.eninfilca ..,Die Welt" 
(tel.śle PO·Wiąlla.nego z CDU), kltóry \Lkazal ' S<i~ na.s.tęp-
neg<> dni.a i kltóry a1>Wleroza bez o.g.ród.ek, te po.1.iity ka 
w.sch-Odnia Brain·d·ta jest bardz.o kcmtrowersyjna.. Nle dz.i· 
WlimY si~ zbytmio l.ryta.cjd panów &Po<1 z.n.aik·u CDU 
zda.ją Od1d 80ble doolconaJe spra.wę 'Z wa.g! zaszczytu, j111Jm 
spa.dl na obecnego klllllC!eI'lla NRF, a co z.a tym ld?J.e, z 
kon.sek"wencjl po.Uty07Jlych. Nie z.a'Zdroorozą oni Bra.ndit<>wi 
łO tys. dolaJrów, które O<trzyma 10 gru.ctnla, ale boją się 
po prostu o to, by nie zdyskonto-wa.ł. a z.robi to na pewno, 
flllktu przy>z.na.nia mu Na.gro<iy No.bla w ka.mpan.ii wybe>r• 
czej W 1973 roku, HENRYK WALENDA 

nowy worek W końcu Briggs dal nurka - I w iece; n ie 
wypłynął. Policja powiadomiła pantą Briggs, te przeszuka­
no cale Jezioro, ale ZWiok jej męża nte znaleziono. w trzy 
lata później, w 1969 r. pa.ni Briggs zlotyla prośbę do sądu 
o u.znanie jej męża za zmulego. Przedtem jednak zreall­
zowala poUsę na 100 t11s. doln.rów, na taką bowiem sumę 
Jej mąt niebonczyk u.bezpteczyl ale na tycie. Po paru m le· 
slącach !)()Wtórnie wyszla za mąt. Jesienią 1910 roku akw izv­
tor i Troy John Kamer011, przebywa! w Denver w stani e 
lowa. Niepomiernie s!e zd~twil, gdy w jednvm z barów zo­
baczyl - Normana Briggsa/ Ten .jednak kategoryczn ie 
o§wtadczyl, te nie jest żadnym Briggsem, a tylko kowbojem 
Klaytonem Holl11tter ze stCZlnu Wyomi ng. Po powrocie do 
Troy Kanneron P<>'Ciedzial staremu Brtqgsowl: wydaje mu 
się. lt wldzlal jego zagt nto<neqo syna. Normana. Ojciec na­
tychmiast wyru.szyi do W11oming. Cztery m les!ace onjeMżal 
tamtejsze rancza w 1>0szu.k iwa.11.fu FC!aytona Ho!lystera . Zna­
lazl go w koń.cu. I Klaywn okazal tlę jego synem, Norma­
nem Briggsem. , 
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Dlaczego mętcwt11 uc!eka}ą1 Wbrew oczekiwaniom bar-
dzo rzadkie są wypadki u.c ieczek z powodu mil o śc l, u.cie­
czek do Innej kobiety. Od cza"~u.. gdy rozwód stal s ię spra­
wą latwą do p~zeprowadzen!a, tego typu u.cieczek jest za­
dziwiająco mal-O. Nie są też liczne ucieczki ku czemuś. ja k 
w przypadku Brtqqsa. Znudzilo mu się tyc ie unedn ika. 
marzy!, b11 zostać kowbojem. l został. Znalazl w tym za· 
W<>dzte - jak sam twierdzi - peZnlę tvcla. Do domu. do 
starego trybu tycia. nie wróct. Zwykle mężowi e u.ciekajq 
od czegoś, np od długów, od nudnych ton, Zub od ton. 
które Im l'!ę znudztly Na,1wfęcej jednak jest u.c ieczek, któ­
r11ch po-wodów .ar.U zbteg<>Wie nie patraflą okre§l!<!. 

Mniej wtęceJ co piąty dezerter ir życia rodzinnego po pew· 
nvm cza.sle dochodzi do przekonania, te pope!ntz omvlkę. 

Wówcza.s na.jczę~c!ej udaje, te n4 t tego ni z owego zacząl 

c!erplec! na. za.n!Jc pam!ęcl. Pozostawia więc po sobie wi­

doczne ślady, po których chce byc! odnaleziony I zwrócony 

rodzinie. Częśc! uciekinierów zdobvwa się na bohaterski krok 

- wraca do domu. R.za.dkte Jednak bywają przypadki Po­

nownego połączenia tlę na.dla malteń.sk!ego, Rozzloszczona 

pol<>Wlca z regul11 oświadcza.: W11n.ot s!ęl 

Stqa u J,~ mtil<ma opu.1zczon11cll ton. 

Kontynuująo naszą nową for• 
mę dyskusji nad tywotnymi 
problemamJ Lodzi I lodzlan, 
poddajemy dzJj pod rozwagę 
wszystkich Czytelników kolej· 
no pytanie tygodnia: 

e Jak usprawnl4 działa.nie 
poczty? 

e Cz;y z listem trzeba biec 
kilometr do . skrzynki? 

e Dlaczego korespondencja 
z Lod:W do Lod.zl „id.zie•: ł 
dnlt . 

Czekamy na Wasze Wypo· 
Wledzil Nasz adres: „Dzlen nik 
Ltld.:kl", ul, Piotrkowska 96 z 
dopiskiem „Pytanie tygodnia". 
Listy mo:l:na także wrzucać do 
•krzynk.1 w bramie redakcji. 

Dla pnypomniema jeszcze 
raz wyjaśniamy proponowaną 
Cormę współpracy: 

• W KAŻDEJ NIEDZIELNEJ 
„PANORAMIE DL", drukowac! 
będziemy pytanie dotyczące 
spraw interesujących o,ól na­
szych Czytelników; 

• OD PONIEDZIALKU 09' 

kamy na · Wasze listowne wy• 
powiedzt; 

• -. I • 

• OD WTORKU DO PIĄT­
KU najciekawsze z nieb we 
fragmentach lub w całości -
będz.łemy drukowac!. Oczywlś· 
cle wszystkich I i s t ó w nie 
uda nam się zamieście!, ale 
każdy z nich będzie przedys­
kutowany w gron.le facbow. 
ców; 

+ W PIĄTEK · zaproslmy bo· 
wiem do redakcji osoby Odpo• 
wiedzlalne za rozwiązanie po­
ruszanych przez nas wspólnie 
problemów; ko.nfrontując rót· 
ne opinie postaramy się zna· 
leże! wspólnie najlepslle rozwią­
zanie; 

• W SOBOTĘ ukaże sle ar­
tykul będący wynikiem tych 
wspólnych przemyśleń I wska­
zujący co można p o p r a w i 4 
od z ar a z. 

A WIF,jC ZASTANOWMY B~I 



J. Broz-Tilo Prezydenl 
przyiqł premiera 

Wczoraj w godzinach połud­

niowych prezydent SFRJ Josip 
Broz Tito przyjął w Belgradzie 
prezesa Rady Ministrów PRL 

29 - 31 bm. 

W Łodzi Oeó ~nop1lski 
Przeulqd Zespołów 
Reąionolnych 

ledna. & centraJ.nych Im­
prez II Festiwalu Ku.Uu.ralne­
go Związków Za wodowycb 
oobędzLe sle i uż w najbliż­
szym czasie w Lo<iz!, w c111-
gu trz.ech dJnJ (29-~l bm.> w 
salach SOK „Lutnia" I Te­
atru 1m. St. Jaracza wy.st~ 
pować będą najlepsze t.a>ne­
czne zespoly reg ionalne 1 
kapele tu.do we z terenu cen­
bralnej I północnej Polski. 
Programy swoje za.prezentu­
je publ icz;no ścl naszego mia­
sta 28 zespolów liczących o­
gółem i><>nad 900 c.z.lonków. 
Jury p rzewod niczyć będzie 
wybltny pols ki nau,kowlec, 
profesor et.no.gra!ii - Józef 
Bu rszta. (Bosz.) 

P. Jaroszewicza 

P. Jaroszewicza. W rozmowie 
uczestniczył premier Jugosławii 

D. Bijed!cz. 

Przed południem premier P. 
Jaroszewicz zwiedził serbskie 
miasto Kragujevac, gdzie hitle­
rowcy rostrze!ali 7 tys. miesz­
kańców miasta, głównie dzieci. 
(Do dzisiaj do miasta tego tu­
rySci na „Volkswagenach" I 
„Mercedesach" nie mają pra­
wa wjazdu), 

Polska delegacja zwiedziła 

także Zakłady Samochodowe 
„Crvena Zastava''. zakłady 

te w ub. roku wyprodukowały 
63 tys. samochodów. Wspól· 
pracują one ściśle z polskim 
„Zera niem'•. 

„Lotem" 
do Nowego Jorku 

Wczoraj rano nastąpiła uro­
czysta Inauguracja połączenia 
lotnlczego Warszawa - Nowy 
Jork, z lądowaniem w Ham­
burgu i Glasgow. Linie te obec­
nie obstugują samoloty „Pan 
American". Po zakupie przez 
nas w ZSRR trzech transkonty­
nentalnych „llów-62" (pierw­
szy nadejdzie w marcu) „Lot" 
uruchomi własną lin!~ do USA. 

Mógł przewidywać, że spowoduje kalectwo 

8 lal pozbawienia wolności 
,,..,,, /.,, :.odia winnego wypchnięcia · 

konduktorki z pociqgu 
Wczoraj Sąd Woj. dla m. Lo· 

dzł wydal wyrok na Krystiana 
Hajna, oskarżonego o usiłowa­
nie zabójstwa konduktorki (20. 
VI. br. wypchną! ją z pociągu 
na Dworcu Kaliskim) oraz na 
dwóch pozostałych oskarżonych: 
Bronisława Niepsuja (zn!eważe· 
nie funkcjonariusza MO I wy· 
bicie szyby w komisariacie) I 
Stanisława Kisielewskiego (znie· 
ważenie konduktora PKP). Sąd 
uznał Hajna winnym wypchnię­
cia konduktorki z wagonu z 
tym, że przewidywał on możll· 
wość spowodowania cięV.kiego 
kalectwa I godził się na to. 
Zmieniono więc kwalifikację 
p~awną czynu w świetle cało­
kształtu okoliczności przedsti.· 
wlonych w trakcie postępowa­
nia dowodowego i w myśl art. 
155 § 2 kodeksu karnego Hajn 
skazany został na 8 łat pozba· 
wienła wolności (górna grani~a 
zagrożenia wynosi 10 lat). Jest 
to kara łączna. bowiem Sąd 
uznał Hajna winnym także na· 

ruszenia nletykalnoścl drugie1 
konduktorki. 
Okoilcznośclą łagodzącą przy 

ferowaniu wyroku był fakt, że 
Hajn wykazał skruchę, a na· 
stępn!e jego tragiczny życiorys 
znamionujący się ogromnymi 
brakami w wychowaniu oraz 
wynikającym! stąd cechami psy­
chopatycznym!. 

B. Niepsuj skazany został na 
icarę · łączną 2 lat pozbawienia 
wolności (czyny nie wynikały 
z pobudek chuligańskich), a 
St. Kisielewski na 8 miesięcy 
I 1000 zł na wiązki na rzecz 
PKPS. 
Postępowanie wszystkich O• 

skarżonych (jadących krytycz­
nego dnia pociągiem) nosiło ce· 
chy solidarności w łamaniu 
norm współżycia, w wyrażaniu 
pogardy dla otoczenia, w ma· 
nlfestowan!u siły pięści I „ra· 
do~cl życia" podbudowanej pl· 
jaństwem. 

Wyrok nie Jest prawomocny. 
(tar.) 

W JEDNYM ZDANIU 
MADRYT. - Do Hiszpa.nJ;I 

prz.ybylo pt•rws,.;ych aoo tu.ry­
•tów radz:ieckich. 

TEL-AWIW. - 2ll·letnl.a oby• 
wa.ielka uaelska u.rod:z.ila p1ę­
Cl.o.raczltt - a dziewcz.y·n.Id l a 
chle>pców. Mat.ka i dJ:z.1eci CZU• 
Ją s11: dobrze. 

PABYZ. W pooniedz:!aJek 
przy•bywa z ofi.cJad.ną, sześcio· 
ci.ni-Od wą wizy.tą do Francji ae­
ltreta rz. generalny KPZR '-· 
Breżniew. 

nych zglosilo do wYborów, któ· 
re odbt)Clą sie w NRD lł li&to­
pads., 584 kanc!ydatów. 

LONDYN. - W wyn!Jal strze­
la.runy, tC'W<ają<'.!ej w lrla.n<lli 
Pótnoenej, niema.I katd.ego 
dn ia I nocy, wcroraj w Belfaś­
cie rigLnęly 2 kobiety. a dWlie 
z.ostały ra.nne. 

RZYM. - Rząd wioski zdecY· 
dował ale poprzeć wniosek 
.albai1skl w ONZ, żądający wy­
kluczenia Tajwanu z tej orga· 
nlzacj!. 

Delel)aci wielkich zakładów 
włókniarskich „ESKlM011 

-

dził natstarsze, za kilka lal 
najnouioczejnieisze 

RZl'M. - Swlatowy synOd bi· 
sku.pów zaJcończyl dY1>ku.sje 
nad pwnktem - spr a "'"lelili­
wo.ść w świecie. Występowa.lo 
ok 100 mówców, w tym 2 
prze<Lsta.w<<:iele Po-J.sld: ka.rdy-
nal Wyszyńslń I a.reybiskup 
Kom~nek. Obrady wykall8lY 
braok jed.noU<tych poglądów. na 
temat a.k.cji. ja.ką mógłby !>Od· 
jąć Koś<:iól w tym zak.r~e. 

w ASZYNGTON. - 31 a mery· 
kańskich poc!wodnych okrętów 
nuklearnych USA otrzyma po· 
c!skl o większej mocy I szyb· 
kości, niż dotychczasowy typ 
rakiety wielogłowicowej „Posej· 
don°. 

• • • 

W01J0raj w trzech łódzkich zakladach prze.myslu w16kienn~ 
oz.ego - ZPB „Eskimo", Im. F. Dzierżynskiego, ZPB lm. Armil 
LuaoweJ oraz ł'oludniowo·LAidzk lcb ZPJ odbyły się prz.ed.t.Jazd~ 
we koufereucje wyborcze PZPR. W wypowiedziach, delegaci wy~ 
razi.Il poglądy I zgłosili wnioski d.01ycz11,ce przekroju n.&Jw&żo>ej• 
szych problemów, nurtujących reprezentowane załogi. Analiir.o­
wano więc m. in. problemy Uu ktuacjl kadr, wydajności pr&cJ' 
l wynagrodzeń, skróconego cza su pracy przy równocze.ny.m 
zagwarantowaniu w&ostu elekt ów d.zla.laJności gospodarczej. 
W1e1e miejsca. poświęcono tak:i.e problemowt da.lszeJ popraw1 
warunków socJalnycb 1 bhp. 

WARSZAWA. - Pol.ska I Ma.I· 
ta na WiązaJy &to,~;u,nki dy>plo­
ma.ty ci.ne. 

LONDYN, - Wczora,j po po·· 
łudn>u w L.e>n.dynie termome­
try wskazywały plus :1.1 st. C. 

BERLIN. - Pięć pa.rtlJ wcho­
dzących w sklad Frontu Naro­
de>Wego Niemiec · Demo.kratyci;. 

W Lęczyck!ej Kopalni Rudy 
żelaza iakończyla się trwająca 
prawie 3 miesiące walka górni· 
ków I personelu technicznego z 
wodą zalewającą korytarze pod­
ziemne. 

W sierpniu br„ raptownie wy· 
trysnęła woda, co spowoc!owało 
konieczność wstrzymania eks· 
ploatacji dwóch ścian. 

W ZPB im. F. DMer:t.ynskle• 
go, p1erwsz..,pla-noowym proble­
mem przecłzja.Zd.o-wej ko-nteren­
Cjl, stela się sprawa perspak­
tY'W tego przedsLęb1o.rs~wa. Bil· 
sko 6-Lysięczna z:alo·&a wybu· 
dc>wa.nego w 1829 r. z.a.kladu 
(naJsta.rw.ego w lódiz.k:Lej „ba· 
wełnie"), od kilku l.a.t po.z.ba· 
w.t-0<na jest jasnego, jed.no-zna­
cz.nego obrazu da.iszych loeów 
prred.s iębio.rstwa. Szczególnie 
w o.sta.tn1ch 5 latach, liczne 

lndle zmoblllzowaly 
600 lysięcy rezerwistów 

wciąż z.m ieniane projekty kie­
r o-wnictwa l:>ra.nży, d<>ratne tYI· 
ko ~latanie" potrzeb iinwesty· 
cy'jny-ch oddl'.!a.lów p.rodu.kcyj. 
n y.eh, w których zużycie ma­
jąt~u trwailego - ma.szY'll J 
budyin.ków os!a,gnęło „topień 
najwyższy w branży - po-zba• 
wLlo za.lagę poet.uci.a stabllllOŚ• 
cl. Po to, by ten wyekspio.ato­
wany z.alctad mógł dosta.C'Cuć 
na ryn·ek swe p=ukiwa111e a.r­
tykuły - flanelę, tka.ni.ny ko­
ca.we. dewe·tyny. t.ek.sasy ltp. 
tr:z.eba byle> corocz.nie Lnwesto· 
wać w po-prawę warunków 
produ.kcjl o-k. 12 mln zl. Mimo 

Możliwość · wybuchu wojny 
między Indiami a Pakistanem 
nie zmiejszyla się - stwierdził 
indyjski minister obrony J. 
Ram. Prezydent Giri otrzegł 
Pakistan. że Indie są calkowl· 
cle przygotowane do obrony. 
Według wczorałszych donie­
sień, rząd w Delhi powołał 
pod broń 600 tys. rezerwistów. 

Dotychczas armia Indyjska li· 
czyta 825 tys. żolnierzy. 

Wedlug c!oniesleń agencyj-
nych, Paklstan skoncentrował 
na granicy ok. 8 brygad armii 
I silne oddziały pancerne . Na 
obszdrLe Pakistanu Wschodnie­
go rozlokowano obecnie ok. 80 
tys. żołnierzy. Nadal nadchodzą 
informacje o lokalnych star­
ciach. Są ofiary w ludziach. 
Jednocześnie jednak premier 

I. Gandhi nie odwołała mają­
cej rozpocząć się dziś 3-tygo­
dniowej podróży do krajów za· 
chodnlch, co traktuje sie jako 
oznakę, że gwałtowny wybuch 
konfliktu nie jest nieunikniony. 

sów nalożylo w sobotę na ko· 
lejn!ctwo, linie lotnicze, pocztę 
I banki dodatkowe podatki. 
Oczekuje się, że w ten sposób 
budżet na uchodźców zwiększy 
się o dodatkowe ok. 90 mln do· 
larów. 

----- Przyszyto rękę -: Podczas cięcia piłką elek-
: tryczną drewna utracił lewa 
: ręlcę 21-letn! Józef M. Pa­
• cjenta przywieziono do szp1· 
: tala powiatowego w Trzebnl· 
- cy, gdzie w wyniku 6-godzln· 
: nej operacji połączono kości, 
: naczynia krwionośne, nerwy l 
: ~cięgna . Przyszyta ręka zaczy­
: na spełniać już swoje funk· 
- cJe. Pacjent porusza Już pal­
: cami. Tym niemniej najbllż· 
: szy tydzień ostatecznie roz­
: strzygn!e czy Operacja zakoń· 
~ czy się całkowitym sukcesem. 

to. zasa.d nicze pytanie - oo 
da.Jej czy malo skuteczne, 
dorażne !.nwestycje. tlkw!da.cja, 
st.o.pnie>wa moderniza.cJa., ezy 
też odtwo.rzenie z.a,kla<lu w eta­
rej lub nowej io.kallzacJl. po­
zosta wala dotąd nie rozstn.yg· 
n ! ęLe. Załoga n ie chclala slę 
poeodztć z faktem zak\l\·aIW­
kowani.a ZPB im. Dzlerżyń.skle­
go do przeds i ęb iorstw niere>z• 
wojowych l <>pracowala klika 
lll"ła~nych Wl?'J.'lSji rozwo.ju za· 
kia-du. 

Wezorajsz11 ko-nferencJę mot­
ns. uważać za przełomowy mo­
ment w · dz.lejach pned.slębl<>r· 

W wygłoszonym wczoraj prze­
mówieniu I. Gandhi wezwała 
ludność do 1ednoścl, dyscypli­
ny I opanowania w obl!czu po­
ważnej sytuacji. Prasa indyj­
ska wzywa premiera do uzmy­
słowienia światu, że Indie nie 
mogą czekać ' w nieskończoność 
aż Islamabad zgodzi się stwo- • 
rzyć takle warunki, które po­
zwolą na powrót uchodtców z 
Pakistanu Wschodniego. Jak 

' w!addl'ho w· 1ndlach tnaJdu'Je 
się ponad 9 mln uciekinierów 
ze Wschodniego Pakistanu, któ· 
rych utrzym1m!e kosztuje dzien­
nie ok. 2,5 mln dolarów. Dla 
zwiększenia budżetu na ten cel 
Indyjskie Ministerstwo Flnan· 

Halny w Lodzi 
Da.wno Ju.ż wiatr o ta·k:lej sue nie ata.kow.al drz.ew, OO. 

mów. slu.pów 1 przewodów tra•kcjl elek.t.rycmej w Z.od.Tli 
1 wojewó<Wtwle - z ja.Jdm mieliśmy do oi:Y'!l lenda podc:zaa 
trz.ech ootaotnich d.ni. W Lo-d'Z.1 za.notowan<>, iż sila wiatru 
w porywach dochoozUa do- 18 misek. W ~jewództwle, w 
pow>a.ta.ch: Pi<>trko-ws.ldm, radomsz.cza1\slc!m, wleJuń&k1.m 
1 w <>ke>lica.ch Toma.s.zowa - sięgała na.wet U mlse:lc. Byl 
to \Vlec prawdziwy ~haJJn.l1111k'', który ::w,Jllkle o tej poorze 
roku ataokuje ta.kża p<>deórslcle 1 górak:Je rejo.ny n.aaug<> 
kraju. 

Wyrok w procesie 
kierownictwa 
związku „Ruch" 

23 bm. w Sądzie Wojewódz­
kim dla m. st. Warszawy za· 
kończyła się rozprawa prze· 
clwko kierowniczej grupie nie· 
legalnego związku „Ruch". Sąd 
uznał oskarżonych winnymi PO· 
pełnienia przestępstwa prze· 
ciwko Istotnym Interesom PRL 
oraz szeregu przestępstw natu­
ry kryminalnej i skazał na ka· 
ry pozbawienia wolnośet: An· 
drzeja Czumę - 7 lat, Stefana 
Myszkiewicza Niesiołowskie· 
go - 7 lat. Benedykta Czumę 
- S lat, Mariana Gołębiowskie­
go - ł lata I S miesięcy, Bo· 
lesława Stolarza - ł lata I 6 
miesięcy, Emila Morglewlcza -
C lata. 

W Lod.?J! z wielu dachów Wi<:her T;M"Wal po.krym.., w 
'Z.Wl~'.llku z czym Ju.ż wozo.ra,J ek:l.py rem.oMowe MZBM nua­
IY „ pe.J.ne ręce" doda.tato-w el roboty p.!'l'l.Y uoozp\ecuiniu 
domów przed sku.tka.mA de6zc.zu. Tu 1 6W'd.z;le :zet"Wlalla. M>­
staJa sieć zasilają.ca tramwaje, w :związku z. e:zym np. na 
Unld pabla.nlcltiej wcze.raj pm.e.rwa w ruchu trwala BO ml· 
nut. Pod<>bne kło-po-ty d<»tknęły bindę ~,26", pe>nl~u na p~ 
tlę tramwa>j-0wą pr-z.f!'W11'ócilo się dl"ZCIWe>. Na krańcówce 
.lll.nll au.b<J.busowej „58" wlat.r ~wrócll poo1.ekalnlę. 

Na terenie WO'jewódz.tWl!l zainotowano-, nieczęste dotych­
czas, przy•µadk:l., Iż kti.erowcy przerywaJ.1 ja.z.clę. ponlewat 
Wicher, sza.lejący na e>twartY'Ch prz.estrzenta.ch, nawet clęi­
Jcie sam-0chody spy>cha~ na pobocza szos. Zanote>wano po­
nad 50 przypadków ttmkodzeń ldinld elektry<:Zny-ch ni.sklego 
na. .p ! ęcia i natychmiast pN;•stą.pioO'Tl-O do ich na.prawy. 

Sporo roQoty m1a.ła ta1kże straż po:!ar-na. Np. w r..od.7..1 
przy Pl. KośC>ielmym t.rzeba było zabezpieczać ko.mm. na· 
rm>z0>ny p.rze2 wlamr I lłro-iący ru1nlęclem. Także w buodl·n­
ku M'll.zeum Archeologicznego przy Pl. Wolności za.bezple· 
cza.no nadwy,rężo•nY wyc1ąg weMylacY')ny. W z.od!'.ll\ I wo­
jewóclmtwie j-ooz.cze w<:z<>ra.j byly rejomy pozba'Wi-01ne śwla· 
bla, a ta•kże tu i ówdzle łącznośol telefontc?Jnej. Jak n.as 
zapewniano, brygady rem<>ntowe miały pracować cala nte-
d.?Jiele nad u.suwia.niem sZlkód. (j. kr„ Ebk) 

• • • Sztorm o nie notowanej w br. sile panuje równJet na 
wybrzeżu szczecińskim I ~dańsk.im, parallżu,Jąo całkowicie 
prace przeładunkowe. Mniejsze jednostki J;chr<>nlly się w 
p<>rtach I bazach rybackich. Wirhura spowodowała równlet 
znaczne szkody w liniach w'ysoklego n11-pięcia, lącuiołcl 
I komunikacji drogowej w woj. szczecińskim, gdańskim 
I białostockim. 

•twa. DY\l'ektooc' Zjedn. Prz.em; 
Baweln., B. Wado;zak., w imie­
niu .resortu r.lożyl bowlem w 
cz.asie obr.aG oSW1ac!c.zeme o 
przyjęciu f11a „Esklmo" wa~ 
rla.ntu n.aJbaircL:z.lej eko.n<>illłCll'.­
ni.e I &poleo;znłe ui.a.sa.druoneg·a. 
tj. Oodtworzen~a 7.8.kladu w no-
wej l~a.lilZ.acji. Przyszle Za• 
.kłady „Esk!.m-0'', któNl WU• 
dowa.ne zo.sta.ną · w l.a~ach 197&-
1979, będą nowooz.es.nym, pel• 
nowyda.wowym kombi.na tern. 
który d0&ta.rez.ać ma rocznie 
50 mln metrów ró:lmych Ui:a­
mn. W &ta.rym, przewidzl.a.nym 
do- etapowej likwidacji u..kla~ 
dzie, duży nac~ polożooy zo­
stan4e obec.nle na Nl&Jiz.a.cję 
in wes1ycjl socjalnych, po 1>01 
by P<>W&ta.le la.ta produkcji w 
starym z.akla.<izie, zatoea mo• 
gła przetrwać w znośniejszych 
niż obecnie wa.MJnkach. zna.­
czenle tY'Ch decyzji 1 rangę 
przyszly>ch za.kladów fJln. F, 
Dzierżyńskiego dJa Lodzi. P<><i• 
kreślił w swym wystąpien.1-u 
uczestniczący w O·l:>ra<lach I &e• 
kret.am. Kl. PZPR a. K<>t>er.! 
&ki.. 

w wyroku wYbo.róW\ na 
trz,ech W1Czorajszych konferen~ 
cja.ch wlóknia.rsk:lch, delegata­
mi na VI Zja.zd zoo.ta.li: w „E­
&lciimo" bra•karka bkalni 
Stanisława Dą.biciewicz, w ZPB 
~m. Armii I.udowej brygad.i.ista. 
BPS Ha.lina Mielczarek, a w 
Połudn ·Lódzk. ZPJ t.Jcaezk& 
Ju.li.a Du.bla. 

M. KRAJOWNA 

·Kronika wypadków 
W cz<> rad na. terenie l.o4Zi1 I 

we>jewóda.tlWa wydarzyło Ili• 
9 W}"padków. Jedna oooba -
motocyklista - poniosła śmler4 
pod Lęozycą, ~&knotek nlez.a­
che>wa ni.a naletytej ostrotnoścl, 
I ooób odnl.o9lo ra.ny1 & tego 
T w WQojewód'.llt;W1e. 

Podczas akcji r.rnderza.jąc~ 
do po.pr&Iw.len.la mnu bezpie­
czeństwa drogowego, aki)n.tro~ 
le>wan<> WCllX>rad 932 poja.z<ly. 
97 Jci..el."O'W<:ów u,ka.rano. Na1-
CZ4'$t&Ze przy-ozymy wyk.r~eń 
to J>rzeJoracza.nJe d-oa.wotooM 
szyt>Jcok.t, wymusza.nie plerw­
szeń.9,w.a pM:ejaizdu, bra.k wla.i 
to~-so oświetlenia. Stwlerd.zo­
no \Y'Ut0 1ed~ W}"Padek pr()oO 
wa.doz.enta. t>C>l an.du po uty cl u 
a.llt<>hol.u. 

• • • 
IWillldkO'Wlle portl\cenia '-'<>bi~ 

ty, 'M:'OOraJ o g<><12. 18.50, n.a 
skl'ZY'!O'\\'S.Mu PiO'lirkOWS~j i 
A. s'~ ,,Flat" pot.rąc!l 
80-leotnlą Kut.mlerę K. - ~ 
szeni są o zl!łoszenle slę do 
WKRO MO, u.I. Bytomskiej 601 
pok. 17 lU·b tel. 516-62, 

POGO O-' 
Oz!~ na ogół zachmurzenia 

umiarkowane z możliwością 
przelotnego deszczu. W nocy 
możliwy przygruntowy przy• 
mrozek. Temperatura mnksY• 
małna 14 st. C. Wiatry dość sil• 
ne, później umiarkowane, pól• 
nocno-zachodnle skręcające na 
zachodnie I południowo • za• 
chodnle. Jutro mo:l.llwe prze• 
lotne opady. Temperatura ma~ 
ksymalna 13 st. C. 
Dziś zachód słońca o godzl 

18.31. Jutro wschód o godz. 6.2S, 
(Dziś lmlenln11 Rafała 1 Mar-o, 

clna>. 
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Dzisiejsze imprezy 
Gł<iwna uwaga klbicdw pił· 

karskich skierowana zostanie 
dzisiaj na spotkanie o mistrza· 
stwo I ligi, które rozegrane zo­
stanie w Warszawie między 
warszawską Gwardią, a LKS. 
Spotkanie odbędzie się na sta· 
dienie przy ul. Racławickiej. 
Początek o godz. n. 

ZajmUmy ~ę M~z ~wad~ 
ml, które odbędą się w Lodzi. 

Hokej na trawle. Godz. 10. 
Stadion przy ul. Letniej. Mecz 
o mistrzostwo I ligi Budowla· 
ni (Lódź) - SZS (Radlin). 

Zapasy. Godzina 10. Sala przy 
ul. Krzyżowej 5, II liga, styl 
wolny. 

Piłka ręczna kobiet. Godz. 12. 
Sala przy ul. Teresy, II liga. 
Godz. 11. Sala przy ul. Sobolo­
wej 1 Anliana Piotrcovia. 
Start Lódź - Tęcza Kraśnik. 

Lucznlctwo. Godz. 9. 
ska przy ul. Północnej 
kończenie sezonu 
kbntrolne. 

Toro w· 
36. Za· 
zawody 

Judo. Godz. 11. Sala przy ul. 
Zakątnej 82, międzyokręgowe 
spotkanie juniorów. 

Piłka notna. Godz. 11. Stadion 
przy ul. Kilińskiego 188, Włók­
niarz (Lódź) - Ursus. Godzi· 
na 12, stadion przy ul. Arm ii 
Czerwonej Widzew - Lublinian· 
ka. Na stadionie Metalowca 
przy ul. Dąbrowskiego dokoń­
czenie rozgrywek strefowych o 
puchar Michałowicza Kraków -
Katowice, Lódź - Kielce. 

Bokserzy Gwardii muszą wykorzystać 
ostatnie!ł szansę 

Kardas, Rynkiewicz, Gąsiorow­
ski, Fiaszman, Kruk, Paprota, 
Filipiak, Grzegorzewski, Ambro· 
z.lak, Krawczyk, Wojdalski I 
bracia Olechowie trenują w po­
cie czoła. Przygotowµją się oni 
do czelcającego nas niebawem 
ostatniego w Lodzi meczu o 
mistrzostwo I ligi grupy „B". 
Bokserzy nasi spotkają się z 
silnym zespołem Hutnika, któ· 
ry aktualnie zajmuje drugie 
miejsce w tabeli. 

Nie wielny jeszcze jaki będzie 
dalszy los rozgrywek ligowych, 
ale jedno Jest pewne, że w 
czasie Ich zawieszenia, na okres 
przygotowań olimpijskich, pow· 
staną grupy złożone z najs!l· 
niej szych drużyn. W zależności 
od zaj ęcia miejsca w końcowej 
fazie rozgrywek ligowych dana 
d rużyna znajdzie sie w sllnlej­
su•j, względn i e w słabszej gru· 
ple. Gwardii zależy na tym, że· 
by zakwalifikować się do gru· 
py drużyn czołowych I stąd 

~~ 

W rozpoczętych w Gdańsku 
mistrzostwach CRZZ w plice 
koszykowej kobiet bardzo do­
brze spisały się zawodniczki 
LKS, które pokonały silny zP.­
spól warsza wskiej Polonii 75 :44 
oo przerwy nasze koszykarki 
prowadz!ly 46 :14. 

W drugi m spotkaniu Spó1nh1 
(Gdań~k) wygrala z Lechem 
(Poznań) 60 ;~ (17 :30), 

ta wielka moblllzacja bokse· 
rów przed spotkaniem 1 Hut· 
nikiem, które odbędzie si~ za 
tydzień w LodZ1 I przed ostat­
nim meczem rozgrywek ligo­
wych ze Stalą w Stalowej Woli 

zapoznajmy się z aktualną 
tabelką ll&ową: 

1. Avia Swldnik pkt 10: ł 
76 : 64 

2. Hutnlk Nowa Huta pkt t : 5 
83 : 55 

3. Gwardia Warszawa pkt 
8 : 6 71 : 69 

4. Stal Stalowa Wola pkt 6 : 8 
71 : 67 

5. Gwardia Lódt pkt I : 8 
69 : 71 

&. Stoczniowiec Gdańsk pkt 
3 : 11 ł8 : 92 

W przedostatniej kolejce spot· 
kań, która odbędzie slą 31 bm. 
oprócz meczu Gward!l z Butni· 
kiem rozegrane zostan11 nastę­
pujące spotkania: Stal - Gwar­
dia Warszawa, oraz Stocznio· 
wlec - Awla. 

W ostatniej kolejce spotkań 
ligowych (lł listopada) Hutnik 
spotka się ze Stoczniowcem. 
Avia z Gwardią Warszawa, a 
łodzianie walczyć będą ze Sta· 
lą. 

Wydaje się nam, te bezna· 
dz.lejny jest los Stoczniowca. 
Natomiast otwartą sprawą Jest 
awans z „.B" grupy do grupy 
„A" l ewentualnie zajęcie lep­
szeSio nlt 5 miejsce prze:i: łódz-
kich award:i:l§tów, (n> 
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w.;.skPOcie 
+ Aleksander Makarow (Zwią­

zek Radzleckl) uzyskał w rzu· 
cie oszczepem - 84,48 m. uwa· 
żany on jest za wysoce utalen­
towanego miotacza. Makarow 
już trzy razy przekroczył gra­
nicę 80 m. Liczy on zaledwie 
20 lat. Może usłyszymy o nim 
w Monachium. 
+ Siatkarze CSRS przegrali 

jeszcze jedno spotkanie w Ja­
pon!ł, tym razem w miejsco­
wości Sendai. Oto wyniki posz· 
czególnych setów: t :15, ł :ló, 
ł :15. 
+ Kolarzem sezonu 1971 r. 

w NRD został reprezentant 
Lipska Manfred Daehne. cru· 
gie miejsce zajął M. M!lde 
Berlina. 
+ Szachista Polski Jacek 

Bednarski spotka! s!e w Tblll­
s! z liderem turnieju Georga­
dze I wygrał z nim partię. 

LIGA ANGIELSKA 
Chelsea - Southampton S :o 
Derby - Arsenal Z:l 
Ipswich - Stoke Z:l 
Leeds - Everton 3 :2 
Liverpool - Huddersfłeld 2 :o 
Manchester c. - Sheffield u. 2:1 
Newcastle - Manchester U. 0:1 
Tottenham - •ottlngham 6:1 
West Bromwłch - Leicester 0:1 
Wut ff am - Wolverhampton t :O 
Birmingham - Preston 2:2 
Bl11ckoool - Quepns Park 1 :1 
Bristol CU,y ~ Orlen$ I :3 

CZTERY BRAMKI WŁ. LUBAŃSKIEGO ·I 
Na stadionie w Chorzowie 

Górnik spotkał się z liderem 
tabeli pierwszej ligi - Ruchem. 
Górnicy pokazali swój !wl pa­
zur. Włodzimierz Lubański za­
grał koncertowo, strzelając 
cztery bramki, wówczas gdy 
Ruch zdobył ze strzału Marksa 
jedną bramkę. Tak więc mecz 
zakończył się zdecydowanym I 
całkowicie zasłużonym zwyclQ­
stwem Górnika Zabrze ł :1. 

W meczu o mistrzostwo li Ił· 
gi Motor Lul:>lin zremisował O:O 
z Lechem Poznań. 

Mecz o mistrzostwo m Ugl 
między Orłem a Concordią za· 
kończy! sle zwycięstwem piłka· 
rzy Piotrkowa 1 :O. Jedyną 

UL-PL 2:1 
na morzu 

Na Bałtyku rozegrane zostały 

regaty pełnomorskich jachtów 
Uniwersytetu Lódzklego I Poli· 
techniki Lódzk!ej. Kapitanem 
fachtu UL był - w. Jezierski, 
a PL - w. Kiełbas!ńskL 

Regaty po bardzo ciekawym 
przebiegu I zażartej walce o 
każdą minutę zakończyły s1ę 
zwycięstwem żeglarzy Un!w<'!~­
sytetu Lódzkiego 2 :t. Rewant 
zorganizowany zostanie w przy. 
szlym sezonie. 

bramkę dnia atrzellł BanaszkleOi 
w!cz. ' 

w meczach piłkarskich o pu• 
char Michałowicza Lódt poko­
naJa Katowice ~:O (1 :O), a Kra• 
ków wyarał z Kielcami 3 :o. · 

L. Krop 
nadal zwycięża 

W Warszawie rozpoczęły sł• 
zawody zapaśnicze w stylu 
wolnym, w klasyfikacji klubo• 
wej. Po pierwszym dniu turnie­
ju prowadzą zapaśnicy Stall 
z Rzeszowa przed Gwardią 1 

Warszawy, Grunwaldem z PO• 
znania, Górnikiem Wesola, Bo• 
rutą ze Zgierza l Budowlanymi 
I Lod;zl. 

Oto lepsze wyniki reprezen• 
tantów naszego okręgu: t.:.. 
Krop w swojej wadze 1iajął 
drugie miejsce przed J. Gór­
skim. T. Wasiak zajął II miej­
sce w wadze do 82 kg, a w wa­
dze do 90 kg R. Woliński b:vł 
drugi, a R. Kudera - trzeci. w 
wadze do łB kt, J. Załobn:v za. 
jął trzecie miejsce. 

Niespodzianka 
Wyplorczyka. ' 

jest porażka 



!ne ma Jul tamtycli 

Bałut, które były syno• 

nlmem biedy, cuchną-

cych rynsztoków 

Antków cwaniaków 

operujących poza grani­

cą prawem flakreśloną. 

Tamte B łuty -0deszły 

bezpowrotnie wraz z 

tamtą, przed 

Polską. Dzisiejsze Bałuty 

to największa dzieLica 

naszego miasta. Wielka 

i stale rosnąca. W ciągu 

m'.nionych 4 lat liczba 

ludności zwiększyła się 

tu aż o 14,7 proo. 

Dzielnica była terenem 

pierwszych, 

snych budów rozwija 

się nadal poprzez swoje 

osiedla: Żabieniec, Teo­

filów, Doły, które wiel­

kością dorównują powia-

t<iwym miastom. Tu 
~--------koncentruje się przemysł 

chemiczny, elektroma--------------
szynowy, a łakłe włó­

kienniczy (11 proc. łódz. 

klej produkcji przemy­

słu lekkiego). 

Prezenłujemy łę dziel­

nicę, która dziś jest sym­

bolem Łodzi nowej, no­

woczes ej, dzielni któ­

ra dos\arłl'&a 16,4 proc. 

produkcji przemY1lowei 

całego miasta; dzielnicę 

zamieszkałą przez pra­

w e 219 tys. łodzian, Ba­

łuty , w których w Pol­

sce socjalistycznej wybu­

d<. .vano około 100 tysię­

cy izb mieszkalnych. Oto 

ona .•• 

- JAKIE MIEJSCE ZA.JMUJĄ 
AKTUALNIE SALUTY NA GO• 
SPOOAl{CZEJ MAPIE LODZI? 

- Ujmując rzecz w kate-
goriach Ilościowych mówi 
I sekretarz KO - M. Kaczkow• 
ski - trzeba by zaczą~ od te­
go, te są one naJwlęks1ą - za• 
równo pod wze(lędem zajmowa­
nej powler7.chnl jak I liczby 
mieszkańców. dzielnicą miasta. 
Są także dzlelnlcą osób bardzo 
aktywnych zawodowo. Na 218,7 
tys. mieszkańców - na terenie 
dzielnicy bądt poza nią pracu• 
Je 130 tys. 

Na oblicze Salut wpływają 
jednak nie tylko I nie głównie 
elementy Ilościowe, a pt'zede 
wszyslktm - jakościowe. Trze­
ba pamiętać, że powstało tu 
właściwie nowe miasto, miasto 
wielkości np. Koszalina czy Go• 
rzowa - 60-tysię'czny Teotllów. 
Powstał nowy I nowoczesny 
przemysł: fabryka firanek I ko· 
ronek, fabryka aparatury elek­
tromedycznej, Igieł, części do 
maszyn dziewiarskich, zakłady 
metalowe, obuwia gumowego, 
artykułów technicznych, elek· 
trocleplownta, rozbudowała się 
„Elta". 0 Spomasz0 I Inne. Trwa 
budowa sławnego od zarania 
kombinatu tekstylno • odzieżo­
wego I fabryki domów. Nlektć· 
n.y mówią: w Bal uty „wpycha· 
no" fabryki różnego typu jak 
w worek. „Wpychano" - bo 
tzw. uzbrojony teren: woda, 
ciepło. kanalizacja „ciągnie" In· 
westycje. Czy nie popełniano 
przy tym lokalizacyjnych błę­
dów? Na pewno tak. W okreś· 
lonei sytuacji tr•eba było jed· 
nak wybierać - albo mniej 
szc1ę~llwa lokallzac)a. albo 
„nici" z danej fabryki dla Lo· 
dz.I. Kandyclotów do wzięcia In· 
westycjl jest zawsze bardzo 
wielu ..• 

PomtJal11c ten aspekt spr11wy, 
warto równocześnie zauwaty~. 
że uks?tałlowana na Salutach 
struktura przemysłu Jest kO• 

,.'oto - r., Olejnlcz.U 
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• Wywiad „DŁ'' 
z Marianem Kaczkowskim 

I sekretarzem 
KD P LPR-Bałuty 

mają swą specyfikę. Istnieje coś, co je odróżnia od 
innych dzielnic naszego miasta. Składa się na to za· 
równo ich przeszłość - były przecież symboliczną 
wręcz dzielnicą nędzy i marginesu społecznego, jak 

i teraźniejszość. Teraźniejszość „rozsadzająca" stary kształt dzielni­
cy wciska1·ąca" się doń w formie nowych domów i fabryk. Cokol-

POLITYCZNYCH. JAK „ WIDZI" TEN PROBLEM 
SZCZEBLU KO? 

- Problem kadr, Ich ,.jakość" 
'- I w odniesieniu do d.:lała· 
czy politycznych t admlnlstra· 
cJI gospodarczej I każdego na 
każdym szczeblu, jest bardzo 
Istotny. Podkreślają to Wytycz• 
ne KC, formułując szereg kry• 
terlów, jakim winna odpowla• 

'" b' d wiek by się powiedziało o sk~li ob~cnych potrze •. ~pr~~ .o za-
da~ np. kadra kierownicza. 
Oprócz kryteriów zawodowo• 
moralnych I politycznych, są• 
dząc z własnych obserwacji 
podstawowa wydaje ml się ko• 
nleczność upowszechnienia śwla• 
domośc!. Iż to co się robi -
robi się z ludtml I dla łudzi. 
Staramy się by ta właśnie 
świadomość była dla nas, dla 
każdego działacza I kierownika 
nie w teorii a w praktyce, 
swoistą busolą przy rozstrzyga­
niu problemów i'zw. ludzkich, 
spoleczno-gospodarczych dzieł• 
nicy. 

łatwienia, dynamiczny i rzuca1ący się w oczy bardzteJ mz w annych 
punktach miasta, rozwój - jest faktem. 

rzystnlejsza od ogólnolódzkleJ. 
Bardziej różnorodna, o wtęk· 
szeJ koncentracji przemysłów: 
chemicznego, metalowego I 
elektromaszynowego, występują­
cych obok przemysłu lekkiego. 
A zarobek zatrudnionych w 
przemyśle uspołecznionym Ba· 
łut 12506 zll wytszy niż prze­
ciętnie w przemyśle łódzkim 
(23~3 zł), świadczy o tym, te 
wzbogacenie struktury przemy· 
slowej miasta - o czym mowa 
w programie Jego rozwoju, jest 
Istotnym czynnikiem wzrostu 
stopy życiowej. 

SPRAW DO 
NALEZALOBY 

NAJPILNIEJSZE 

- KTORE ZE 
ZALATWIENlA 
UZNAC ZA 
DLA BALUT'l 

- Co do tego nie ma dwóch 
zdań: najpilniejsze jest porząd­
kowanie dzielnicy. W 1zeroklm 
tego slowa znaczeniu od 
spraw mleszkanlowych poczyna­
jąc, na układzie komunlkacyl­
nym kończąc. Na pierwszy rzut 
oka widać jak bardzo prze­
mieszane Jest tu budownictwo 
nowe ze starym. „starocie0 1 
rudery kwallflkujące etę do 
rozbiórki (a jest Ich ponad 500 
- 3 tys. rodzin) sąsiadują z 
nowoczesną zabudową. Nacisk 
potrzeb mieszkaniowych różne· 
go typu jest I będzie bardzo 
poważny. 

Warto przy tym zaznaczyć, że 
Bałuty są zagłębiem mieszka• 

nlowym Lodzt. W ostatnim !­
leciu wybudowano tu ok. 49 ty• 
slęcy izb. a do roku 1915 pow· 
stanie ponad 54 tys. - tj. ok. 
40 proc. całego łódzkiego bu­
downictwa mieszkaniowego. Ro­
la „zagłębia" budowlanego 
bo I przemysłowe budownictwo 
wchodzi w grę, to wielki 
zas7.cz:vt, ale I kłopot zarazem. 
Wiecznie - jak mówią miesz­
kańcy - jest tu coś „rozgrzeba­
ne", „rozpaprane", co kawałek 
się tu buduje, co kawałek się 
tu coś rozbiera, dostawia t -
nie kończy. Tych nie wykończo· 
nych budowli, nie uporządko• 
wanych rejonów I .•• spraw jest 
sporo. z Bałuckim Rynkiem 
„na cze1e0

• 

Centralny plac naszej dzielni• 
cy motna by nazwać raczej ru• 
pleclarnlą nit wizytówką. Kilka 
lat temu np. zadecydowano o 
potrzebie budowy domu toWJl• 
rowego. Właśnie w okolicy ryn­
ku. Trudno Jednak konkretnie 
dyskutować, skoro brak szcze­
gółowego planu urbanistyczne­
go, W tym roku pracownia 
urbanistyczna ma nam przed­
stawić pierwszą wersję zago­
spodarowania tego rejonu. 

Równie ·trudna . jeśli nie trud• 
nlejsza jest sytuacja komunika­
cyjna. Konieczność pilnej prze­
budowy układu komunikacyjne• 
go dziś już nie ulega kwestii. 
Istota rzeczy polega na sprecy· 
zowanlu: co, kiedy 1 jak nale• 

ty robld przy określonych 
środkach materiałowych I tl· 
nansowych. zważywszy np., te 
plan Inwestycji drogowych nie 
został zrealizowany I to w naj­
ważniejszych pozycjach. 

Istnieje już szereg koncepcji 
szcze~ółowych, jak np. budowa 
drugiej jezdni uttcy Zgierskiej 
I Aleksandrowskiej, drugostron­
ne tramwajowe „podłączenie" 
Teotllowa, komunikacyjne od· 
clątenle tej dzielnicy I Zubar­
dzla Itp. Będziemy wybierać 
najlepsze„. 

Trzeci krąg problemów, to łą­
czenie - w codziennej prakty­
ce, dobra produkcji z dobrem 
produkujących. Wyd1tJność -
ale I zdrowotność załogi. orga­
nizacja pracy - ale I ttobkl, 
wczasy, stołówki.„ To są apra· 
wy równorzędne, tak trzeba I 
tak je chcemy traktować. Ze 
nie Jest J.O proste - o tym wie 
każdy mieszkaniec Bałut. Wia­
domo Jednak, Iż Jak al~ chce 
to wiei• można. Spośród ponad 
1300 postulatów, Jakle zgłosiły 
załogi naszych przedsiębiorstw, 
załatwiono 850, w tym wiele do­
tyczących spraw typu produk­
cja - człowiek - jego potrze· 
by. Podkreślam - wiele zro­
biono I bardzo wiele do zrobłe· 
nla pozostało .•• 

- W ROZWAZANIACB NA 
TEMAT PRZYSZLOSCI NASZE­
GO KRAJU I GOSPODARKI, 
PODKRESLA SIJ5 ROLĘ KADR 

- MOZNA PRZYPUSZCZAC, 
ZE W ZWIĄZKU Z TYM STO• 
SOWANIE I DOSKONALENIE 
METODY KONSULTACJI, DIA· 
LOGU NA LINII: SPOLECZEN· 
STWO - WLADZA, JEST RZE• 
CZ!\ BARDZO ISTOTNĄ ••• 

- Na pewno tak. Chodzi 
przecld o to, by zadania I ce­
le jakle stoją przed naszą dziel• 
nicą, każdym zakładem czy In• 
stytucją I każdym inleszkań• 
cem Salut, b;tly dla wszystkich 
zrozumiale, jasne 1 atrakcyjne. 
By ludzie je ocei:i,111, wzbi;iga• 
clll własnym doświadczeniem, 
zaakceptowali. W przeciwnym 
razie realizacja napiętych ł 
trudnych zamierzeń nie będzie 
możllwa. Wpojeniu p"oc'zucla 
wspólnoty zadań I Interesów, 
służyła dotychczasowa I służyć 
będzie kontynuowana w dal• 
szym ciągu na Bałutach, dys~ 
kusja przedzjazdowa. 

Rozmawiała 

Irena Dryll 

P ierwszy jesienny przymrozek roku 1969. Błądząc między mniej lub bardziej rozkopany.; 
mi placami budów trafiamy na grupę samochodów, zdążających w tym samym kierun· 

ku. Jeszcze dwa lata temu przemysłowy Teofilów był ziemią nie do końca znajomą. Doje~ 
chaliśmy. Fotoreporterzy, kamery, oficjele. J 

I 
esteśmy świadkami uroczystego momentu wmuro• 
wania aktu erekcyjnego pod budowę Lódzklej Tkal­
ni dla przemysłu wełnianego, Ma ona być piękna 
I nowoczesna. Ma ustąpić te wszystkie stare, cia­
sne, o walących się st1·opach. Ma stworzyć IUdziom 
gochiwe warunki pracy, a przemysłowi pod~tawy 

dalszego rozwoju, N tkt z 7ebranych nie wątpi w słuszno!ić 
kreślonych w przemówieniach perspektyw. NaJnowoczeA• 
niejsze maszyny, naJlepsu organizacja, to przecież to wla• 
śnie, czego Lodzi I Bałutom potrzeba najpilniej. RozJecha• 
llśmy się pelo) optymizmu. Mlmowolnt świadkowie &nako• 
mltego fałszerstwa. 

W końcu tego roku ruszy część - objęta' planem I eta• 
pu budo~-:y - t.nweslycjt na ul. Szparagowej. I zdzlw!1' 110 

potomni odnaJduJąo w fundamentach bali dokument, bo· 
dący metryką tkalni. Bo Jako żywo, zakladu tekstyloo­
dziewiarskiego „Teofllów" tlfalnlą nazwać nie można. Jut 
budując, zmitniono koncepcję. Przymierzono nasze ambi· 
cje unowocześniania przemysłu lekkiego do światowych 
wzorów i tendencji. Wnioski były oczywiste. Zmieniono 
dokumentację. Nie obyło się bez częściowego rozkuwania 
postawionych murów. Bez lamanla sobie głowy, jak na wy· 
znaczonym terenie pomieścić to wszystko, czego nowa 
koncepcja wymaga, Czasu bylo mało. Ale zdołano dosto· 
sować tempo rozwiązywania wszystk1cb problemów do tem­
pa zareagowania na zmianę kursu we włókienniczych tech­
nologiach. Tradycyjne tkaniny znudzlly się już użytkow­
nikom. MeU>dy Ich wytwarzania przestały satystakcJono­
wać ekonomis tów. Efektowniej I efektywniej można pro• 
dukować w oparciu o technikę dz.lewlarską. 

I tak też będziemy produkować w kombinacie, który 
już teraz, w trakcie budowy, spopularyzował nazwę Teofl• 
Iowa w kliku przynajmniej ośrodkach przemyslowych Eu· 
ropy. Teksturownia, dziewiarnia, wykończalnia z farbiar­
nią - to będzie trzon zakładu, który w roku 1976 dostar· 
czy 16 mln metrów tkanin dz.laninopodoboycb z włókien 
syntetycznych. Tkanin, których ant pognieść, ani podrzeć 
nie zdola nikt bez pomocy gwotdlli I prasy hydraulicznej. 
Przesadumy n1eco - fakt. Ale rzeczywiście można spo· 
dz.iewać się od „Teofllowa" wyrobów o znakomitych wa· 
lorach użytkowych. Przędzarki zostaną zastąpione maszy· 
nami tekSturującyml, Ich najnowszym typem przystosowa­
nym do najnowszej technologi! tzw. fałszywego skrctu. 
Krosna - programowanymi maszynami dziewiarskimi, na 
których można uzy•kać jakie tylko kto sobie zamarzy 
etekty wzornicze, które pozwolą na produkowanie tkanino· 
dzianin przeznaczonych i na sukienki, I na płaszcze, I na 
garnitury mę<kie. Zamówili4my te maszyny we FrR•1cjl, 
NRF, AoglU. we Włoszech. Pierwsze już sloją w bali dl.ie• 

włam!, która przez naJblltsze dwa lata będzie pelnlla 
funkcję całego zakładu. Nie czekając do IV kwartału ro• 
ku 191ł, kiedy to ruszy 220 maszyn we wszystkich tnecb 
budynkach na ulicy Szparagowej, rozpocznie się w rokll 
przysztym, w samym środku wielkiego placu budowy, pro• 
dukcję. Dochodząc do pełnych zdolności produkcyjnych 
założonych w I etapie, bęchle można dostarczyć pierwsze 
2 mln metrów tkanin. W roku 1913 - Już ł mln metrów, 
podobnie rok pó1nleJ. Każdy a trzech budynków podsta­
wowych będzie miał własną część administracyjno-socjalną. 
A nad zwartym masywem połączonych bal góruje na makie• 
cie 1ylwetka 11-plętrowego centrum zarządzania. z góry zaw­
sze lepiej wldal!. A trzeba będzie dostrzec nie tylko to, eo 
będzie dz.lalo się kUka przecznic dalej, ale ł w Zgierzu, Ozor• 
kowle, Krotoszynie. Połączono bowiem w koncepcji budo­
wy kompleksu zakłady wytwarzające tkaninę z ł zakła· 
damJ odzieżowymi. Także budowanymi specjalnie w tym 
celu, odpowiednio nowocześnie wyposażonymi 1 odpow1ed· 
nio nowocześnie zaprogramowanymi. Pierwszy z nich już 
Jest budowany właśnie w Krotoszynie. Znakomitą wlęk· 
szość produkcji „Teotuowa" otrzymamy w postaci goto• 
wej konfekcji. SO proc. odzlety szytej w tych ł zakładach 
będziemy eksportowa!L 

zaczęło się normalnie. Kodczy się rewolucją. Katdy s 
blisko 2,5-tyslęczoeJ zalogl wytwarzającej tkaniny zapewni 
pra.cę dla mniej więcej trzech pracowników, szy Jących 
odzież z tych tkanin. Przełamią się wszelkie bariery bran­
żowych specJallzacJI I struktur orgaolucyjnycb. Wśród Już 
pracuJącej 250-osoboweJ ulogl można spotkać dziewian.y, 
pończosz.nlków, elektroników. Byli tkacze I prz<:dlalmcy 
pozoają tajnik! nowych umiejętności w zakładach dl.le­
wiarsk.icb. Szkolą Siil w „Lido", „Slrze", „Sandrze". Eklpy 
majstrów, Inżynierów wyjeżdżają do Francji. Dyrekcja 
Zjednoczenia Wełna-Północ - w dalszym ciągu faktycznego 
&ospodarza tej Inwestycji - odbywa pożyteczne wycieczki 
do wszystk.lch krajów, w których Już roz.winlęto podobną 

produkcję. „EKORNO" - o§rodek ekonomiki, organizacji 
I normowania przemysłu lekkiego, opracowuje system za­
rząduoia, który pozwoli całemu kom\>leksowl os 1ągnąc La· 
kladane cele, Znane w tej mierze rozwiązania są zbyt c1a· 
sne dla inwestycji o tak.Im ro:r.machu. Kont budowy -
3.325 milionów zJotych - ole należy do typowych w prze­
myśle lekkim. Mieści się w nim jednak wiele równie 01e• 
typowych przedsięwzięć. Lącz.nie z budową dwu ośrod irnw 
wczasowych I jednego kolonijnego. Teoretycznie - pomy· 
ślano dobrze. Od możliwości sprawdzenia wszystk.lcll u• 
loże.li w praktyce dzieli nas ole tak w~ele czasu. 

Iwon" Sledziń:,ka 
l' 



„ 

Na zdJ<:ciu: moment kapitulacji Japonii. 

Niestety głód dawał Im się 
eóraz bardziej we znaki. a 
prócz tego nie mieli ubra­
nia, pozbawieni byli najko­
niecmiejszych sprzętów. żeby 
móc che>ciaż wodę zagotować. 
Zauważy!\ jednak ze swego 
ukrycia, że amerykańska cię. 
żarówka regulRrnle przemie­
rzała drol!ę. po której się wa­
łęsali, jadąc tam I z powro­
tem w ciągu pól godziny. 
Masashl doszedł do wniosku, 
że musi być w pobliżu jakiś 
skład. 

Zaczęli go szukać pod osło­
ną nocy zachowując tysiącz­
ne ostrożności. Wreszcie od. 
kryli go na środku polany. 
- mlał kształt piramidy, ta-
jemniczo rvsuJącej się w 
świetle księżyca. · Nie był 
to 1aden skład, a raczej 
śmietnik materiałów wybrako­
wanych. Zwiesili smętnie gło­
wy I jut mieli zabierać się 
do 0 owrotu, gdy pełen zawsze 
optymtzmu Ma~ashl zbl'.żył 

się do p!ramtdy l zaczął oglą­
dać porzucone przedmioty. 
Okazało się że to co tam 
znaleźli, stanowlln dla nich 
prawdziwy skarb. Byly tam 
opony, pudełka, ubrania, cala 
masa najrozmaitszych rzeczy 
o bezcennej dla nlcl1 wartoś. 
cl. M1ell już naczynia do 
przećhowywania żywności, 
kauczuk. do · sfabrykowania 
zelówek, cegłę do zbudowania 
pieca, a nawet dachówkę że­
by się osłonić od deszczu. 

- ,,Jesteśmy uratowani'' 
powtarzał Jak w transie Ma­
l!ashl. 

W każdym razie mieli szan­
sę przetrwania. Masashi ze 
swoim karabinem udawał się 
teraz na Iowy, a wybiera! do 
tego dni deszczowe, bo huk 
wystrzału głuszyły strumienie 
tropikalnej ulewy, a zwierz 
dawal się łatwiej podejść. Mieli 
więc mięso, lecz powstał nowy 
problem: jak je konserwować. 
Potrzebna była sól. 

Na s~częście nie byli dale­
ko od morza. Wybrali się 
rankiem i po trzech kilome­
trach bardzo ostrożnego po­
suwania się wśród gąszczu, 
znaleźli się nad brzegiem 
oceanu. Solone mięso mogli 
przechowywać przez rok lub 
dwa lata. Masashi miał jes7.· 
cze 8 naboi. Byli więc zabez· 
pieczeni na dłuższy okres. 

.Lecz morze dawało nie tyl­
ko sól, otwierało przed nimi 
także szansę wydostania się 
z tej przeklętej wyspy. Któ· 
rejś nocy zauważyli - stojąc 
na brzegu - migocące w oct­
dall światła przepływających 

statków. Patrzyli na nie, a 
później na siebie jak urzecze­
ni. Wyobrażali sobie, że znaj­
dują się na ich pokładzie I 
płyną do Japonii. zaczęli 

snuć szaleńcze pomysły zna­
lezienia jakiegoś porzuconego 
kadłuba... Orientować się bę­
dą według słońca I gwiazd, a 
żywić rybami, które zlowlą. 
Zaczęli wierzyć w tę chime­
rę, fabrykować wędki, zbie­
rać zapasy„. 

Kończyło się lato 1952 r. 
We wrześniu nad wyspą 
rozpętał się straszliwy tajfun. 
Trwali na dnie jakiejś jamy, 
słysząc tylko ryk oceanu, wy­
cie wiatru I hulc padających 
drzew. Ale obiecywali sobie 
że ten tajfun zapędzi do wy­
brzeży wyspy statki, ktore 
będą musiały zboczyć z dro• 
gl, osiadając na mieliznach. 

Jak tylko niebo srę wypo-
11odzi!G Masashi I Minakawa 
poszll zbadać sytuację na 
brzegu. Każdy kształt mogący 

przypominać kadłub statku 
przyprawiał Ich o dręczący 
niepokój. Rzucali się natych• 
miast ku niemu, ale były to 
tylko pnie drzew lub pirogi 
wywrócone dnem do góry. 
Ani śladu choćby motorówki. 
Wrócili ze zwieszonymi gło­
wami. Przeżywali niewesołe 

myśli. Na tym pustkowiu nie 
mieli żadnej szansy. 

Kiika kęsów mięsa, owoce, 
korzenie wystarczały na to, 
żeby się mogli utrzymać przy 
życiu, lecz po najmniejszym 
wysiłku . . gdy musieli np. wy­
brać się na poszuklwanfe wo­
dy - czuli się pótniej strasz­
liwie wyczerpani. Wydawało 
lm się, że muszą wypoczywać 
całe tygodnie. Rozpaczliwie 
trzymali się jeszcze nadziel, 
że na wyspie wyląauje w 
końcu japoński desant. 

Pewnego dnia stało się jed­
nak coś, co bardzo podkopa­
ło Ich wian: w ocalenie, Gdy 
błądzili w poszukiwaniu żyw­
ności, zauważyli nagle ulotki 
zrzucone przez samolot. Ma­
sashl zdobył jedną z nich. 
Widniał na niej Mac Arthur, 

przyjmujący kapitulację Ja• 
ponil na pokładzie „Missouri", 
Spojrzeli na siet.1e z przera­
żeniem, za eh wilę jednak 
wzruszyli ramion.im!: 

- Trochę za płaskie jak na 
dowcip - powiedział Minaka• 
wa. - Mogliby WJ• myślić coś 
lepszego. 

Podarli ulotkę ze złością. 
Ale w Jakiś czas potem zna­
leźli kopertę zawierającą 
pismo, mOwiąee o klęsce po­
niesionej przez Japonczyków 
I wzywające żołnierzy armil 
cesarskiej do poddahia. Ame­
rykanie obiecywali im repa• 
triację. Tym razem Masashl 
przez chwilę się zawahał. 

- A gdyby to byto praw­
dą„.? 

- Nie będziesz chyba wiP-
rzyl tym bredniom odpo-
wied7.ieli mu koledzy. 

Poszli w milczeniu przed 
siebie, czuli że codziennie 

ć O'".:JC7.ała tch CiP ~n!PI· 
szym pierścieniem; zdobyła 
już nawet swoją ofiarę. 
Pierw„y towarzysz Masashl 

Miyazawa został zabity 
prawdopodobnie przez Jakie­
goś tubylca. Znaleźli go leżą­
cego na brzuchu obok kawal· 
ka wołowiny, którą kończył 
właśnie !lotować. Umlno, któ­
ry opuścił Mlnakawę I Masa­
sh! po jakiejś ostrej sprzecP.• 
ce powrócił ciężko chory z 
oznakami ost'ltniego stadium 
""'iźlicy. O 1adnym leezt>nlu 
nie bylo oczywiście mowy. 

Zza 
kUllS 

li wojny 1 
światowej• 

.Jedynym zresztą lekarstwem, 
Jakim dysponowali, był kreo· 
zot. Ale Umino poprosił tyl­
ko, żeby mu krew puścić I 
oświadczył, że czuje się znacz 
nie lepiej. Poszedł spać. Rano 
jut nie oddychał. 

„Trzeba jednak żyć" - po· 
wiedział Masashl ni w pięć 
ni w jedenaście. Oni takze 
zapadali na zdrowiu. Bez 
wyraźnej przyozyny choroWH· 
Il kilka razy i nie robili nic, 
żeby wyzdrowieć. A co moż• 

na było robić? 
By uniknąć starć, wynika­

jących nieuchronnie z ciągłe­
go przebywania razem, urzą· 
dzlli się oddzielnie i spotykali 
tylko na posiłkach. czesto 
zatapiali się w długich roz­
mowach, które byty raczej 
nie kończącymi się wspom­
nieniami. Mówili cicho w oba­
wie, żeby Ich nie znalazł ja· 
kis przygodny myśliwy. 

Wspominali swoje dawne 
życie, swoje rodziny, a stara­
jąc się zapomnieć o suchym. 
mdłym pożywieniu opowiada­
li sobie o przysmakach ja­
pońskiej kuchni, a zwłaszcza 

o zupie z tłoczonego groszku. 
By stworzyć pozory obecnoś­
ci kobiet w Ich obozoWisku 
Masashl wyrzeźbił z drzewa 
statuetki według fotografii za• 
zamieszczonych w amerykań· 
skioh magazynach, jakle 
znajdowali w składnicy towa• 
rów wybrakowanych. Wyda• 
wato Im się, że ten mały 
drewniany harem dzieli Ich 
własny los. Takle fantazje 
były prawdopodobnie wstę­
pem do pomieszania zmysłów. 
Ale twarda walka z dżunglą 
o życie kazała im wracać do 
rzeczywistości. Od czasu do 
czasu któryś z nich głośno 
wypowiadał myśl, nurtującą 

nieustannie Ich obu: 
„Mam uczucie, że wojna sle 

chyba skończyła. 
To możliwe, lecz nigdy nie 

uwierzę, żeby nasz kraj uznał 
się za pokonany. 

- A więc Jeżeli 
cięzcą, dlaczego 
Japończycy nie 
mu?". 

jest zwy­
dotychczas 

odbili Gua-

A o tym, te Amerykanie w 
najlepsze panowali na wyspie 
mogli się niemal codziennie l 
naocznie przekonać. 

Pewnego razu zdarzył s1ę 
wypadek, pozwalający Im 
przypuszczać, że ciągle jesz­
cze byli poszukiwani. 

Siedzieli pod osłoną swego 
zaimprowizowanego namiotu 
pod bijącymi głośno strugami 
deszczu, gdy nagle uśłyszeU 
niezwykły hałas. Masashl wy­
szedł, a po chwili wrzasnął I 
rzucił się do uci~zki, a za 

ł DZIENNIK ŁÓDZKI nr 253 {7225~ , 

nim jel!o towarzysz. Oto eo 
się wydarzyło. 

Masashl wychyliwszy 11tę 
zaledwie spou zasłony na· 
miotu, ujrzał niby koszmarną 

zjawę tubylca z karabinem w 
ręku. L:aczął biec I w tym 
samym momencie poczuł pa­
lenie w plecach. Biegi Jednak 
ciągle, Ile mu w piersiach 
tchu starczyło, aż wreszcie 
padł do cna wyczerpany. 
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§ OHOCIAZ J;.ONDYN JEST MIASTEM NIE ZWY~E BARWNYM l PODOBNIE TAK PA• ---- RYZ "W ART JEST MSZY", TO CHYBA NIC W TYM DZIWNEGO, ZE PRZYBYSZA ZNAD ----- OZNAKI WISLY OGARNIA WZRUSZENIE, GDY NAPO TYKA W SWYCH WĘDRÓWKACH ----- OBECNOSCI POLSKI W ANGLII. WIĄŻĄ SIĘ ONE NIE TYLKO Z DNIEM DZISIEJSZYM, -\tce odnala7.l go knle11a. --- PRZESZLOSCI. ALE SIĘGAJĄ TAKŻE BLlZSZEJ I DAI.SZEJ --Rana była lekka, kula za· 
ledwie go drasnęła I Mlnaka• 
wa wyUzał skaleczone miej­
sce Jak zwierzę. Po 5 dniach 

-- PRZY AUTOSTRADZIE PROW ADZĄCE.J NA LOTNISKO ZNAJDUJE SIĘ KOLUMNA ---rana była zagojona. -- Z ORLEM O ROZPOSTARTYCH SZER O.KO SKRZYDLACH: TO POMNIK LOTNIKÓW ł>OL---Tubylcom nie udało się za­
bić obu Japończyków, nĄ• 

tomlast zbliżała sle ~odzlna 

„ - SKICH, WZNIESIONY PRZEZ SPOLECZE1'1ST WO ANGIELSKIE DLA UCZCZENIA PAMIĘ· ---Ich ocalenia. 
Pewnego dnia Mina kawa - NA KOLUMNIE - DLUGA lttstA Cl POLEGLYCH W CZASIE II WOJNY SWlA TOWEJ, -zapuscil się gdzieś w pogoni _ 

za zabłąkanym kurc?akiem, :­
który najwidoczniej uciekł z : 
wioski. MAsashl został gdzieś w : 
tyle. Był zbyt zmęczony I osła- • 
błony. żeby mu towarzyszyć. _ 
Niestety, kurczak ?.nikł 1ak -

TYCH, KTÓRZY BOHATERSKO ZGINĘt.I OR AZ NAZWY BITEW, W KTORYCH BR.U.I 

UDZIAL POLACY. BITWĘ O ANGLIĘ PAMJ ĘTA ANGIELSKIE SPOLECZE:RSTWO, A 

MLODZI BRYTYJCZYCY WIEDZĄ O NIEJ Z PODRĘCZNIKÓW DOKUMENTAI.NYCH 

1,nfora I nigdzie go nie by- : 
Io można znaleźć. żeby nie : 
wracać z pustymi rękoma do : 
wspóltowar7)'S7a niedoli, Ml- : 
nakawa chciał się przynaJ- : 
mniej pochwali~ orzechem ko­
k"c::nwvm. w<1p1ął się więC' na : 
drzewo I usłyszał jak spadło • 
kilka orzeC'hów, jednocześnie S 
zaś usłyszał glosy ludzkie, a : 
nad głową bardzo bliski war- : 
kot helikootera. Momentalnie -
ześUznął się z drzewa. Tym : 
razem wszakże na ucieczkę -
było za późno. Na szczęście : 
dwaj tubylcy, którzy go do- : 
padł!, file byli uzbrojeni I za- : 
dowollłl się ~krępowaniem : 
swego jeńca w bczeklwanlu : 
na nadejście żołnierzy. przed 
którymi się wysforowali w _ 
charakterze awangardy, : 
sa~i:i~ajutrz został ujęty Ma- : 

FILMÓW, UPAMIĘTNIAJĄCYCH CZASY BRATERSTWA BRONI W WALCE PRZECIW l'A• 

SZYZMOWI. 

~!~:;dzj~~~~~~~~{ ~=~~~~ § 
Ich są pollczone, poniewa~ -
Amerykanie zabijają jeńców, : 
jak to Im stale powtarzano, : 
a dla nich z pewnością nie : 
zrobią wyjątku. Pewnej nocy : 
próbowall czmychnąć. Nleste- : 
ty, jednak drzwi !eh pokoju : 
były zamknięte, a gdy się : 
wychylili przez okno - oka- -
zało się, że są na IV piętrze. : 

- Nic się nie da zrobić -
westchnął Masashl. - Naszym __ 
przeznaczeniem Jest ro:zstrze-
lanle. : 

Obcesja ta nie opuściła Ich : 
nawet wtedy, gdy z Tokio : 
przybyła grupa dziennikarzy, _ 
aby przeprowadzić wywiad z _ 
ostatnimi żołnierzami II woj- : 
ny światowej. Nie wierzyli w : 
swoje ocalenie nawet wtedy, : 
gdy Masashl otrzymał list od -
matki. Uważali to wszystko : 
za Jakąś makabryczną korne- : 
dię. Gdy zaś wsiadali jut do : 
samolotu, byli pewni, że zo- : 
staną po drodze zrzuceni • -
jego pokładu, a ocean stanie : 
się ich grobem. W takim na- -
stroju godzJny lotu wlokły się 

Im niemiłosiernie. Gdy zaś : 
owo zrzucenie Jakoś nie na- : 
stępowało, nabrali przekona- _ 
nla, że są transportowani do : 
USA, a 'Wcale nie do Japonll. -

--··-

Qist z AnuuO 

Co wiedzą 
.JUZ Z CZASOW BOLESLA W A CHROBREGO 

Zupełnie niespodzianie spotyka się w Anglii in. 
teresujące polo.nica, sięgające r.amlerz.c:hłej histo­
rii. w Edynburgu (Szke>cJa) jest Ich chyba naj­
więcej. W muzeum niemało jest pamiątek po 
Klementynie SoblesldeJ, wnu~ce króla Jana III, 
urodzonej w 1702 roku, a zmarłej w Rzymie w 
klasztorze św. Cecylii w roku 1735. Była żoną Ja. 
kuba IU Stuarta, pretendenta do tronu angiel­
skiego. 

Historia tego małżeństwa obfituje w romantycz­
ne momenty. Jakub bowlem porwał Klementynę 

z klasztoru w Innsbrucku I w 1119 roku pojął za 
żonę w Bolonii. To ona właśnie bYla matką Ka­
rola Edwarda, który wywołał powstanie jakobitów 
w Szke>cjl l walczył o a.ngtelsk:I tron - bez po­
wodzenia. 

Kronlk:l dziejów Anl11l notują Jeszcze wcze­
śniejsze koneksje ~ Polską. Oto Slostra Bolesła.­
wa Chrobrego - Sygryda Swiętoslawa była żoną 
króla Danii, swena Wldlobrodego, który w XI 
wieku jako wód7. Wikingów zorga.nlzowal wypra­
wę na Anglię, 

w jednym 1 londyr1sldC?h muzeów widzlalam 
takte pamlątkl po 05tatnlm królu PolskJ - Sta. 
nlsławle Auguście Poniatowskim: m. In. jego por­
tret I zegar, a w pałacu królewskim w Windso­
rze - herb króla Kazimierza IV Jagiellończyka, 
Przewodnik Po pałacu księcia Salisbury w Hat­
field, Jednej '& dawnych rezydencji królewskich, 
objaśnia nam t'Ortrety dwóch pi,;:knych kobiet 
z tego rodu informując, że wystly za mąż 7.8 
polskich pa.nów s książęcych rodz.in, 

••. SAMI NIE WIECm, CO POSIADACIB 

Ale wróćmy do wspólczes.noścl, która jest wpra„ 
Wdzie bardziej prozaic.z.na, ale rownocześ.nle bar· 
dziej realna. Otóż wydaje się, te ożyWione kon­
takty gospodarcze I kulturalne mlęd:r;y Polską a 
Wielką Brytanią zbyt małe znajdują odbicie 
w świadomości przeciętnego obywatela tego kraju, 

Na niektórych stacja.eh londyńskich kQleJki pod. 
ziemnej. w skromny sposób reklamuje sJę p<>lskle 
towary spożywcze- bekony, przetwory warzyW. 
ne, wódki. Polskie obuwie. znajdujące eię w wie­
lu sklepach, jest chętnie kupowane, a.Ie mało kto 
zdaje sobie sprawi: z tego, że są to właśnie na­
sze buty. W biurze podróży „Fregata" w Io.ndyń. 
skiej dzielnicy Soho. organizującym wycieczki do 
Polski, niewiele jest Interesujących folderów 1 
brak wyczerpujących informacji. Wprawdl.ie w f!>l. 
dery zaopatrzone jest pięknie urządzone biuro 
LOT na Regent Street, w samym sercu Londynu, 
ale - to chyba z.a mało. 

Przeciętny Anglik nie zdaje s<>ble sprawy ~ ró&­
wijającej się kooperacji przemysłowej, z m<>tli­
wości rozwoju wymiany kulturalnej. Niewiele te:l 
o naszym kraju wie. 

Wielu przygodnych rozmówców wYJ>yŁywato 
mnie, Jak się w Polsce tyje, co się zmieniło w 
ostatnich miesiącach, jak reallzuje sle opleke 110-
cjalną nad ludźmi pracy t emerytamJ, C'l.Y dużo 
młodzieży się uczy l czy to prawda, że nauka 
Jest bezpłatna. Widać oficjalne !tódla ln1ormacji 
niewiele przekazują wiedzy 0 współczes.nej Polsce. 
Widziałam w Londynie niezwykle ubogi plakacik 
Informujący o występach niezłego polskiego ie. 

o Polsce? 
spotu estradowego w Londynie we :wrześniu .br. 
W porównaniu z wielklml atisi.aml lntormu1 
ml o występach naJrM.nieJsi.ych :z.espolów g\nąl on 
:z. pola wid:r;enia przech0<1niów. 

A Anglicy ciekaWi są Polski 1 darzą Polaków 
sympatią. Ciekawość tę warto zaspokajać. 

MARYLA ZALEJSKA 

Do cna wyczerpani nerwo- _ 
wo, targani niepokojem, ni• : 
zdawali 11oble sprawy z rze- : 
czywlstoścl I pod względem • 
psychicznym ciągle jeszcze 
walczyli o swoje życie, w 
dżungli. Wreszcie we mgle 
zamajaczyło lotnisko w Ta­
chlkawa, na którym samolot 
miał wylądować. I trzeba by­
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ło dopiero nieopisanego entu­
zjazmu tłumów, zapłakanych 

twarzy matki I siostry, by 
Masashl zrozumiał, że przeżył 
cud: został ocalony. 

W jakiś czas potem Masashl 
11zczegołowo opowiedział swo· 
ją fantastyczną przygodę. 
Znane są dzieje rozbitków, 
którzy bardzo długo zamiesz· 
kiwali bezludne wyspy: sel­
klrk - cztery lata na Juan 
Fernandez, Pedro Serrano -
siedem lat na skalistej wy• 
sepce, Daniel Foss - pięć la\ 
na wysepce Pacyfiku I Tim· 
mlns jedenaście lat na 
atolu. Przypadek Masashi jest 
tym godniejszy uwagi, :te 
trwał 18 lat I że przez cały 
ten okres Masashl uważał się 
za osaczonego, co powodowa­
ło, te nle mógł korzystać w 
pełni ze wszystkich natural­
nych bogactw wyspy, 

obaj cudem ocaleni żołnie­
rze :rostall podtlattl skrupulat­
nym badaniom lekarzy I 
psychologów, którzy stwier­
dzili, że Ich pacjenci są cal­
kowlcle zdrowi psychicznie I 
fizycznie. A jednak gdy Ma­
sashl w swojej rodzinnej wsi 
czytał pamiątkową tablicę na 
swoją cześć, nie mógł się 
oprzeć wrażeniu, że żołnierz 
Ito Masashl zginął na wyspie 
Guam, a oh sam jest kin\~ 
Innym I zaczyna zupełnie no­
wą egzystencję. 
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mal a-

rzem„. 
wart<>§ć pewnego alkallczn,ego enzymu. 
Przy użyciu skrawka odpowiedniego pa­
pierka lakmusowego, w«>żonego na pa­
rę minut do ust kobiety, można natych­
miast wykrytl obecmośtl zwiększonej 
ilości owego enzymu, który barwi pa­
pierek lakmusowy na niebiesko. 

P
o opubl!kowimtu w „Pano­

ramie DL" artykulu „Ko· 

pernLk„. w Piotrkowie" je­

den z naszycll Ct"Jteln,1-

ków, p, Józef Gajek, przynlósl 

do redakcji „Dlctionn,aire blo-

graphlque des auteurs de rous 

les temps et de tous !es pays" 

(Paryż 1957 r.), w którym na 

str. 337 jest opublikowany auto­

portret K<:>perni.ka, znajdujący 

się w Rzymie. Fakt ten jest 

ma!o w Polsce znanv. 

Slynny portret Kopernika na-

mar.owany przez Tobiasza Stlm­

mera (1539-1584) z roku 1574 

jest niczym in,n,ym jak Właśnie 

kopią tego autoportretu, Nie· 

które tródl.a poclawaly, te t<m 

wynik artystyczn,ych zamilo· 

wań wielkiego astrorioma zagi• 

nąi. Okazuje s!ę jednak, ~e 

Istnieje jest pieczołowicie 

przechowywany 1V mieście nad 

Tybrem. 

dzy zmianą koloru papierka a fa:lcti1c:r· 
ną owulacją„. 

W większości przypadków zmiana ko• 
toru na niebieski ma miejsce na 48 tfo 

72 godzin przed rozpoczęciem się okrea!ł 
plodn,ości i trwa do końca okresu owu• 
lacyjnego. DLa uniknięcia zajścia w Cłlł· 

S 
pośród wielu metod npol>leganla 
ciąży, jedyną akceptowaną przez 
wszystkich (z kofoiolem katc!lc­
kim wtqczn,ie) jest tzw. m1itoda 
kalen,darzowa, opracowaina bar­
dzo dawno już temu przez dwóch 

ginekologów: Knausa I Ogino, polega­
jąca na abstynen,cjl w okresie owulacji. 
Jej glówn,ą wadą jest jedn,ak to, że wy­
maga dośó skomplikowanych obliczeń, 
które często zawodzą. 

W tej sytuacji prawdziwą rewelacją 
stale się donlesien,!e złożone oswtnio na 
sympozjum amerykańskiego towarzy­
stwa chemicznego w Waszyngtonie. Wy­
nika z niego, że dwa; badacze - Rol/· 
mond O. Foste·r t Will!a.m F. Busse z 
la.boratprlów w Ottawie w1ma.letll 
spo&ób stwierdzenia rozpoczyna.ją!)ego 
się okresu pl-Odności znacznie pewniej­
ezy, niż rann,e mierzenie temperaturJI. 

Tajemnica pewnego enzymu 

Pracując wspólnle z dr Albertem B. 
L<>rincz, gilnekolo9iem z~ szpitala 
Sunlight VaUey w Los Gatos (K e:ifor­
nl4) zacbserwowa.l!, że w l!inie kobiet 
w okresie poprzedza.jącym bez.pośrednio 
owulację podnosi się gwaUownie zci-

T
est zaproponowcmy przez chemi­
ków gLnekol.og przeprowa.ctzll w 
praktyce na 700 pa.cjentkacll. 
Oświadczy! on, że w BO proc. 
przypadków test oka.zal slę abso­
lutnie niezawodnu. - Nie mieU§-

my ani jednego przypadku - stwierdzi! 
- by nastq,piw za.jście w ciążę, jeżeli 
próba co do zawartoki enzymu w sll• 
nie wypa.dla nega.tywnie. Ponadto bada· 
nta pol.ożnlcze, prowadzone równ,olegi.1, 
wvkazaly bardzo dobrą korelację mtę-

żę kobieta powin.na wstrzymać s!ę od 
stosunków plciowycll przez S-7 dni oo 
momen,tu, kiedy papierek lakmusowv 
zabarwll się na nlebieS'ko po raz pierw· 
szy. 

Zdaniem dr Lorlncz'4 nowa metoaa 
może w rezultacie doprowadzić clo pod· 
jęcia produkcji nowego rodzaju p!Jltaelł 
antykon,cepcyj.n,ych, bardziej slwtkz­
n11ch, nieszkodLw11cll dl.a zdrowia. 

GOS 
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"ROZSYPUJĄ Siili CESARSTWA, ALE PRA· 
E UCZONl'CB TRWAJĄ WIECZNlli" - NA. 

PlSAt. UŁUGBEK W JEDNl:'M ZE SWOICH 
DZIEL. TAK, ALE KTOŻ. TO en. ow UŁUG· 
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BEK I KIEDY SPl'.TAO W liOLSCE, KOGO­
KOLWIEK, KTO TO Bl:'t. NA PRZl'.Kt.AO 
KOPERNIK - WZRUSZY ltAMIONAMI, MO· 
ŻE NAWET STUKNIE SIĘ W CZOŁO I JESLI 
NAWET NIE POWIE, TO POMYSLI: ,.,WA­
RIAT, PYTA KTO TO BYł, KOPERNIK? WIA· 
DOMO WIELKI ASTRONOM.N'! I 

ia Z &łMf 
h •••• „ ••• ,,.Jl = 

kim był Uługbek?I... Uługbek był równiet § 
wielkim, genialnym astronomem, uczonym -
i władcą niemal rówieśnikiem naszego 
Kopernika. Tyle tylko, że miejsca ich uro. 
dzin, życia I działalności dzieliły tysiące, ty­
siące kilometrów. 

Ale zacznijmy od jego.„ dziada. Z nie byle 
jakiej bowiem rodz.iny wywodził się wielki -§ -= 
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(Doko~e ze stir, t} 

Inna Jest 1yiuacja lud:&!, dla 
których praca zawodowa sta­
nowila jedyną ~reść społecz­
nego tycia. Oni td najsilniej 
protestują pt"Zeclw każdemu 
przymusowi przejścia na ren-

W SWIETLB ANKIET1' 

Ważny gło1 w dyskusji na 
ten temat padJ także przed 
ogłoszeniem Wytycznych. 

Polska jako uczestnik mię­
dzynarodowego badania po. 
równa w czego przeprowad.z.ila 

Wcześniej czy później? 
tę, nawet w obecnie obowl4-
zującej granicy wieku. 

INTERES OGOLNY ZGODNY 
Z OSOBIS'rYM 

Przytoczone opinie potwier­
dzają postulat mgr żuka. Pa. 
trząc na sprawę ze strony o­
gólnospołecznej, której wyra­
zicielem Jest państwo. przy­
toczmy też słowa Barbary Na. 
torskleJ, przewodnicząca) Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Włók:nlany: 

kobiety. znacznie czę~clej niż 
mężczyźni skarżą się one, że 
straciły poezucie użyteczności, 
szacunek otoczenia i że cią­
ży lrn brak pracy zawodowej, 
Mężczyznom natomiast bar­
d zJej niż kobietom dookwle. 
ra utrata kOJltaktu z ludżmi, 
brak czynnego udzlalu w ży­
ciu I poczucia niezależności. 
Tylko ml.lllmalny odsetek an­
kietowanych (0,9 proc. męż. 
czyzn i 0,5 proc. kobiet) 
stwlerdzJI, te po przejściu na 
emeryturę nie brakuje Im ni. 
czego. Natomiast co drogi e­
merytowany uważal za naj­
bardzJej istotną utratę zarob­
ków (przypominamy, że bylo 
to przed podwyżką świadczeń 
emerytalnych). 

CZLOWIEK STARA SlJI 
PRZYSTOSOWAC 

Najciekawsze by!o porów. 
nanle między tym, czego spo­
dzJewall się bądż obawlall 
ludzie przed emeryturą, a 
doświadczeniami osób ju:!: na 
emeryturze. Różnice okazały 
się znac1.ne. Wśród jeszcze 
pracujących tylko co dwu-
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człowieka przed kddą rady- ~ 
~~~ą w~;~~· ~~~lekakpr~ : 
stosowuje się do nowych wa- = 
runków, choć w starości jest = 
o to ' niewątpliwie trud.niej, t= 

NADAL UZYTECZN~ 
l SZANOWANY 

W badaniach Instytutu G<>­
s.podarstwa Społecznego uja­
wniono tak:te wspólne olbrzy_. 
miej większ0$cJ emerytów 
przyczyny niezadowolenia z 
zakończenia praey zawodowej. 
Niemal na równi z utratą za­
robków ankietowani najdo­
tkliwiej odczuwają brak kon­
taktów z ludtml, poczucia u. 
żytecznoścl, szacunku otocze­
nia, czynnego udzlalU w :ty­
ciu. 

Watny lltąd wniosek dla 
dalszych refleksji na temat 
emerytur. Cz) będą wczMrtlej. 
sze, czy nie. powi.nny zapew_. 
nić wysłużonym pracownikom 
- oprócz śr<Xlków egzystencji 
- klimat społeczny, w któ-
rym stary człowiek nle bę­
dzie slti czul zbędny· I nieu­
żyteczny, lecz :z.naJdzle nowe 

E = ----= e; 

Uługbek. Ojcem jego ojca był bowiem Timur 
Chromy lub inaczej Tamerlan. Ten sam Tamerlan, któ­
ry mimo kalectwa (cierpiał na niedowład ręki, być 

może skutkiem przebytej choroby Heinego-Mediny) potra­
fił w ciąg 35 lat sprawowania władzy w Azji Srednlej 
podporządkować sobie pół świata, od Syr-Darii do Gan­
gesu, od Tiań-szań do Bosforu. Ten „żelazny kaleka" 
jak go nazywano, słynący okrucieństwem, zwykł był 

mawiać, że „cały świat nie jest wart tego, by nim rzą-

--= -== 

,, •.. Czy od kosztów skróce­
nia wieku emerytalnego nie 
trzeba odjąć zysków, wynl. 
ka1ących z możliwości zanie­
chania tworzenia określonej 
liczby nowych stanow!sk pra­
cy ze wz.rostu wydajn~cl 
pracy I lepszego wykorzysta­
nia parku maszynowego, co 
na.~tąpl dzięki zatrudnieniu 
młodej, pełnosprawnej ka. 
dry .•. " 

w latuh 1965-68 ogólnokra­
jową ankietę reprezentatywną 
wśród ludzJ starszych - Jesz. 
cze zatrudnlonyeh albo już na 
emeryturze. Chod~lo o ujaw­
nienie I porównanie samopo­
czucia osób, które mają nie­
bawem przejśc na emeryturę 
a opinią tych_ które już ją 
otrzymały. Zwracamy uwagę, 

że ankietę przeprowadzono 
jeszcze pr.ed wejściem w ży­
cie nowych, znacinle wyż­
szych świadczeń emerytal­
nych. Mlalo to Istotny wplyw 
na ocenę sytuacji materialnej 
emerytów, ujawnioną w trak. 
cie badań. Dziś, gdy wypłaca 
się emerytury według nowych 
stawek I z dodatkami za wy­
sługę lat - opinie zatntereso­
wanych na ten temat byłyby 
na pewn 0 inne. 

Wspomniana ankieta, wyko­
nana przez Katedrę Socjolo­
głl Pracy Instytutu Gospodar­
stwa Spolecznego Szko!y Głó­
wnej Planowania I Statystyki, 
a opublikowana w ostatnim 
numerze „Praea i Zabezpie­
czenie Spoleczne", dala spo­
ro nieoczekiwanych wyników. 
Okazało się. że większość o­
sób po zaprzestaniu pracy 
czuje się tle, 0 rzy czym wśród 
niezadowolonych przeważają ..• 

O emeryturach 

-
dził więcej niż jeden władca", 

Jednym z dwu ulubionych wnuków Timura, towarzy. 
szącym mu już jako dziecko w niezliczonych pochodach 
wojennych, był właśnie Uługbek, urodzony 22 marca 
1394 roku, (Kopernik urodził się w 74 lata później). Był 
też U!ugbek, jako 9-letni chłopiec świadkiem śmierci 

swego wielkiego dtiada, co nastąpiło podczas jednej 
z wypraw w roku 1405. 

Po śmierci „żelaznego emira" rozgorzały gwałtowne 

walki o sukcesję po nim. Wygrał je po pięciu latach 
zmagań syn Timura-Szacbruch l przeniósł stolicę z Sa• 
markandy, miasta które w ostatnich latach rozkwitło, 

do dziś mało komu znanego Gerat. Samarkandę zaś wraz 

[ 

Józef Potęga. J 
nasz specf a.lny wysłannik -

ao Az/i Ra.dueckzej 

= --= 
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Tak wli:o ewentualne posta-
1nowlenle 0 skróceniu wieku 
emerytalnego ~ zachowaniem 
dobrowolności decyzji naj­
prawdopodobniej pogodzi 1.11-
teresy ogółu z osobistymi, do 
czego zawsze dąty ustrój so. 
cjalistyczny. 
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dzlesta osoba oczeklwala, że 
1'ędzie zadowolona z zakoń­
czenia pracy - wśród emery _ 
tów czuje się zadowolOJla co 
trzecia. z pierwszych tylko a 
procent Widz.lało również pe­
wne dobre strony przejścia 
na emeryturę - z drugich 13 
p rocent. Można wntoskować, 
lt w lęku przed emeryturą 

tkwi sporo naturalnej obawy 
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z '1rt.y1egłym Mawerannachr oddał we wtadame swoje­
mu starsiemu synowi - Mubammedowi Uługbekowi, 
który władał nią przez J.at czterdzieści. 

Czasy to były burl.liwe, okrutne, niezwykłe. Z krwa­
wych wypraw wo)ennycb wielcy wodzowie-zdobywcy, 
także Timur i jego syn, przywoi:i\i z.I.oto, kość słoniową, 
kosztowne tkaniny, niewolników potrzebnych jako siła 

robocza. Ale obok tego rabowano także i uprowadzano.„ 
najwybitniejszych uczonych i terenów objętych agresją. 
Malo tego, rabówano także uczone księgi. Nic dziwnego, 
że Samarkanda za cz.asów Timura posiadała najobszer_ 
n:iejszy w Azji księgozbiór. W lllffi to właśnie wiele go­
dzin spędzał Uługbek. 

nie przypomina tamtych chwil, 
kiedy przez 8 nocy i 7 dni 
trwata akcja ratownicza, która 
wstrząsnęła nie tylko Polski\, 
kiPdy w całym Ir.raju ludzie 
ezekall na każdy sygnał ze 
Sląska, by poznać los najpierw 
19 zasypanych górników, by 
wreszcie po tygodniu, 30 mar. 
ca, kiedy wygasły już wszyst­
kie nadzieje, dowledzle4 się o 
uratowaniu Alojzego Piontka. 

Dawny szef akcji mir tni. 
Brunislaw Podgórski - a.a oo 
dzień dyrektor kopalnJ - Jl!al 
spokojny, uśmlecbnlęty aJe sku­
plony. Na twarzy nie Wldad 

r.m<1czen.la, choć ledwo co Wró· 
eU z dołu. Od tamtego czasu 
pnybylo mu tylko siwych wto. 
sów. Bo choć inż. Podgórski 
gornlkiem je.it 20 lał I eboli 
luerowal Już f akcjami ra1ow­
n1czym1, to Jednak ta p1111&, w 
marcu, byla najcięższa. 

Dm Górniczego • Zabrza, k.to­
rzy 1abranl zostaJJ ze tzkoły 
przez rodz.Ir.ów, takie P«> paru 
dtµach wrócUI. B«> z t11 ko· 
palnl11 związane jest tycie 
wlększoścl zabrzan. 

wstrząsów miesięcznie (tych o 
sile 10 do U potęgi l wyżej), 
zaś w roku bieżącym Ich ll«>ść 
wzrosła <to 750 a nawet do 900 
w niektórycb miesiącach. Te 
zja wiska sprawiają, że w kopal· 
ni pracuje liczny sztab łudzi, 
k tórych zadauiem jest zabezpie­
czenie załogi przed nieszczęś­
ciami. Wciąż wprowadza się no-~ 
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Kiedy zaś sam został władcą, a miał wtedy lat 13, 
potrafił zgromadzić w Samarkandzie licznych, najzna­
mienitszych uczonych tamtych czasów l okolic. Tu wła­
śnie powstał jedyny w swoim rodzaju, słynny daleko 
wokół ośrodek naukowy. Sam Uługbelc zajmował się 

poezją I historią, ale nade wszystko astronomią. Był 

potężnym władcą, więc mógł sobie pozwolić ca zbudo• 
wanie Instrumentu naukowego jaki był mu potrzebny. 
Rozkazał więc, aby na północny-wschód od miasta, 

na wzgórzu, zbudować obserwatorium astronomiczne na 
planie koła, trzypiętrowe o średnicy 46,4 m i wysokości 

nie mniej niż 30 m. Zasadniczym przyrządem jaki kryły 
mury obserwatorium był sekstant sporządzony z mar­
muru, którego krzywizna zakreślona została lukiem o 
promieniu 40,212 metra, a długość ,szyn" w ten tuk 
wygiętych wynosiła 63 metry. Przebiegały one dokład­

- Jakże często przychodziło 
zwątpienie - powiada dZJS dy• 
rektor. - Jakże często puyla• 
pywatem llill wówczas na PY• 
laniu, czy decyzje moje li\ 
słuszne, czy ludzie wyu-z..ymają 
'rudy tej nierównej walk.I z 
zywwłem I własnymi nerwami. 
z bez.sennością J zmęczeruem. 
Ale dziś kiedy sumuję do· 
świadczenia owych nie przespa· 
oycb nocy, teJ walki o nadue. 
Ję, nie mam s1>bie n.le do wy­
rzucenia. Zrobil"m wszystko 
eo górnik może i:roblc! dla gór­
llika. I cboć czasami puycbo· 
11zilo mJ osobiście wcbodZJć na 
miejsce tycb, którycb zawodzi· 
ty nerwy, cboć cusaml trzeba 
oyto p1>rywać ludzi do nie­
równej walki, to Jednak po• 
zostało nam to, co w &órai­
uym stanie najcenniejsze 
poczucie solldarnośct. wiary w 
ludzką pomoc, wiary w to, ie 
ru1<t tu nie jest sam.„ 

„Rokltnlca" nie jest zwyczaJ­
nĄ kopalnią. 160 lat temu po. 
Wstała \V Zabrzu „Concórrt1a·•. 
Na początku XX wieku rusl,f· 
ty kopalnie „Ludwik", „Mlkul­
czyce" I „Rokltalca", z których 
w latach 50 powstał wielki 
romb 1>beJmuj11cy obszar :;or­
nlczy 110'1.ący 62 km kw „ a 
zwany dziś „Rokitnie&", 

Tamte, pocz11tk1>we łata 1s&­
alenia kopaJó, są zaprzecze­
niem &eg«> co zwykliśmy oazy. 
wać gDllpodanwścią, Zbud1>wa· 
De chaotycznie, bez gen„ralnej 
łLnU ekSploatacyjnej, rabowa­
ne z co cenniejszych zasobów, 
do dziś dają świadectw«> Dit• 
fachowości. a pozostawione 
resztk.J węglowe Jeszcze leraz 
tworzą dodatkowe clśntema, 
które mogą być przyczyną 11\­
paó.. 

metody obudowy stropów, 
n ustannie porządkuje się wy­
robiska. Pod tym względem 

„Rokitnica" znajduje Sill w 
czołówce światowej. Ale jak 
twierdzi\ górnicy, śni Im sill po 
nocach taki rentgen, przy po­
mocy którego mogliby prze· 
śwletltć owe, 62 km kw.1 liczą­
ce złoże I to tak d«>kłaanle d«> 
950 m w głąb. Być może p«>· 
trafiliby wtedy dostrzec gdzie 
tworzy się zagrożenie, przed 
czym ludzi zabezpieczać, 

Zrodzllo się w Zabrzu duże 
zaufanie do nowoczesnych me­
tod. Ludzie przestali reagować 
na wstrząsy. Po 10 łatach pra· 
cy nikt właściwie nie myśli o 
niebezpieczeństwie. Dlatego w 
marcu górnicy z „Rokitnicy" 
nie załamywali się. Trwali nie· 
przerwanie na stanowiskach, 
tych ratownlczycb i na przod­
ku, gdzie pracowali za siebie I 
za tych w zawale. I choć w 
„R«>kitnlcy", na głębokości 900 
metrów, ziemia wciąż drży, 
choć po zawale ciągłe prac«>wal 
gór1>twór, powodując osypywa­
nie się węglowego miału, stra­
ty w wydobyciu wyniosły z.a-

" 
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nie z południa na północ. 
Dla rozpoczęcia tej olbrzymlej 

budowli, astrologowie wybrali 
gwiazdą.„ 

t na dzisiejsze czasy 
dzień pod szcześll wą 

Przy pomocy tego przyn:ądu Uługbek zebrał materiał 

obserwacyjny do dz.iela zatytułowanego „Tablice gwia~ 
(Dalszy ciąg na str. 6) 

Ta wiara sprawlla chyba, le 
spośród 1 tys. załogi nikt po 
zawale z k«>pałnJ nie odsredL 
Nawe' dwaj uczniowie Tecbnl-

owa rabunkowa gospodarka 
niemiecka doprowadzila do te­
l«>, :t..e do dziś zagrożenie sta· 
aowt nieprawidłowe rozcięcie 
złot, co stwarza k«>niecznosc 
1t1>sowania wielu zabiegów 
zmierzających do zabezpiecze­
nia przed zawalam!. _Do tei:o 
docbodzl „niespokojna natura" 
ziem. Na przykład w roku ub. 
notowano przeciętnie ok. 250 

mm mm ·== 

D 
• ' chclalbym zarekomend-Owat! 

Zls dwie ks •ąikl. Oble br1italne 
I okrutne. plęlw.e I odważ· 
ne zarazem, jak okrutne I 

odważne byty dzieje ziemi , k tóra wyda• 
la Ich aut01"ów. Piszę o Jugos!awli I 
wydanyc/1 w odstępach kilku miesięcy 
powi eściach. pr?elożonych z ser bo· 
chorwack ieqo. Obie ksiqżkl niezwykle 
wysoko ocenlla k r ytyka juqosiowiańska 
I otrzymal11 najwyższe Mgrody pań· 
Stwow'1. 

„Pamiętnik Piotra Kaleki" Slobodana 
Selenlcla, te powteśt! o rezyqniu!jl I nie· 
nawlScl. Rezygnacji z m!odzleńczych 

pięknych ldealów. Nienawiści do świata 

ludzi normalnych I zct.rowych. 

Boha,ter jej, ka.leka przy1cuty do wóz• 
ka od wielu lat, ogląda świat I ludzi -
1ak pl.sal Czeszk-0 - „z żabiej perspekty­
wy". W życie powojennej Jugoslawtt. 
pelne polttycz-nych zakrętów, wch<>dzil 
(raczej wjetdż~ na wózku). z namięt­

nym pragnieniem dok-Onania natychmla­
stcwych przeobrażeń socjallstycrnych. 

W skórzaonym plaszczu, z rewolwt>rem 
przy pasie, organlzowal brygady mloo· 
dzieżowe. przemawia!, poucza! ł walcz111 
z rzeczywts tvmt i urojonymi przeciw­
nikami. Chroniąc czystości rewolucyj­
nych SZl!Teqów dowodzi! nkolnyml ko­
legami b ijącymi tych, .,którzy grali w 
l(artt'. nosili barwne krawaty, kowbojsk i e 
koszule, albo wqsk ie spodnie". zmu­
nzal dyrektora swej szko!11 do wykucia 
na pamlęt! „Historii WKP(b)". Naiwnv 
I nledo1rzaly, clerptal wyraźnie na „dzte· 
clęcą chorobę lewlcowo§cl". Rychlo tel 
rewolucyjna pryncyp!a!nośc! p_rz11nlósla 

m m w 

mu mU141o „belgradz-kleqo Korczaglnci" 
ł „czerwonego k01nlsarza", 

Stopniowo jectnalc w wyniku gencmil· 
nych przeobrażeń polltycznycfł Jugo· 
slawll I osobl.stych doświadczeń. Piotr 
przec/lodZi ewolucję. Jego poprzedni 
nonkonformizm rozsz11frowujemy ja,ko 

rodzaj au.toterapit, a dz!alalnośt! poli­
tyczna okazuje &tę polem, na którym 
pokazać może swą prz11datnośC, rekom­
pensatą za kalectwo. 

Selenit! po mlstrzowslcu lcrdll obraz 
czlowleka, któremu po porzuceniu Idei 
pozostala ju~ tylko ntenawlś<! do ludzi 
.,obdarzonych zdolnością chOdzenla", 
wykoślawionego umyslu lwtadomte wv· 
bterającego postawę pas11wną, ldbtco· 
wani.'1 życiu. 

Powldt! ia, prócz niezwykle drobłaz· 

gowo zanalizowanej psychiki kalekiego, 
bardzo błyskotliwego czlowteka. zawtera 
równlet ciekawą analizę częśct apola· 
czeństwa dzisiejszej Jugoslaw!ł. Selente! 
prezentuje lmialoo problem byłych do· 
wódców partyzanckich. dziś n!ek!ed11 
dygnitarzy odcinających lcupon11 od 
pięknej przeszlości. 

O 
• • Piotra ł jego przyjaciel•. 

I CI e C o;ngU bohatgrscy partyzan· 
c1, to teraz opływający "' 
dobra bonzowie I opoje, 

goniący za cennymi przedmiotami I co­
raz mlodszymi dzi ewczynami. W ciągu 
lat dostatku I sprawowania odpowl1„ 
dzla.lnych funkcji, rozmtenll! na drobne 
dawne zaslugl kap ita.l m01"alny. Postu· 
gujqc się p ięknymi hastami, w cod.11411-
nym t11clu naruszają leh. aem. 

" 
;,Pamiętnik Piotra Kalekł'' jen wstnq­

łającym, dalekim od p!ytklego moril!l· 
zowanf.a, obrazem degrengolady czloWie­
ka, w Jego Ideowej I moralnej atrofii. 

Drugi z- prezentowanych aut01"ów 
Mihailo La.lit!, optsuje w „Górze zez-"••) 
okres okupacji włoskiej w Czarnogórze. 
Jest to jednak zaledwie szkic tla, na 
którym rozgrywajq aię ludzkie spraw11 
ostateczne. 

OptsywaM przez Lal!c!a lata byli/ 
niezwykle trud.ne ł zawiklane. Wtelona· 
rodowa I wtelowyz-nanlowa Jugos!aWfa 
podzterna się na wrog ie obozy. Ustaszo 
Pavellcta. czetnicy M lhallovtcia, katoli­
cy, prawoslawnl i muzulmante walczy!! 
między aobą, tropili partyzantów Tito. 

Bohater „Góry lez", partyzant rozpro­
szonego oddZialu komunistycznego Lado 
Tajović, zdany łest na wlasne sl!y w 
tych aramatycznych czasach. Sclga,ny 
I tropion11 przez rodaków Jak zwierzę, 
zwierzęce zaczyna stosowac! metody. 
Stopnk>wo odrzuca wszystkie zasady, 
którymi klerowal łlę Jako komunista. 
Prowadzi w pólAnlo wytmaglnówcrne roz-
17WW11 z Diabłem, bi/ potem lwiadomte 

u 

częństwo. Udowadnia, te aena czlo­
w!eczej egz y stencji leży tylko w przy. 
mlerzu z innvml, w poczw::iu wspólnot11. 

Pl.Qkna humani styczna proza Lolł­
cta maluje niszczący 
WPl!IW wojny, spustoszen ia 
mor al ne, utratę zdolności 

;i~~~~7:_wa rila gdzie zaczll"la się zlo 1 

W obu powte~cfach fascynu1e 6mlalo~<' 
prezentacj i głębokich problemów ps11· 

Kaleka i di8beł 
klerowat! ''' zasadą: „kto 1Unlejszy, 
ten dusi". Kradnie i morduje, zaś idea 
c!ąty mu na tyle, t'1 1>0zbywa się Jej 
bez większych skrt.1opulów. 

Móglby ktcś powiedzie<!, te diabelskie 
to byly czasy ł aby oca.let!, diabelsk ie 
trzeba byle stosowat! metody. Otót, 
Lal!c! raz jeszcze udowadnia, że każdy 
mu.91 - nawet w czasie największych 
prób I 1ytuacjl ostatecznych zacho­
wac! do końca 1wq go<inośc! ł czlow111-

choloolcznych f poli tycznych, wiara w 
potrzebę idei, w iara w pe!nego czlo­
w leka. 

ANDRZEJ HAMPEl. 

•) S. SELENIC - 1oPamlętnlk Piotra 
Kaleki" - PIW 1971, cena zł 25. 

••) M. LALIC - „ Góra łez" - Czyteł· 
nik 1970, cena zł 35. 
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pole dzlalan!a, wlątące go s 
nurtem życia. Symboliczne 
pożegnanie powinno się stać 
powitaniem dotychczasowego 
kolegi w nowej roll, jako a­
ktywisty związkowego, Frontu ~ 
Jedności Narodu lub lninej or­
ganlzacjl, gdzie praea da mu 
poczucie silnej Więzi społecz-

nej. e 
IRENA FRĄCKOWlABI e 
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ledwie 1,5 ty1. ton. Dzlł ziemia 
w „Rokitnicy" drży nadal. 
I dlatego nie ma przesady w 
twierdzeniu, li zawód górnika 
wymaga du:l.ej równ1>wagl psy· 
chlcznej I ofiarn«>!ici, ale nie 
ma także przesady w twierdze· 
niu, że kto ten zawód polubi, 
ten musi w nim być. ~ • 

Tak Jak chce pozostać w za• 
wodzie uratowany, po. 158 ~­
dzinach pobytu w kam6enaym 
potrzasku, Alojzy Piontek. 
Wprawdzie Jest on Jeszcze na 
rencie, ale nie zamierza rezyg­
nować z pracy w kopalni, tak 
jak nadgórnik Wasyl Kuźmiuk 
- cudem uniknąwszy śmierci 
w zawale, nie chciał odejść od 
swojej załogi. Wprawdzie awan­
sowany d«> stopnia sztygara, 
Kużmiuk początkowo podjął 
pracę w Innym oddziale, ale po 
10 dnlacb nie wytrzymał. Zja· 
wił sio: u dyrektora kopalni. 
Tłumaczył, protestował, W)jaś· 
nial. Wrócił na swój stary 
oddział, do ludzi, z którymi 
pracował przed zawałem. 

„Rokitnica" nie jest zwyc:i:aj• 
nym zakładem, również i dlate­
go, że jest dziś jednym ze 163 
przedsiębiorstw będących pod 
patronatem KC partii. Zasłu­
żyła sobie na to. Zasłużyła swą 
troską o produkcję I o ludzi. 
Kiedy przyjecbalem do kopalni, 
dobiegała tam ko6ca wielka 
akcja pod kryptonimem „Wita· 
mina". Własnym transportem 
d«> „Rokitnicy" przywlezion1> z 
dąłekieg1> Grójca 82 touy owo­
ców. Sprzedano Je po 2, 3 zł za 
kilogram. 

- Korzyść nie w tym - powla• 
dają górnicy - że tanio, ale w 
tym, że ludzie kupią na pewno. 

Do tej pory trwa akcja orga• 
nizowanego wypoczynku. \V 
bieżącym r«>ku z wczasów w 
„Rokitnicy" skorzystało 2400 
osób. Rada zakładowa wysiała 
2.100 dzieci na kolonie ł obozy, 
Dzieciom z rodzin biedniej• 
szych kupiono nawet walizki, 
że nie wspomnę o butach, 
odzieży Itp. Koticzy się w ko· 
palni wypłaty dla emerytów na 
zakup ziemniaków na zimę, 
koóczy się drugą już w tym 
roku wypłatll zapomóg ludziom 
wielodzietnym i najbiedniej-
szym, Wnioski o zapomogi 
zglaszall grupowi związkowi. 

Przed kopalnią stały stragany 
li przecenionymi towarami. Gór· 
nicy kupowali przeceni«>ną 
odzież, buty, bieliznę. Przy ko­
palni· widziałem kioski a arty• 
kułami spożywczymi. -

- To jasne, że niełatwo nam 
było to wszystko zrobić -
twierdzi! D sekretarz KZ PZPR 
- ale przecież nigdzie łatwo się 
nie pracuje. Lamaliśmy op1>ry 
handlu, zmuszaliśmy ludzi do 
szukania po Polsce owoców; 
walczyliśmy o ustawienie klo• 
sków spożywczych, mobillzowa· 
llśmy rik~yw partyjny I zwl11z· 
kowy d«> prac społecznych. No 
I tyle... Czy to tak dużo? A 
że załogę mamy ofiarną że tu· 
dzie po szychtach budują swoje 
Zabrze, to już lnna sprawa, 
Przepracowaliśmy 72 tys. go• 
dzin w czynie społecznym. Zbu• 
d1>wallśmy wiele obiektów kul· 
turalnych l sportowych ale 
przecież kaźdy z nas pracow~ 
przy tym tylko 10 godzin. 
Rzeczywiścle, tylko •• , 

HENRYK ZA WIRA 
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(Dokoi'iczenłe • str. I) 

dowe Ulugbekan. Dzieło to, nad którego powstaniem 
t.rudzill się także wszyscy przybyli tu dobrowolnie I za_ 
wleczeni siłą uczeni-astronomowie, zostało zakończone 
w 1437 roku. Obejmuje ono współrzędne ponad tysiąca 
gwiazd l nie utraciło znaczenia do dziś. W obliczeniu 
ekliptyki Ziemi (nachylenie osi Ziemi do orbity·, po któ­
rej się porusza) Uługbek popełnił błąd wynoszący za· 
ledwie 32 sekundy miary kątowej, a warto pamiętać, 
te optyczne przyrządy astronomlcine były wówczas nie­
znane„. Obllczył też długoM roku gwiazdowego I stwier­
dził, że wynosi on 365 dni 6 godzin. 10 minut I 8 sekund. 
Współczesne ob!lczenla podają, że wartość ta wynosi: 
365 dni, 6 godzin, 9 minut I 9,6 sekundy ••• Ponadto usta­
lił współrzędne astronomiczne 683 miast nie tylko Sred­
niej Azji. ale 1 Rosji, ArmenU, Iranu, lraku, a także„. 
Hiszpanii. 

Ale fanatycznym kapłanom, wyznawcom Islamu świe. 
ckie zajęcia Uługbeka i Jego wypowiedzi lekceważące 
religię stawały kością w gardle, choć przecież ten mą­
dry władca budował także meczety i medresy (szkoty 
duchowne). Stopniowo narastała wokół niego atmosfera 
nienawiści. zacieśnia! się krąg nietolerancji .•• Rósł w si­
łę I bogactwo duchowy przywódca reakcji, wil .ki feu· 
dał Chodża Achrar. Do spisku przeciwko Ulugbekowi 
wciągnięto.ff jego starszego syna Abdullatifa. Wokół 
niego gromadzili się wrogowie Uługbeka... Odbył się 
sąd kapturowy, który skazał wodza-uC"zonego na śmierć 
za odejście od zasad Islamu. Wyrok mtal wykonać nie­
jaki Abbas, którego ojca Uługbek rol.kazał kiedyś za­
bić-

Pewnego razu Uługbek w towarzystwie służącego wy­
jechał z Samarkandy. Dzień był niepogodny, chłodny.„ 
Nie ujechali daleko. Dogonił ich posłaniec przywożąc 
wiadomość, by Uługbek pojechał do sąsiedniej wioski 
obejrzeć broń, którą chciał kupić." Tam już czekał Ab­
bas. Uługbeka związano I wyprowadzono na dwór. 
Abbas mieczem ściął mu głowę. Działo się to 'I:/ paź­
dziernika 1449 roku.ff Muzułmańska Inkwizycja złożona 
s mułłów l szejków wydała I wykonała wyrok .•• 

Obserwatorium zburrono, e na jego miejscu urządzo­
no "cmentarz 40 dziewic", aby nawet w nazwie ślad 
~e pozostał. 

• • • 
Wiele trudu kosztowało W. r:;, Wlatk!na •. rosyjskiego 

radzieckiego archeologa odnalezienie miejsca, gdzie 
zbudowano obserwatorium Uługbeka. Szperając w sta­
rych dokumentach trafił wreszcie na ślad. odkopał resz­
tki (z „szyn" sekstansu kiedyś długości 63 m, pozostało 
ledwie ok. 30 m, w zagłębieniu ok. 10 m poniżej pozio­
mu gruntu) budowlL Na wzgórzu, tuż koło asfaltowej 
szosy zwanej ongiś „Bawełnianym Szlakiem Karawan", 
dziś dość daleko poza centrum Samarkandy można zwie­
dzać teren dawnego obserwatorium oraz muzeum po­
święcone wielkiemu Uługbekowt I osiągnięciom jego 
,,szkoły". W dwunastokątnej salce na poczesnym miej. 
scu zwraca uwagę wykuta w szarym kamieniu głowa 
mężczyzny o szlachetnych rysach. okryta zawojem I 
ozdobiona niewielką bródką. Oto on.ff Uługbek. 

Skąd jednak ta podobizna człowieka który przecfeź 
tył w czasach, gdy odtwarr.anle rysów ~łowieka kara­
ne było śmiercią jako zabronione przez islam? 

Jest w Samarkandzie mauzoleum Timuridów 'l:Wane 
Gur-Emir. Zgodnie z miejscowym obyczajem pierwszy 
grób z kilku w nim z.oajdująeych się. zawiera. zwłoki 
nauczyciela i duchowego przewodnika T1mura· M1r Seida 
Berche. Timur życzył sobie, spocząć - jak każe oby­
czaj - w „nogach" swego nauczyciela. Wolę wodza u­
szanowano. Zaś w „nogach" swego wlelitiego dziada 
spoczywa Uługbek. 

W 1941 roku ekipa naukowców dokonała urzędowego 
otwarcia grobów Timura i Uługbeka. Szkielet „żelazne­
go kaleki" zachował się dobrze. Głowa zwrócona była 
w stronę Mekki. Na podstawie c-Łast.kl, M. M. Gerasi­
mow, uczony antropolog, opracowaną przez siebie me. 
todą odtworzył rysy twarzy Timura. Dzięki tej meto­
dzie możemy dziś także oglądać wizerunek Uługbeka. 
Po otwarciu jego grobu stwierdzono, że przed śmiercią 
głowa rzeczywiście została odłączona od tułowia." 

JOZEF POTĘGA 

• Odkrywca ol>Jerwatorlum 1Jrof. W. L. Wlatkln, zgo· 
dnie ze swoją wolą, spoczął kolo budynku zawierającego 
odńalezfony przezeń sekstant. 

• 

7 ~ARAN (Zi1 m „ 18. ~: Tyd~le~ apolCo.jny. 'Nde bądł u-

0 HYMOR' Edro.sny, gdyż nile masz powodów. Może to tylko kompliko.wać 
ci pewne sprawy. 
· BYK (19. IV - 20. V). Kiłka wyjazdów, nadejdzie jaku 
;wa!i;na wiadomość. Uważaj na pewnego bruneta. 
BLIŹNIĘTA (21. V - 20. VI). Czas stanowczych decyzji t re­

alizacji dawno opracowanych planów. Pod koniec tygodnia 
tróchę kłopotów. 

RAK (21. VI - 22. Vll). Jesteś ~t roikojarzooy. Bez koo· 
centracji nie będzi@ fadiDycil s.u.kcesów. Nie zajmuj się plot­
kami. Więcej sympatii dlą otoczema. Nie zmarnuj szansy, któ­
ra w życiu osobi iYm :została eł ostatnio dana. 

LEW (23. VII - 22. VIII). Nie m~ się „dziwnymi ukła· 
dami" w pracy. Motesz być •pokojay, t, wyjdlliesz na tym 
dobrze. W życiu pryiwatnyqn - jakaś drobna sprzeczka, ale 
również bardzo interesujące spotkaale. 

p ANN A (23. VIII - 22. IX). Z pewnych maneń i pl81I1ÓW 
musisz jak najszybciej zrezyrnowac!. 1e ma żadnych realnych 
szans na ich realizację. Więcej uwagi poświęć spra.wom za. 
wodowym oraz szatynowj, Sytuacja materialna nie najlepsza. 

WAGA (23. IX - 22. X). Nie pasjonuj się zbytnio nową 
przyjaźnią. Pod koniec tygodnia 4robne llliepowod-i:enie. Nie 
licz na zbyt wielką odmianę obecnej sytuacji w twoim życiu. 

SKORPION (23. X - :i,2. XI). Dl ższy wyjazd, sporo relaik· 
su, waźna informacja. Nie z.lekceważ jej. Więcej czasu po• 
święcaj rodzinie. 

STRZELEC (23. XI - ~l. XI!}. Okres sprzyjający załatwia­
niu ważnych spraw, nawią.zywa.niu ciekawych kontaktów, po· 
prawa sytuacji finansowej. 
KOZIOROŻEC (22. XI! - 20. n. Szczęście nadal nie będ?Jie 

cię opuszczać. Interesujące spotkani11 i randki, drobny sukces, 
dobry humor. Bądż cierpliwa t wyrozumiała. 

WODNIK (21. I - 18. Il). Tydzień bez żadnych atrSJkcj'i. Ko­
niecznie skontaktuj się z osobą, o której ju!Ż: od dawna my­
ślisz. Ma dla ciebie ważną wiadomość. 

RYBY (19. II - 20. III). Wyjazd, udane spot-ka.nie, aJ.e na­
dal wiele pracy. Bądź bardziej stainowcza i konsekwentna. 
Najciekawszy dzień - piątek, 

PRZEGLĄDAJĄC STARĄ PRASĘ LAT MtĘDZYWOJEN• 
Nl'CH, ZWLASZCZA PRASĘ MUZYCZNĄ I FILMOWĄ. 
MOŻNA SCWIERUZIC, ZE MUZYKA JAZZOWA W POL­
SCE Bl'l.A POPULARNA I WYKONl'WANA PRAWU! 
POWSZl>CH N IE. POPULARYZACJA JAZZU W NASZYM 
KRAJU W TYM OKRESIE, TO W DUŻYM STOPNIU ZA• 
Sl.UGA BUltZLIWEGO ROZWOJU I WZROSTU ZASIĘGU 
FILMU DZWIĘKOWEGO. NIEPRAWDĄ WIĘC JEST - JAK 
SIĘ OGOLNIE UWAŻA - ZE JAZZ, JAKO PRODUKT 
UKSZTAl.TOWANY POJAWIL, SIĘ W POLSCE DOPIERO 
PO 1945 ROKU. 

ao• use, lukces 
kasow:r l pro1tlżo­

WJ „Zapomnianej 
melodii", ret. Kon­
rada Toma l .Jana 
Fetbkego, 

• 

/Ili~ P 
oezątek lat trzydziestych, 
to okres rozwoju profesjo­
nalnego ruchu jazzowego. 
Po roku 1933, w wylliku 

narastającej w Niemczech tall 
taszyzmu do Polski przybywa­
ją tacy muzycy Jak np. Ady 
Rosner (trąbka), Eryk I Erwin 

« • 

Wohlffenerowle (saksofonl§cl), 
Lothar Lampe! (wokalista), 
Bobby Fłdler (saksoton>, orkie­
stra swingującego skrzypka 
Arkadego Flato ltd. ByJJ to do· 
skonali muzycy, o wielkich 
umiejętnościach I dośwtadc7e· 
nlu jazzowym. Zwłaszcza Ady 

-

- To Jesteście wy, kobi•tfa 
piękno clal<t, al• rozum... 

dfwlękowych odpowiada? „Nał• 
bardziej podobały ml się ze 
względu na oryginalną Jazzową 
Ilustrację muzyczną ,.Białe 
cienie" I „SpiewaJący błazen" 
Al Jolsona". 

W wywlad71e tym Henryk 
Gold zapowiada: „„.sam mam 
wkr6\ce naarać dodatek dtwlę­
kowy na wzór amerykańskich I 
ang1etsklch produkcji jazzo­
wych". W Polsce 1<'dnak7e 
uplynęlo klika lat '!'.anim ta• 
częto produkować tlimy mu­
zyczne o pewnych akcentach 
rewiowych, wykorzystujące ma­
ksymalnie dźwięk oraz niewąt­
pliwy walor mu1.vkt Jazzowej, 
dla uatrakc.vinienla banalnej 
częstokroć tabuly. W polskim 
Imporcie filmowym lat 1930-39 
dominują filmy amerykańskie, 
często zawierające duży ładu­
nek ekspres.fi fanowej jak np.: 
„Splewak 1azzbandu", „Przer­
wana pleśń" z Al Jolsonem1 
„Król Janu" z Paulem· White­
manem, „Statek komediantów'' 
z Paulem Robesonem, „Broatl· 
way Melocly", czy też później­
sze „Hollywood Hotel" z Benny 
Godma nem, lub „Alexander•s 
Ragtime Band". Wspomnieć na­
leży też o filmach z jazzowym 
podkładem dla tanecznych po­
pisów Freda Astatre•a I Gingers 
Rogers („Zatańczmy"• „Rober­
ta", „Lekkoduch'„ 0 Panowie w 
cylindrach" ltd.). Ten ostatni 
film bard:r.o spopularyzował w 
Polsce melodię ,;Jestem w 
siódmym niebie". Jazz był 

wielkie widowisl<o historyczne 

Rosner odegrał ważną rolę w 
procesie aktywizacji ~ycla jaz· 
zowego w naszym kraju. Ro· 
sner tworzy orkiestrę, która 
blyskawlc1nle zdobywa rzeszę 
fanatycznych zwolenników I 
jest znacznie lepsza od lstnle· 
jących alttuatnte zespołów. W 
orklestr1e tej występuje Lothar 
Lampe!, lansowany przez pra· 
sę jako ,,fenomenalny śpiewak 
europejskiego jazzu". 

więc alrakcyjny I modny. Fil• 
my komediowe, rewiowe, mu­
zyczne obsadzone w realiach 
współczesnych, swą przynatd­
ność do współczesności doku­
mentowały właśnie odpowiednią 
porcją jazzu I nowoczesnego 
tańca, jako emocjonalnych sym­
boli epoki przerny..io ej cywi­
lizacji. O filmie „Pieśniarz War" 
szawy" z Eugeniuszem Bodo w 
roll głównej, recenzent charak­
teryzując karierę bohatera, któ­
ry zdobywa sławę stają(; się 
modnym pieśniarzem rewiowym 
- pl•ze: „Rodo wnosi -na ekran 
atmostere nowoczesnego tycia 
z rytmem toi<·trotta, z brzę· 
klem jazzu, życia wolnego od 
konwenansów I zbuntowane10 
przeciw tradycjom". oarwny, superpanoramiczny 

{70 mm) film angielski 
z udziałem słynnych aktorów 

RICHARDA HARRISA• ALECA GUINESSA 

Jl 

film 

w 
(1971) za kreację R. Harrisa 

(1970) za najlepsze kostiumy 

Seanse w godzinach: 10.30, 14, 16.45, 19.30. 
Informacje w kinie „BAŁTYK" - tel. 300-50. 
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓ~ 

W ZAKUPIE INDYWIDUALNYM I ZBIOROWYM 

W KINIE „POLONIA" -
UL. PIOTRKOWSKA 67, W GODZ. 12 - 17. 

W 1935 roku Rosner tworzy 
nowy zespól złożony z czterech 
trąbek. sal<sof0 nu tenoro wego. 
pełnej sekcji rytmicznej. W tym 
skladzle wyjeżdża do Finlandii, 
Szwecji, Danii I Francji. Po 
powrocie do kraju w lipcu 1936 
r0ku prasa wita go: „Sensacja 
Jazzowa. ADY ROSNER". w 
krótkiej. utrzymanej w entu· 
zjastycznej konwencji notce 
blografic1ne1. czytamy: „Nie· 
kłamany zachwyt wykazał w 
stosunku do Rosnt!ra słynny 
krytyk muzyczny Andre Ache, 
prezes „Sweet and Rot-Club" 
w Brukseli, który porwany je· 
go grą nazwał go na tamach 
czasopisma „Melody Ma ker" 
„'l'he Pollsh A1·mstrong". 

W rozpoczynającej się w 1937 
roku w Polsce erze swinga 
wielką rolę odegrały amery­
kańsk i e filmy muzycz ne, któ· 
re miały duży wpływ na 
wzrost za 1nteresowanla muzy· 
ką synkopowaną. Pomijając 
rangę artystyczną tych filmow. 
byty one znakomitą okazją dla 
polskich muzyków, gdyż dawa· 
ty możliwość zapoznania się z 
nowymi tematami muzycznymi. 
Instrumentarium jazzowym. 
konstrukcją Jazzowej aranżacji. 
lmpro v . . lacyjną techniką ame· 
rykańsklch muzyków ltd. 
Już w 1930 roku w wywla· 

dzie zatytułowanym „Rozmowa 
z wars~ .... . .;kim kn11e · 1 ··1 

du". Henryk Gold (bo to o nie· 
j!O chodziło) zapytany o wra· 
tenla 1 plerwszycll tllmów 

J
azz występuje tutaj Jako 
dekoracyjny symbol auten-
1ycznoścl czasu. aktuallzu­
Je mm. O widocznych In-

spiracjach muzyki janowej w 
polskiej ktnematogratll pisze w 
obszarnym eseju w 1938 r. 
autor podptMny pseudonimem 
„Jerry". Artykuł nosi sympto­
matyczny tytuł „Muzyka Jazzo­
wa w filmie diwiekowym". 
Ekspans1a Jazzu 1uż w 1935 ro­
ku wzbudza falę protestów 
cz.vtelnlkńw „Kuriera Filmowe• 
go" biorących ud1lał w plebi­
scycie fllmowvm . Autorzy li· 
stów protestacyjnych uważają, 
że Jazz z początkiem filmu 
d źwiękowellO stal się z fawory· 
ta - dyktatorem narzucającym 
odbiorcom konieczność adora· 
cJI. Niezbit ym jednak faktem 
jest, Iż poprzez filmy muzycz­
ne sprowadzane z zagranicy 
oraz poprzez polską produkcję 
kinema tograficzną, która łatwo 
asymilowała elementy jazzu -
zasięg społecznego oddziaływa­
nia te) muzyki w Polsce lat 
1930- 1 ą 39 znacznie się :i.wtelo~ 
krotnlł. 



Rozwiązanie krzytówki • dn. 
8 października br. 

POZIOMO; kapusta, tdźblo, 
allel.a, ogród, nawal, okrasa, 
prąd, Emil, o&;no, znóJ, soltys, 
rdest, palec, rakowa, branka, 
1zarakl. 

PIONOWO: kątomierz, plero· 
gł, stado, Diana, browar, opal, 
wena. PKO, dwojaczki, lej, kró· 
Iowa, Jlsemka, iltrąk, 11\ka, Spa· 
la, romb. 

Nagrody kslą:l.Kowe otrzymu­
Ją: Stanisław Opulskl, Toma· 
szów Maz, ul. Tkacka ł, Jani· 
na Miller t.ódż, ul. Piotrkow. 
&Ka 56, AndrzeJ Sucharski, 
Lódż, ul. Wólczańska 161, Sta· 
nislaw Jamróz, Domaniewice, 
pow. t.owicz, (stacja), Bożena 
Abel, t.ód:I., ul, Potokowa 23. 

"ZYWA KRZYZOWKA" w LOK 

Jut;r~ ID kawiarni LDK (ul. POZIOM01 L Piinuje W nocy, I, Gatun"k małpy, S. Zna• 
Trauuutta 18) 0 uodz. 18 odbę· ny fizyk rr„ 9. Krajan. dumek, I!. o„wuy ptak łowny, 13, 
d Unosi sl11 nad moczarami, Ił. Posta~ z „Faraona", 15. Deska 

zie się lnauuuracyjna impreza okienna, n. Na><a „Sabena", 19. Słynny mówca rzymski, 
Klubu ś2aradztstów po~więcona ei. Karnawalow~ ubaw, 23. Buduarowy strój kobiecy, 26. Oo• 
twórc7 .ścl Cypriana Kamila Narwi la. w programie: qu!~!I. stojnlk muzulmatlskl, 28, RZt•ka mazowiecka, 29. Imię kom-
krzyfówkl, szyfrogramu oraz pozytora Salnt·Saensa, so. wart Paca, SI. Antonim katody, 
wvs· ępy recytatorów. Wiersze 3!. Jedna i Izb parlamen1u, S3. Jazda po śniegu. 
C. K. Norwida recytować będq PIONOWO• l, Su!ll, skleplenh•, 2. Urządzenie radloloka• 
aktorzy Teatru 1m. Jara.cza: cyJne, 3. Dawny 11udent, ł. Bieg oo ł2.200 m., 5. Pożywka 
Zdzistaw Jótwlak, Waldema.r drobnoustroJów, 9. Rafo!wórcze hJlltko, 1. Kurom przewo-
Starczewskl. dzi, IO. Miasto w CzechoslowacJI, Il. NapóJ alkoholowy, Ił. 
Imprezę 1J1'0Wa<1zq red. red. Rasa psa, 16. Oo skn:cenla loków, t8. Duża, dwukołowa tacz• 

Kaztmlerz C:hmlelewsld (ROZ• ka, 20. t.an, pole, 21. Ptak błotny, t2. Jezioro Genewskie, 
rf/Wl<a) I Henn/I< Clskl (DL), 24. Powitalny ~est, 25. !nacz.ej prawda, •lll~znoś~ 21. Pocisk 
Wstęp woln!J Sympatyków roz- aa twarzy, 30. Popuszczany był ta króla Sasa. tcls) 
rywek umvslow11ch oraz twór- Rozwiązania naci.via~ naletv pod adresem „DL" w term!• 
czotct e. K Norwida serdecz- nie 7·dnlowym a dopiskiem aa kopertach „krzytówka 1t dn. 
nie zapraszamy. 2ł. X," 
~~~~,,~~~ 
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MIEJSKIE PRALNIE 
• • 

\
li FARBIARNIE w ŁODZI, Ili 
i\\ UL. ZAKĄTNA 51 - . 

Il{ ~odaJ~ludo 171~~~m~:~~ ;u:\ic;::~: :; ))} 
w budynku MPiF przy ul Cz. Hutora • 

(

•(( 34a, odbęd?.le s.i~ Ucytacja biel\z.ny, \\. 
garderoby l dywr.>nów. Dokładnych I 
informacji udziela Sekcja Kontro.li Te- li 

• chnicznej I Reklamacji MPiF przy ,„
1

1

1

1 
Ili ul. Zakątnej 51 tel. 349-34, lub 323-08 

wewn. 70. - -·=·==·==·===·=·===· 
OGŁOSZENIA DROBNE 

DZIALKĘ budowlan11 w 
GrotnLkach sprzedam. -
Te\. 388-00, godz 16-19 

KOl.NIERZE z lisów -
,;przedaJę prywatrue Za· 
:!hod.ma 23 B m. 35 k/De­
ll.kMesow. p1envs~e pię· 

DZJALKĘ budowlana - tro, ponledz1ałk:1, soboty 
kuplę Na1chE:tnlej JU· 
lianów. Radogoozcz. Ru· ł'IANINO, Ja.sny brąi 
da Oferty .. 1161" Prasa sprzedam. Kasprzaka ł2 
P!ntrkowska 96 .ł'lANlNO „Legn;ca" 
OGRODNICTWO okazvj· ;;przeC!am. Kwarcowa 28. 
nie sprz~am. - orerty co<iz1enn1e godz. u-20 
.. 1074" Prasa. Ptot.rkOW· JAGNIĘTA cz.arn• bul­
q\ca 98 garskle spnedam. Tel 

SPRZEDAŻ 

11.SPARAGUS t importu 
2·1etn1, calle, draceny 
r;,Jol.k:l aJpeJslde - sprze. 
dam. Lódź . Emerytalna 
20 tel. 400·03 1618 e 
. 

l5~·80, po godtz.. 18 

PIANINO marki ,,80118· 
voi.gt" - aprzed&/11. Tel 
866·łł tlll8 g 

FUTRO ci.a.me lapk:I. lta· 
ra.kuJowe .!przedam. -
Chryzantem S m. ł3, od 
11 11'1 g 

KOŻUSZJU bu<ga.;·s kJe: 
damsk:1 1 ml)Sld, tu-ter· MAGNETOFON ja,pońslo 
ko 'Z króltków _ sprze. li:asetowy bateryjnO"-.!ie· 
dam. Drewnowska 23 m. 7 elewy - sprzed.am. Tel 
. 350-42 t.170 g 

LADNĄ białą sypialni~ OBIEKTYW do a.pa.ni.tu 
(komplet) w stylu IOu· .. Prakńclx". telewtzor tu· 
dw„ka XVI - sprzedam rystyc,.,ny, magnetofon -
Oferty „1301" Pra.sa sprzedam. ł7f·55 

~1 ••• ,... I Jubileuszowe 
Dni Filmu Radzieckiego 

~1111 
Za kilka dol ro1tpoo.t.nle sle w naszym mieście dorocz· 

na, lecs tJ"m razem mająca szczególnie uroczystą opra­
w41 wielka impreza (JOG nazwą „Doi Filmu Radzieckie. 
ro". 

Jej progi:am przewl.duje pre­
zentację najclekawszycb dziel 
.kinematogra.fl:l r&dz1eck.lej o.re.z 
wybt~nycb lub coJ.enących się 
•rezególnym po-woozeniem u 
łódzkiej puobltcwoki pozycjl 1. 
la·t p()\)!'Zed.n1ch. Filmy połączone 
będ" w weresujące ziesta.wy 
t.&matyc.zne t rodzaJowe, n,p. 
,.Adaptacje klHYkl rosyjs.lciej", 
„Ra<1%1eoka k-0media filmowa", 

mo-wym, wladomoocl o lchne­
matosra.tll ZSRR, o możliwoś· 
ciaeh orga.nizowa.nta li:ącU<.ów i 
wystaw filmowych . Codziennie 
wieczorem na dziedzińcu przed 
kl.nem „Stylowy" będllie mot· 
na oglądać „zwiastuny" l frag­
mentY filmów ra-dziooktch. zaś 
w posrere~ólnych k1naoch or­
ga.nizowa•ne będą lo.k:alne kon· 
ku.rsy tllm<YWe. Chosz) 

Zwierzęta 
czekajq ••• 
Dziś w niedzielę 24 bm. o 

godz. 11.30 w sali kinowej 
łódzklego ZOO nastąpi ro.z· 
strzygnlęcle konkursu zorga­
nizowanego przez dyrekcję 
łódzkiei;:o ZOO f naszą ·redak· 
cje p.n. „ Wyb1eramy Imiona 
dla zwierząt" Zostaną wyto· 
sowane nagrody. będzie WY· 
śwtetlony film o tematyce zo· 
olog1cznej oraz nastąpi spot· 
kanie z... małym tygrysiąt· 
Idem. (kr) 

„Przegląd filmów bMaltstYcz· , ... ------------------------------ny-eh'• t tn. Na S'Z.OZegól.ne Pod· ł· 
kreślenie uisłu.guje Pr?.Y!l<>1X>- ' 

:?:::is~'i::1cf;r~~f;6(n:~~~ Swięto ląc zn ościowcó w 
mle 70 mm), obejmują.cy głoś· 
ne tYtuły k:la.syld ro.i:vjsktej 
„ A n.na Ka ren.!ona '', wsey&tlde 
części „Wojny I pe>koju", „Bo· 
hater naszych C?.Bsów". 
Imprezą U\ objętych zosla·nle 

18 lclin na.!zego miasta. a ta.k:­
te lct.na study!ne 1 DKF W 
celu &-ierokiego Udostępn1ettta 
filmów radzJecklch s.połeczeń· 
stw•u Lod.zl, WS?.Ystkle kina 
pr>.yJmować będą 1.am6wten.1a 
na bUety ulgowe na doWO'lne 
seanse a.ra'1. na sea.nse umlt· 
nlęte. Istnieje ró\vniet możł!· 
wość o-rga.ntzowa.nla w tY'ffi 
czasie w ldnaeh sea.n!óW tą. 
czonych z aka.ciemla.m!. wie· 
czorntcami. wysteoam1 artYstY· 
C?.nymi, ttp., bez Jaik!.chkol· 
wiek dodatkowych kosztów. 

W k:tn.le „Stylowy" ctynny 
będz.lte od d.n!a 28 bm. d<> e li· 
stopada punkt lnformaeyjny 
DFR·71. Tutaj uzyskać będl':le 
motna telefonicznie lub trezpo­
§rednle>. ws·z.elk>le 1.nfo.!'macje o 
tm prezacb l repertu a·rz.e ttl· 

z udziałem wiceministra 
łączności - M. Miśkiewicza, za· 
stęp.cy przewodniczącego Prez. 
RN m. Lodzi - dr Inż. K. Kras· 
sowskiego, zastępcy przewodni· 
czącego Prez. WRN w Lodzi -
E. Majka oraz przedslawlclell 
władz partyjnych · Sródmleścla 
odbyła się wczoral w sal! Tea· 
tru MuzyC"Znego wojewódzka 
akac3emla z okazji Dnia Lącz· 
nośclowca. Referat obrazujący 
os1ągnięcla ponad 12 tys. pra· 

HTU odpowiada 
PRZESUNIĘCIE EGZAMINU 

I URLOPU 

cewników łączności t.odzl I wo.i 
jewództwa wyglos!I dyrektor 
Okręgu Poczty I Telekomunlka~ 
cjl w Lodzi - J. Gronostaj. 

życzenia dla łącznościowców 
okręgu łódzkiego wraz z po• 
dziękowaniami za Ich M.etelnY 
wysiłek w pracy zawodowej I 
społecznej przekazali w cz&.sle 
akademii wiceminister M. Miś• 
kiewlcz I dr tnż. K. Krassow~ 

skl. 
Na zakończenie części otlcjal• 

nej udekorowano najlepszych 
pracowników łączności wysokt• 
ml odznaczeniami państwowy• 
mi i Odznakami Zaslwżoneg<> 
Pracownika Lącznoścl. (j. ID'.) 

NlEDZIELA: 

w. J.: Ponlewał Jestem stu· 
dentl'm li roku studiów wie· 
ezorowych. pnv•ługiwal ml 
lł·dolowy urlop szkolny, ale w 
sesji letniej wvkorzv~tałem tyl· 
ko li dni. poz.ostałe cbclalem 
pruznaczyc! oa sesje jesienną, A Projekcja zestawu 
bo odłoż~·łem sobie jeden e~za· oświatowych, o godz. 12 

fllm6'f 
W MU• 

(Pla<I 

25 lal I.DA 
mln. Dzla.I kadr nie chce u· zeum Archeologicznym 
llziellc! mi urlopu. twlerd7ao. że Wolności 14). 
teraz rozpoczął ~le nowv rok A „Udział drobnoustrojów gie• 
naukf 1 mogę najwvżeJ W>iać bowych w kształtowaniu sl41 

Wybitni arty~cl polskiej estra· dni wolne z nowego urlopu biocenoz naturalnych" - refe• 
dy wystąp.fil wczoraj na des· szkolnei:o. rat prof. dr. J. Gołębiowskiej, 
kach Teatru Wielkiego podczas „Agrobiologiczna rekultywacja 
części artystycznej uroczyste) REO:: Faktvcznle, U!'lopy o- środowiska w rejonach przemy• 
akademii zorganizowanej z 0• kollC?.no~clou·e sa P!"'ZYznawane siu chemicznego" referat 
kazjl 25-lecla Lódzklej Drukar· na okre~iooiv rok naulcl 1 nie doc. dr J, Siuty, o godz. 11 W 
ni Akcydensowej. Na podkreśle· m~a być orzen-0none ns rok .sall Wydziału Farmacji (Naruw~ 
nie zasługuje fakt. że plosen· na•teonv. Ale Pan orzeclet fe- wicza 120a) • 
karze I zespoły występowali w sr.C'7.e !!o nl e r•no~al. bo nie PONIEDZIALEK: 
czynie społecznym niejako w zda! ee•.amtnu. którv doo~<>r~ A Dyskusja aktywu prawni• 
dowód wdzięczności dla LOA, zadecyduje 0 PM.el§ctu 08 wvż. czego nad Wytycznymi aa VI 
która produkuje m. In. ptokne szv rok Toteż 1eśll nastaoilo 
I k j " p~unfecle e~zaminów na o- Zjazd PZPR o godz. 13 w Io• 

cora:i plę nte sze obwoluty kres nowego ro.ku ~zkolneeo, 8 kału Okręgowej Komisji Arb!• 
stanowi-ce opakowarua płyt i pracownik skorzvsta~ tylko 2 trażowej (Sienkiewicza 85/67). 
lch nagraniami. ~ ozę~cl przy-słu!!u1aceeo urlopu. A „Zywa kryżówka" z okazji 

wówczas Ol"7.Yilłuizu1e mu ora<wo 150 rocznicy urodzin Cypriana 
Do „bukietu" serdecznych ty. do pe>wstalel C7.eścf te~o u.rlo- Kamila Norwida, o godz. 18 w 

czeń I gratulacji Jubileuszowych pu MóW1 0 tvm s Trandzluk LOK. Traugutta 18 
dołączamy także l my swoj w .. Uorawnteniach uc•aCYCh stl! I + Recital forteptano\ty Zbl• 
naszym miłym towarzyszom praoovMLków" WYd. CRZZ gniewa Szymonowicza VI 
sztuki drukarskiej. , W-wa 71 r„ str. 29. {g) PWSM, godz. 19. 

~~~ ~~ ~ ~~~ ~ ~~~~ ~ ~~ ~~ 
SO l'KOC. U-d2'J\alu w bo- DOLY - miesi.Jeanie spól 
dowll no.rek 

0
sprzed.a.m. dl.leLcz.e, 3 pokoje, ku-

Oterty „1291 Prua. chnię zamienię na mnlej-
Pi-0-crkowska 98 sze spót<1zlelcze. Oferty 
FUTRO - lapki beżowe „985" Prasa.. Plo.trkow-

........................................ „ •.• . ~ 

! INWENTARYZACJA • 
• • • 

Nieruchomości 
DOMEK jed.nor0<1i:Jinny 
(oficyna mles2kanle 
wolne) i placem budo· 
wlanym 1200 m. r.ago­
spodarowanym pny tra· 
sie Pa.blanlce - r..ó:lt -
Pilnie spn.edam. Janus2 
Bieliński. Ptotrkowska 
2.20, tel. 472·68, 1>0 n 

Ple>trke>wska 98 sprzeda.ai. '.1'61, 62a·U6, ska 98 
PIANINO ;,BIUUi.ner" - godz, 15-20 ll63 gG :-:L-:l::W-:I-:C::E:-----kw-a.-t-er_u_n_· 

Łódzka Centrala Materiałów 

Budowlanych 
ZAWIADAMIA 

PT. ODBIORCÓW, 

SPRZEDAM w Lod.i.1 do­
me-k jednorodztnny 105 
m kw. z ogrodem. Lódź. 
Mazow1ecka 1 7503 k 

FUTRO kara,Jculowe. ca.ar- sta.n d<>bry. tanio s.prze· SPRZEDAM nowe !ut.ro k<>~. 2 du .że pokoje 1 
ne (nowe) - „pM.ed11m dam. Górski, Pei:-la 9 la,pk1 kara.Jtułowe kana· duza kuchrua I wers.n· 
Tel l12·11 992 g (osted1e Mlrecltlego) dyjs.lde, 536•98 1617 g da, pai:-ter, ogród (woda. 

ga.z, c.o.), zamienię na 
SZYNSZYLE &pnedam SMOKING, wzrost 175 - FUTRO nowe rapK! ka· równorzędne lub wlęk· 

GABINET dentystycruiy 

_iw_o_t_o_ro_,_v_a_i_s_._o_w_c_?.a._r_e_k sprze<:lam. Tel. •;~922. rakulowe ka·na.clyJskie _ sz.e w Lo.d:z.\, najchętni ej 
po 19 1 ~ sprzedam. Tel, 576·20 okolice ulicy Warszaw­

skiej. Ofe·rtY kierować: że w dniach 28-30 
DZIALKĘ zago.o;podaro· 
waną (W miejscowości 
wypoczynkowej) o-raz bel 
Id I pustaki Dz 3 I ru· 
rv grzejne 0 7 cm ~prze· 
dam . Oferty .. 933" Pra• 
aa.. Piotrkowska 98 

DOMEK jednorod1.1.nny kompletny pilnie spr-ze. FUTRO brąrowe r. rape.k 
w Lodzi ul. Lag1ewntc· dam. Oferty ,.1041'• Pra· kara.kulowych spM.edam 
ka _ sprzedam. Telefon sa, Piotrkowska 98 Tel. 311-18 1Z98 I! 

Rozwa.clowscy. Gliwice. 
uJ. Sobieskle10 19-J • 

NADWOZIE „wa.n.ourga 
1000" i 01Sprzętero po wy· 
paod.k u ~ sp rze-dam. Tel. 
152·89, po 16, 983 g BLOKI - am Wada, 2 pO· 

października 1971 r. 
ZAMKNIĘTE BĘDĄ z POWODU 831·76, godz. lł-22 

W dniu 22 patdzlernlka 1911 roku zmarl 
ukochany Mąż, Ojciec, Teśe I Dziadek 

8. t P. 

BOGDAN KĘDZIERSKI 
oauczyctel·emeq.•t wleloletol wychowawca 

młodzieży 
Pogrzeb odbędzie się 25 patdzlernlka br, 

o godz. 16,30 z kaplicy cmentarza rzym.·kat. 
przy ul. Ogrodowej, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku 

ZONA, CÓRKA, ZIĘC, WNUK 
I RODZINA 

W dniu 20 paźfJ.zlernlka 1971 r. zmarra 

STEFANIA GNIŁKA 
długoletni, zasłu:l.ony pracownik Centrali 
Rybnej w Lodzi, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Siostrze I pozostałe) Ro· 
dzlnie zmarłej, wyrazy itłębokiego współ­
czucia skladają: 

DYREKC,JA, RADA ZAKLADOWA 
I KOLEDZY oraz KOLEŻANKI 

Dnia 22 patdzlernika 1971 r. tmarla po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, pne­
żywszy lat 63 

8. t P, 

NATALIA SZCZYGIELSKA 
z domu Stasiak 

Pogrzeb odbędzie się 26. x. br. o rodz. 
LS.30 z kaplicy Starego Cmentarza przy 
ul. Ogrodowej, o czym powiadamiają po· 
&rążent w głębokim bólu 

CORKA. SYN, SYNOWA, WNUCZĘTA 
~ l'OZOSTALA RODZINA 

W pierwszą bolesną rocznicę llmierot mego 
ukochanego Męta 

8. t P, 

STEFANA BARANOWICZA 
adwokata 

zostanie odprawiona mna &w. w dniu tł 
paźd?.iernlka br. (wtorek), o godz. 9 w koś­
ciele Podwytszenia Sw. Krzyta przy ul. 
Sienkiewicza 38, na którą Krewnych, Przy. 
jaclól I życz.llwych pamięci zaprasza 

ZONA 

W dniu !1 patdzierolka 1911 roku zmarł 
dlugoletol I ceniony pracownik naszego 
przedsiębiorstwa 

ANDRZEJ SIWO CHA 
Wyrazy głębokiego współczucia Zonie, 

Dzieciom I Wnukom - składaj-; 
DYREKCJA, RADA ZAKLADOWA I KO• 
LO RENCISTÓW Or8:1l PRACOWNICY 
WOJEWODZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

HANDLU OPALEM W LODZI, 

Pogrzeb odbędzie się o godz. IS, w dniu 
25. bm.. z kaplicy cmentarza rzym.·kat. 
przy ul, Ogrodowej. 

Dnia 21 października 1971 r. zmarła na• 
gie, przeżywszy lat 52, nasza oajukochatlsza 
Córka I Siostra 

S. t P. 

koje. kuchnia l p,, za. 
KAMERĘ pc>g!osową mienię na bioik.I roZkla· 

.,Echolanc:·2", fabrycznie dowe 2 lub 3 pokoje. 
nową - sprz.eda.m. Tel. lcuchnla. Drukarska JOa. 
854·~ 2.3t8 g m. ł5 uu g 

POJAZDY M·3 wlasnosc1-0-we v. 

inwentaryzacji magazyny Bazy Ma­
teriałowej w Lodzi i w Piotrkowie Tryb. 
PROSIMl'. o wcześniejsze dokonanie 

z a k u p ó w. 
--------- sródmlesc1u kup.ę. Ofer· 
„SKODĘ J-000 MB" aprz.e· !t'ow'~~~o·~& l'ra.sa, PlOCr· •••••••••••••••••••• „ •••••••••••••••••••••••• 
dam. Pabia.n1ce. , Tele· 
!O·n !0-19 952 g MIESZKANIE wlasnoś-

G " ciowe - kuplę. uteny „ WOL Ę Ga.z·%4 , ta bry· JJ ~" Prua, .P1o.trk.o w· 

l\.ILODE małżeństwo PO· KOBIETA do dziecka po­
szukuje mies.z.kama. Tel. t.-le-bna. 10 r.utego 7a. 
458·39 1234 g rn. 24 2098 g 

cznle no-wą aptzedam. ''k 96 
OfeI'tY (cena) „llił17", s_a__________ R - ŻNE POMOC domowa p1>trzeb-
Bląro Og-losreń, Warsza· ;>ł'OLDZIELCZE M·4 (3 O na. Narutowicza 6.7 m. 2. 
wa., . Poznańska 38 1413 k pokoje, ku.chnia), parter -----------

" . ul. P1ękna, zamie01ę na •11ATEMAT'k'KA B; beJ POMOC domowa potrzeb• 
„CITROE;'i - sp.r>..edam równorzęd.ne na pH~trz.e. 350_11 1152 g _n_a_._L_Lp;...o_w_a_5_1-_s __ _ 
Tel. 261 ->8 - W'i.eczwem, Oferty „1272" Prasa, POMOC d-0 d'Ziec.ka po-
„BMW loOO", stan bardz<J P1ot.rkow~ka 86 MATEMATYKA, !1zyka, trzebna. IO lutego 7a, m. 
"ob y t Illo d chemia - u-c:z.niom, stu- -1 T 1 6-2 , 0 1 Lódt, T~ka :farze am dEDNO z dwóch nuesz. dentom. Uczą dyploman-

0 
• e · 0 

.,.. • Zg osze· 
kan - 2·poJl:ojowe (3U cl UL. 257-57, Plusi<ow- nia po godz. 18 1134 11 

„WARSZAWĘ Combi" - m) 1 3-pok'.OJC>We (66 mi sld 1589 g 
fabrycznie noową sprze· - spóluz.ieJ.c:z.e, ko111Ivr· 
dam. Dzwo.nić: Pab:ani· towe w Bialymstol<u La- ri.OREPETYCJE mai.ema· 

P b db zl I td I I•· b ce, tel. 33·85, po godz. 16 mienię na m1eszK~e tj'ka, fizyka, chem ia. 
ogrze o ęd e s 11 25 pa z ern aa r. społdz.ielcze w t.e>d.z1. i.el. 303·74, mgr S.:>ims.ka 

AURELIA BAKALARZ 
POMOC do 5-lemiego 
cizie.eka potrzebna. Tel. 
583-12. ul. S ieraJco-ws.kle· 
go J/5 m. 37. 1155 g 

o godz. 15.30, na cmentarzu na Dołach, NOWĄ „Skodę" 1prze- Sa&nowska Bial · 
o czym zawiadamiamy pogrążeni w ale• dam. Tel. e23•17 • YStO.K, KOREPETYCJI udzielaJ!l POMOC 

dziecka 
522-78 

do roc:r.ne10 
bokim smutku ----------- ul. AnLo.iuu.lwwska i6 .:n studenoi: matematyka. 

RODZICE SIOSTRA :t MĘZEM „MOSKWICZA •OB" po 29 l:<08 g/Jloo g fL:z.yka. chem ia. Kapusca. 
potrzebna. Tel. 

1409 li 

l l•••••••••••••••••••••ll maJym przebl~gu, sprze· SAMODZIELNE mteszd:a· tel. 824·53, po.kój 210 dam. Tel. 840 so. po go· nie „ 0 WYnai·..,.ta na 
2 

POSIADAM koncesję -
dzLnle 17 1123 o "' ..,,.. POTRZEBNY uczeń do poszukuję wspólnlJ<a ~ 

Dnia !3 października 1971 r, zmarł, prze• 
&ywszy lat są 

I. t P, 

JOZEF FUGIEL 
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 patdzlernl­

ka br. o godz. 15.30 i kościoła N. S. J. na 
Retkinl, o czym powiadamiają pogrą!ooe 

w smutku 

ZONA DZIECI 
•• „„„ ... „ ... „ ......... „11 

W dołu zz. x. 1'71 r. zmarła 

$, t P. 

WANDA ZIELIŃSKA 
dlugoletnl 
szej Szkoły 

pracownik Państwowej Wyt· 
Filmowej I Teatralnej Im. 

Schillera. 

Pogrzeb odbędzie sl41 25. x. br. o rodz. 
18 z kaplicy Starego Cmentarza prey ul. 
Ogrodowej, o czym zawiadamiaJ111 

SIOSTRA I POZOSTALA RODZINA 

" tata. P!atne z góry. O· kra.wca. Lódt, Struga 56 sa.mocho<lem ciężarowYITI 
„SKODĘ 1000 MB" 1968 r. ferty „1309" Prasa, Pl-0-tr. do t,5 tony. Tel. 416·48. 
•Pt"Hdam. Oglądać ZblorJ ko-k.a 96 DO wynajl)Cia suterena 
cza 9 (gara.t), godz.. 18-18 u! Pólnocna (pr:z.y O pe- KOŻUCHY, misie meto------------I WYNAJMĘ lub kupię retce) Oferty „2275" dą futr1.arską - czyści 

LOKALE 
1-2 po.k:oJe (Wlasn<>sc10- Pra.sa, Piotrkowska 96 specjalny zaklac3 „OPUS" 
we) z wygoda.ml. parter•----------- w H • 
lu.b I pięt.ro - okol.fee GARAZU po.szu.kuj ę w arszawa. o~a ł1 (pro------------1 RacHostac)l. Telefonować d:z.1elni-cy Sród.m leścl e wtncja - na poczeka· 

DUZY po.kój, na4ający 
się na sJtlep, warsztat. 
ta.mienię na kawalerkę 
Pi<>trkow.ska 18 m. 18. 
po &od.a.. 16. 1067 g 

6b2·12 do godz. 11 Radiostacja. Tel. 867·71, _n_i_u_1 _______ Ts_3_2_k 
po 18 1287 g 

MIESZKANIE wlasnOścio- GUZIKI do fU ·te.r wyko-
we powyżej 90 m kw. GARAŻU na Zuba rd.2.1 u nuje pracownia A Pte-
P•inte ku.pię. najchętmeJ po.szu.kuję. Tel. 381-57 truszewska. Pl. Reymo.n-
w e>kollcy Ra.dla.stacji GARAŻE ta 516. 1305 g 

DWA ~„ j ... Motllw-ość zamiany mle- . mu.rowane - -----------p.,..o e, „ucbrua - szkanla. Oferty „1175„ wyna.Jmę. Hufco·.va -1!6 -
blolcl, za.mienie na trzy, Prasa Piotrkowska 96 Retkinia 1392 g NAPRAWA, konserwacja 
cz.tery pok<>Je - blo.kl. ' -----------= maszy>n do szycia., tel. 
Tel. 459·29 94ł g CUDZOZIEMIEC poszu. !?OMOC domowa um le· 370-0ti Ltpowa ł7, Koty-
---------~.:::l kuje, pokoju z 'll'Ygoda· iąca gotować - docho· ma 1233 g 
Ml.ODE malżet\Sotw-0 po· mi, najchętnlej w śród· dząca, moze być renet· 
sz:uikuJe samod,zJelnego mieśoiu. Tel. 489• 20 wew. stka, pot.rzebna. Poje. 
pokoju lub pokoju z 87, go<1?:, l0-!3 zierska 22 m. 30 
kuchnią. Oferty .,953" -"-'"---------
Pra.sa, Piotrkowska 96 DWA pokoje, kuchnia POMOC domowa do-ch o-

- stare budownictwo dzą-ca pot.rzebna. Tel. 
2 POKOJE, kuchnię, 108 (słoneczne), częściowe 521·64 2114 g 

SAMOTNI zna}dą cieka­
we oferty małżeńskie w 
prywa.i.nym Biu.rze Ma• 
trymontalnym „SWAT• 
KA", Lódź, Piotrkowska 
133 937 g m kw., wszyst.kle WY· wygody - Bałuty za-1-----------

gody prócz. c.o.. §ród· mienię na pokój, kuch· OPIEKUNKA do dziecka SUPERELEGANCKIE 
mleścle Lodizl - zam:e· nic: bloki. (Oferty potri.ebna. Warunki do· stroje ślubne poleca WY• 
nlę na M-J, bloJm. Tel. „2427" Prasa, Plotrkow· bre. Teofilów. Lnia na 12 pożyczalnia sukien, No-iim••••••im•••••••••••••I Ul·• 1!1611 g &ka i&. m. 72„ bi. 333 2177 g wakowska. Zachodnia 75, 
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w AŻNE TELEFONY 
lllfonnacje telefoniczne 
ltrai Pożarna oa, 666-U, 

ł99-90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Po1otowie MO 

TEATRY 

os 
59S-SS 
251·12 
09 
07 

WIELKJ - godz. 19 ..,stra.s=y 
dwór", 25. IO. nieczynny 

POWSZECHNY - nlec?.YMJ' 
NOWY - nleczY'nny 
MAL.A SALA - godz, 2-0 „Ro• 

deo", · 25. 10. n.!ecZY'nilY 
.JARACZA - gO<llz. hl „Tajem· 

ntczy 1>gród", god,z. 19 „Ka.r• 
to.tel''. 25. 10. nieczynny 

l[EATR 7.15 - godz. 15 1 19.11 
„Leztern "• 25. 10. n!eczY'nny 

OPERETKA - llC>dz. 10 1 11 
„BaJ w oper,ze", 2.5. 10. n.!.e­
ozY'!lna 

ARLEKIN g1>d'Z. H I U 
,,Zajęcza sz.kółka", 25. 10. i· 
17.30 jak wyżej 

PINOKIO - god,z, 12 ;.KaC'Z.ka 
dz.lata.cz-ka", 25.10. nieczynny 

FILHARMONIA (Narutowicza 
20) ge>d:z., 19.30. Recital forte­
pianowy - Piotr Pale-."?.ny. 
W prograim!e: D. Scarlatti -
V Sonata (C-du.r, C-<lu.r, D· 
dl.Lr, f-moll, G-du.r), J. Bra.ltms 
- S tnte!"lllezza, Ra.pS-Odia, op. 
ue. M Bala.ktrjew - Fa.Ma· 
zja wscho<ln!a (lslamey), M, 
Mu.soorgsk! - Obra7.kl i. wy• 
&ta wy. :>.O. l O. n.ie<!"zy;n.na 

MUZEA 
SZTUKI (ut. Wlęckowsldetro S8) 

gooz. IG-16. 25. 10. n!eczyn.ne 
BISTORU RUCHU REWOLU-

CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
gooz. lG-17, 25. 10. nieczy.nne 

BISTORU WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) iodz. 111-18 
2.5. 10. n!Jec.z'Y'nne 

ARCHEOLOGICZNE l ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wotnośc:ol 14) 
iodz. 11-16, ~. 10. nieczynne 

t.ODZKIE ZOO 
mY'llJ!le w godlz. 9-17 (ka.s& 
CZYlll.Ila clo godz. 16) 

K 1 N A 
BAŁTYK - ,,Nie plJe, nie palt, 

nie podrywa., aJe ... " od la.t 16 
(fra.nc.) godz. 10, 1'2, 14, 16, 18, 
20, 25. 10. jak wyżej 

LUTNIA - „EroUssi.mo" (fr.) 
o<l lat 16 godz. 16, 18, 20 
25.10. jak wyżej 

POLONIA - „Beaitirtoe Cenci" 
od lat 18 (w!.) eo<lz. 10. 12.15, 
14.30, 17, 19.30 
25.10. jak wyżej 

WISLA - remoruti 
WLOKNIARZ - „W)'zwolenie" 

-Od lat 14 (ra.dz.) gOdz. ro, 
(14 - .seans :za.mJr.nlęty), „Be­
at.M.ce Cenci" O<l lat 18 (w!.) 
godz. 18, 20.15, 215. 10. „wy­
riwolenle" godz. 10, "Bea.t.rice 
Cenci" godz. 13.30, 15.ł5, lll. 
20.15 

WOLNOSC 
dów" od lat 
lO, U .30, 15, 
jak WYoźej 

„ Troipieiel na-
11 (rum.) gooz. 
11.SO, .20. 25. l O. 

ZACHĘT/\. 1oTro.p!clel łla• 
dów" od la~ 11 (·rum.) rodr.. 
10, 12.30, „Na.r,zecz()na pJ.rata" 
od la\ 18 (tra.nc.) god-z.. J5, 
17.3ll, 20, 25. 10. jak wyżej 

STYLOWY - tiTrl.stana" ()d lat 
18 (his,zp.-wl.) godz. 15.30, 
1U5, 2ll, 25. 10. ja.le wył.ej 

STUDIO - ,,Nie7.aWO<l.ni przy­
dao!ele" od Ia.t 11 (rum.) gO<lz. 
d5.30, „Pu!apka" od lat 18 
god-z. 11.15, 19 :ta, 25. 10. „Kar­
CIJ.o.gram" od lat 18 (po!.) 1. 
11.15, 19.30 

ADRIA - „Pa.n Wolody.joWe.kl" 
od lat 1ł (po.I.) godz.. 8.ł5, 
12.45. Poż~nanle z tytu!em: 
,,Ma.tnla'• od lat 18 (a.Dg.) g. 
lQ .45, 18, 20.lS, 25. 10, ja.te wY· 
żej 

TATRY Baj.ki „w krMnle 
tysiąca 1 jed.nej noey" goelr.. 
10, 11, 12, 13, lł, 15. ;oJl!6wze 
ISłylchać śpiew 1 rienie koonl" 
od lat 14 (po.I.) god>Z. 18, 18, 
~.Por.wa.ny za mło<lu" (NRD) 
<>·d lat 14 godz.. 20, 25. 10. Baj­
.kil godz. 15. "Jeswz.e s!ychać 
!§plew l rżenie koni" god,;. 
16, 18, ;.,Po.rwa.ny za młodu" 
godz. 20 

CZAJKA ....; 1;Aktja Brutus" 
(po,l.) od Iait 14 god.z. 16, lT, 
19. 25. 10. nieczynne 

DKM ;.,Micha! WaJeezny" 
(ru.m.) od lat 14 god!L. U.45. 
~,Koob leita kot" (jap.) od lat 
18 gooz. 1a. 20.ló, 25. 10. nie­
czynne 

ENERGETYK - ;,Ucieczka K!mll 
Ko.n.ga" (jap.) od lat 14 god.z. 
11, 19, v.i. 10. nieczynne 

KOLEJARZ - „Martwa fala" 
(p()l.) o<l lat 14 godz. 1'1, 19. 
25-. 10. ruoozylltne 

Z.DK - ;,Arabeska" (ang.) od 
lat lł, godz. 12, 14.30, 17, 19.3-0 
25. 1'0. „Obława" (USA) od 
la.t 18 god.z. 14.3{1, 11.15, 2-0 

GDYNIA - „Nie lu.bię ponle­
d7.latku" o·d lat 11 (,po.I.) 1. 
10, 1'2.15, 14.30, 11, 19.30 
25. 10 . jadc wyżej 

BALKA - Bajka „Koincert mł­
sla" godz. 15, „Po·plerajc!e 
.swego sz.ery:ł'a" od lat 11 (USA) 
godz. 16, 18, 20, 25. 10. „P<>­
p!eradele s;w.ego S:zeryła.'< a. 
16, 18. 20 

I MAJA - BaJ1ka ;.,Dr Zdrów­
ko 1 lew" godz. 15, ;,Milion 
:r.a Lau.rę" oo lat 14 (poi.) g. 
Hl, 18, 20. 25. 10 „Ba.nda asa 
k ler" oo Lait 14 (•rad.z.) god'Z. 
16. 18. 20 

Ml.ODA GWARDIA - ;,!!rero­
kO•ŚĆ geograficzna z.ero" (jap.) 
od la.t 14 gooz. 10, 12.15, lł.30 . 

11, 19.30. 25. 10. „Ulllka.s, o­
statm.t Mo·Mkanln" od lat 11 
(ru.m.) godz. 10, 12, 14, 16, 18, 
;,Dzienn i.k s.chtzo.fren lcz;ki" od 
lrut 16 (wl.) go<lz. 20 

MUZA - „Mooto<l1rama" od łat 
lol (poi.) god·z. 16, 18, 20. 
25. 10. jak wyżej 

OKA - ,,Noowa m~sja lrONa­
rza" (fr.) o<l lat 11 god-z.. 15. 
11.30. 20, ~. IO. jak wye~ 

POLESm Bajki godz. w, 

15. Ul. i·;Próba t.e?TOorU" rod% ...... -----------------------------------------

.,.,Ro,zbójmey sycytldscy" (wł . ) 
o<l la.t lł gooz.. !li, 1 T, 19, 
as. 10. ,,DWie mamy, d-wócb 
O·Jców" (jlJ.i ,) od lat 18 &od~ 
11, l8 

POPULARNE - i;Tagebucb -
dziennik d.r H. Franka" (poi.) 
od lat 14 eodz.. l~. „ Waha­
dło'• (USA) od lait 18 &o<lz. 
16.45, 141, 2.5. 10. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - "Jes·tem nle­
W!ernY'm mężem" (tr.) od la.t 
18, god,z, 15.30, 11.45, 20 
25.10. jak wyżej 

POKOJ - Bajki „Na 'rO<Pach 
Yeti" godz. 15, .Htbe.matus•• 
od IM 11 (franc.-wl.) &odz. 
18, 18, 20, 25. 10. „lHbel:'natus'' 
go,d-z.. 16, 18, . 20 

PIONIER - Baj.Jd "Maly &rtY'­
sta" god>Z. lł.30, „Cy!'k bez 
gra.nie" od lat l~ (rum .-fr.) 
godz. 15.30, „z Zitmną k:rwlą" 
od lat 18 (USA) godz. 11.15, 
19.45, 25. IO. „CYC'.k bez ll'ra­
nic" goda.. lQ.30, „z :r.t.m.na 
krWią" godz. 17.lS. 19.45 

REKORD - Bajk:i „Cz-erwony 
Ka.ptu.rek" gooz. 10.30. U.30, 
„ZlO<to Macll:enny" (USA) od 
lat 16 godz.. 12.30, 15. 17.30. z.o. 
25. UJ. „Zloto Maclcenny" e. 
IO, L2.30. 15, 17.30, 20 

ROMA - Bajka „Na l>,zlk~m 
Za.cllodz!e" godrz. 13.30, lł . 30, 
„Pog romea %1Wierrz:ąot" od lat 
14 (!ra1nc.-.ru.m .) eooz. 15.30, 
17.45, 20, 25. 10. .,Pogromca 
?JWlerząst" god,z. 15.30, 11 . ł5, 20 

SOJUSZ - Ba.jk& „Przygoda w 
pw;ty;ii" god,z, W, „Hrabi.na 
z. Hong Ko.ngou" (e,ng.-USA) 
od ta.t a gad.z. 15, n, 1a, 
'15. 10. „Hra.blJna z Hon1 Kon­
gu" lfOd;z, L7, 19 

STOKJ - Bajkt i;Ja.lc po&kr-0-
m lć lwy'• god-z. lł, „Unkas. 
ostatni Moh1ka.nlin" od lat J.1 
(.ruan.-~a.ne.) godz. 18, 18, 

1,Za.ndarm alf) tell'I" od l&t H 
(łra.nc.) godiz. 20, 21.1r „Za.n­
darm m~ ten!" Codz. 18, 18.. 
20 

SWIT - '.Badk1 v;KMia t 'Miru• 
ozek" godz, 10, lJl, 12, 1,Pró· 
ba ter.roru" od lat lł (USA) 
10<!.e. U, Ul.15, .LUS, 10 15, 

10, .112.30, 15, 17.:lcO, 20 

DYZURY &PTElll 
Piotł'kvw„1<.a ao1, :spu.rna 83, 

P1oi.r1tuwsJta J.lla, G<ia.ńua 80. 
.Na.ru~uWJ.Cl.& 6, D~1>ruwo1JOe11c 
89. W1eiltup~u &aa. .:>br. Si.a· 
il.n ara.du is. 

zs.10. 
1''><>'1'JtOW&k.a 12'11 Ja.racza ~. 

RL5vws1ta 61, R. '-U!UeIDD~I a, 
.NJ.C1.a.mJ.&11a U, Paoi.a.ruc.JU 118. 
La.nowa J.29, Obr. Sl.a.Wl&ra. 
dll 16. 

DYZURY SZPITALI 
1 Klllli.ka Poł.•Gin. AM - al. 

Curi1:·:S1<.<oeiowsKieJ U - Ciz.lel­
nica W i cli.ew. 

u KllalKa Poł.-Gln. AM - UJ, 
su:rlinga 13 - i. dl.ieJ.nicy Sróei­
m1esc:;,e Pora.dn.!e wK" W. .No· 
WUotk.l 60 1 Kopclńsk.le1-0 32. 

Ku.nili.a W rul1 - ul, Fornal· 
1kiej 31 clz.ielru-ca PoieSl~ 
oraz. t dz.iehrucy Sród.m1escie. 
Pora.ct,rue ,,K" itL Plot.rlr.owslr.a 
107 1 Piotrkowska 269, 

Szpital Im. H. Wolf, ul„ 
Lagi1:wnicka 3ł/36 - d?J.elnica 
Ba.luty. 

Szpital Im, O. .Jordana - Ul. 
Przyrodnicza 7/ll C1ziel.Iw;a 
Wida.ew. 

Cllhl'u.rgia południe - S:r.p!Jta.J 
lm. Pirogowa (Wól07.ańska 195) 

Chirurgia północ Stpital 
lm Pirogowa (Wólo,zańska 195) 

CllJ.rurgla urazowa - Stpital 
im. Rad.lińsk.J.egQ (Drew.now-
i;ka 75) 

I.ary ngolog!.a - Sz.pita1 Im. 
Pirogowa (Wól=ń&ka 195) 

Okulistyka Sz.pltal l.m. 
Jo.n.s.cllera (MUiQoDOWa 14) 

CllJ.rurgia i la.ryn.g-0log1.11 d.zie· 
cięca Sz-pitaJ im. Ko.rcz&lca 
(Armii Czerwonej 15) 

Ch•C'urgia sz.C'l.ękowo-~wa.nowa 

- Sz.pita.l im. Barlickiego (Kop­
cl.ń&k iego 22) 

TOksykolo.gia - Instytu.t Me-
dycyny Fra.cy (Teresy 8) 

25. IQ, 
Ch~rurgia południe - Szpital 

!m. Pasteu.ra (Wi.gu.ry 19) 
Chil'u0rg!a północ Szpital 

!m. Pasteu.ra (Wigu.cy 19) 
Chtru•rgia u.razowa - Szpital 

im. Jonsehera (Mi.li()nowa 14) 
Laryngologia SzpH.a.ł im. 

Barllcltiego (Kopcdńsktego 12) 
Oku.listyka Stpital Im. 

Bairl!eklego (Kopc!ńsiktego 22l 
Chirurgia l laryngo.logia dzie-

cięca Instytut Pediatril 
(Sporna 35/5-0). 

Ch !ru,rgla sz.czękowo-<twa.rzowa 

- S7JPltal im. Ba.rl!ekiego (Ko.p­
clńsklego 22) 

ToJr.sylrolo.gia - J!nstytu.t Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 
Swlątec,zna pomoc lekanka 

dzielnlea Sródmleścle - Plot.r­
k.>owska 1oa, tel. 211-80, Balu.ty 

Z. Pacanowskiej . I, tel. 
llł1·98, CMma - Leczn.1.c:r.& 2/4, 
tel. łłtl-62, Polesie - Al. 1 Ma­
ja f2, tel. 305"11.'I, Wtdlzew -
Sz-pttalna 81 tel. 8241-M. 
Bałuty - w Pnychodn1 Re­

Jonowe<J nr 'Kl Pr>Z1' ul, Traik­
torowej 91., w goct.,z. 10-17. Wl­
zyty domowe ns,lety zglui:s.I! 
osob14cle lub telefonicznie (t.eL 
638-31) do god.r.. 15, 

NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pom()(! lekarska 1tacJ1 

Pogotowta Ratunkowego przy 
ul. Slenklewlcza 137, tel. llł-&8 

NIEDZIELA, H PA.ZDZIERNIKA 
PROGRAM I 

I .OO W1a.d. 9.05 FaJia Tl. 8.15 
Mag&2)"1Il Wojskowy. IO.OO Ola 
d.zLec! "o chciwym c:.loWielcu I 
gadaJ~ym drzeWle" - słuch. 
10.20 Uwa.gL I z.oowu wn>adek. 
10 .25 Radlonie<lz.!ela Lnfru-muJe. 
10.35 Piosenka miesiąca . U.OO 
R0o1.głośn.ia Harcerska. 11.35 U­
waga. I ZIOOWU wypadek. ll.40 
Anegdooty i fa.kty. 12.05 OZ.:en· 
rulc. 12..15 (L) .,We&o.ly Auto­
bus". 13 20 Uwa.ga. I 2'!lowu 
wy.padek. 13 30 Najleps-ze z ich 
C'epeńua.ru. L.1.45 Spiewa Zesp. 
„Mazowsze". 14.00 Kompozy~vr 

tygoon.!a Feliks Mendel­
ssohn - Ba.rtholdy. 14.25 Uwa­
ga. J z.nowu wypadek. 14 .30 W 
Jeztwanaeh. 15 oo Koncert ty-
czeń. 16 oo Wia·d. 16.05 Pne-
gląd wydarzeń mlę<lzynaro<l. 

16.20 Uwaga. I DlOWU wypa­
dek. 16.25 .,BaJlada o Cytryno­
wym J1mJe I zagub!o.nej ko­
pa.Lil!!" - słuch. 11.2.5 Uwaga. 
I r.n-OIWU wypadek. 117 .35 MU:2.y­
ka. 17.40 Melodie lud.owe. 18.08 
Uwa.ga. I z.n.owu wy.pa.dek. 18.13 
Mijają lata... poa:oetają przebo­
je. 19.00 Kaba.recLk reklamo Ny. 
19 15 Uwaga. I znowu wyl)a-' 
dek. 19.20 Pray mu~yce o spor­
cie. 19.53 Dobra.nocka. 20.00 
Dz.lelltnlk. 2-0.2-0 Wiad. sport. 
20 215 Uwaga. I znowu WY'Pa­
dek:. 20.30 MatyslakoWle. 21.iJll 
Mala e~cyk:lopedia wtO&kiej 

pioOSemkll.. fll.3{1 Uwaga. 1 zno­
wu wn>a.dek. il.ł5 Radloka.ba­
ret "Tr.zy po tr'z.Y''. 22 .45 Mel. 
rom-ywtkowe. 23.00 II wyda.nie 
d.zt.en.n'llka. 23 .Jo Uwaga, I r..no• 
wu wypadek. :>.3.15 Melo<l!e na 
dobra.noc. 23 .50 Uwaga. I ,zn.o. 
wu w;npadek. 24.00 Wia4. 

PROGRAM U 

8.30 Wdad. 8.35 Ra.d1"'proble­
my. e.50 (L) „Ko.noert. życzeń". 

8.55 (L) "Spoj.-zenia i reflek­
i;je" - mag. 10.15 (L) Pora.nek: 
li'te!ra.olro-mu.zyc.zny. 11.22 (L) 
Trybuona śrO<lowtsk twóro:zy~ll. 
l2.05 Wiad.. 11.! .30 Uwaga. I zno-
wu wyipadelc. 12.35 Poranek 
symtolltimmy. 13.2ó Uwaga. I 
z.n()WU \\o-ypa.dek. 13.30 POO.Wi.e­
czorek pr,zy mLkrołonle. 15.00 
„Jesienne zawody la.tawcow" 
- &lu.eh. 1~.30 Uwaga.. I 2.IIO• 
wu wypadie.k. 15.35 Magazyn 
p!'>ZeboJów. 18.02 (L) • ..Kw.aty 
dla zalo-g:l" - ma.g. 18.30 Ko.n­
cert CMopia)OIWSki. 117.00 Wiad. 
11.03 Tygodnlik cliw>ięk. 17.30 
Uwaga.. I znowu wypad.ek. 11.łO 
Rewi.a. pliosenedc. 18.00 ,.,Ka.rtka 
ze apr&IWOOlda.nd.a." - słuch. 18.55 
Uwaga. I ZOO'W'\I wyipa.4ek, 19.00 
Wt.ad. 19.15 Dtwlęk. wydan!e 
pamiębnotków L. Sem/pOlińs!cie• 
IO 19.40 Uw.,ga. I ZllWW'll wy• 
padek, 19.45 Wojsko, at.ra.tegla. 
ol>roonn.001!. JO.Oo TrMliłtlllsJa 
mię<lzym.a.rodolwego kon.certu z 
Genewy r. <»ta,zjd Dnia ONZ. 
:łl.00 (w przerwile kOO'lcenu -
Aud. llrtlera.ok:a.). ll.19 D.c. kOll\• 
oertu z Genewy. 2.1.00 Wla.d. 
22.05 .Uwa.ga. I 7Jn<>'W'll WY'P&dek. 
:ll.10 ()gó~ wia.d. 1po.rt. 

22.~ (L) WJ..a.d. llJ)Ot't. t.UO U· 
waga. l z.ncW'll wypadek. U.łO 
Koncert. 23 .20 Ja.zi. na d-obra­
noc. :>.3.35 Uwaga. I z.nowu WT· 
pa.dek. :>.3.50 Wiad. 

PROGRAM W 

11!.0ll „Halo, tu Ramsay<• 
llueh. 12.30 Między „BobLno" a 
,,Oli.m.pią". 13.00 Tydiz.teń na 
UKF. 13.lCS 4/4 - magazrn. 
14.00 Ekspresem pr,zez świat. 
14.05 Co kraJ, to instrument. 
14.20 Peryskop. 14.45 Glosy le()n­
tra Lnst.rumenty. 15.10 Pierwsze 
obroty - mu.zyczne premiery. 
15.30 Slad.a.mJ pamiętników 
Za.ml.a.st cnwa.stów kWia·ty. 
15.50 ZWlerz,enia prezentera.. 
LG.15 Sylwetka plooenka!'1.8. -
I.. Ba.tt!istL 16.40 Muzy,k:a w po­
ezji. 17.00 Perpetu.u.m mobile -
maga.u.yo, 17.30 „.L.ove st()ry" -
odc. 17.40 Na estradzie - ml• 
strzoowie bluesu. 18.00 Coś w 
tym Jest roz.mowa o tll-
maeh. 18.15 PG!onla śpiewa. 
18.30 Ek.sopresem praerz. świ..a.1. 
18.35 Mój magneto.fon. 141.00 
,,.Herba.tka z nieobecnym" -
stucllow. 18.30 Mtn!...max. 20.00 
Bez piórka I węgla - ga w~ 
da. 20.10 Wlel.k.ie recitaJ.e 
Ri.<:hoter, Wa.rsa.aiwa - 1954 r. 
21. 05 ObyCUl.je, O·bYoza.J e. lll.25 
Melodie t aut~rafem. 21.50 G. 
Do·nlaiet14 - „Lucja z t.a.mme.r· 
moo.ru". 22.00 Fa.kty dma.. :12.08 
Gwiazda siedmiu Wlec-LOrów -
Zesp. Tlle Sllad.o<w11, 22.20 Ską-

diet ty• Kasin. 22.35 M16trz.ow1.e 
batu.ty - R. Ku·bel'ilk, 23.00 
Dr,zewo ro.śnie z.iel()no - Wier• 
12:e. 23.0'5 Mu.zyik.a nooą. 

TELEWIZJA. 
PROGRAM J 

e. 05 TV .k'u.rs r()iniOZY. ('z Pe-
11\IU!.llti.a). 8.4-0 "Przyipominamy, 
ra.<lZimy"„. (W). 9.00 Dla mło­
dych widz.ów: Telewl.2yj.ny Klub 
Smi.a.tycll - „Na ~ndiańsk.lej 
ści.eżee" „Mój przyJae!el 
Ben'• - tllim (W). io.oo ,,Mu­
czą.ca gw!a.zcia." film fab. 
prod. polsko-NRD (W). ll.30 
„ W c-z.tery świa.ta st.rony" -
Ała·ska cz. I - reporta.ż (W). 
12.00 Dziennik (W). 12.15 „Zło­
ta płyta d.la o!'kiesbry z Chmiel­
nej" (W). 12.50 „Dywan Wscho­
du i Za.chodu" (Iran) - z c:r· 
klu TV Atla.s Swi.a.ta (W), 13.20 
Prz;emiany (W). 13.5-0 ,,Tańczy 
Adel Orooz i Wikto.r Rona" -
progra.m ba.letoowy (W). 14.30 
~,Rad.!111'" (W). 1.4.40 „Ta,jemn!­
czy mnlch" ~ fa.b. prod. 
l:'ad'I. (W). le.OO PKJ' (W) . 18.10 
Dla d.zlecL: Tea.trrz;yll: dila Prz.ed­
ezilrolaków - Ainna Chodiw'oW· 
&ka - „Cały J.a.s będzie nas.z" 
(W).18.50 „Do Mo.siewy; Lenin· 
g.ra<lu 1 Kld•wa ii: I.otem" -
telebunnl~ (W). 17.50 Stu<llo 83 
- Adam Mioldewlcz - „Pan 
Ta.deu=" - k:slęg·a XU (osts,t· 
ma) - „Xocha.jmy filę" (W). 
18.40 .., Tra.sa. nadzlei'• - Ulm 
do.kum. TVP (W). 18.10 Dobra­
noc ~W). 19.30 D7.lennik \W). 
10.05 ;.,Jeden d,zlefl w Sun­
dow.n•• - fllm fab. (western) 
pro<!. USA (W). ll,20 Ma&&ZYIIl 

l lllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllll Ili Ili llllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllllllllllDll 1111111111111111111111111 

PBZEf.OZYł.1 IL ZARZECKI 

Zza rogu rozległ s!tt ponOW'll:le S~ 17• 
reny i r65ł, po czym ra.ptow.nie zamarł, 
gdy na.djeżdżając;y wóz utrzymał 1itt 
przed domem. 

- Wygląda., łAt Jut Jesit pogołioiw!e -
rzekł policjaJD.t. 

- Chyiba że mprowa.dz<ll!le za pomoc' 
telepatii - zauważył Mason. 

Bart.slerowi zadrgały powiektl, Mason 
wsu.nął mu rękę pod głowę. 

- Niech Pan łyknie koniaku, 

Przechylił mu kieliszek do Ust. Bart­
sler wypił, zakrztusił 1ię, ale po chwili 
wyciągnął rękę po kieliszek. 

- Trafiłem 10? - zapytał. 

- Jeszcz4! · ni~ ~1em1. - odrzekł Ma· 
son. 

Na ganku zadudniły ciężkie kroki l 
do pokoju wpadło kilku cywilów z po· 
rucznikiem Traggiem na czele. Na wi. 
dok obecnych zatrzymali się. Tragg po­
wiódł wzrokiem od policjanta, przez le­
żącego na tapczanie Bartslera, do Ma.so­
na. 

- Co się stało? - zapytał, 

- Frank Glenmore chciał zabić Jazo-
na Bartslera - poinformował Mason. -
Przyjechaliśmy, zdaje się, w samą porę, 

Glenmore uciekł kuchennymi drzwiami, 
ale został postrzelony prz~ piolicjan~a 

z wozu patrolowego, 

Tragi ezyblt6 ocen.ił aytuacj'° 
- Biegnijcie pomóc koledze - zwr6• 

eU 1ię do policjanta. - Może uda wam 
się złapać Glenmore'a, My tu zostanie. 
my, Jak pan się czuje, Bartsleri 

- Diablo ełabo - odparł Bartsler. -
Co będzie z moim kolanem? · 
· - Zaraz eprowadzimy pogotowie - po.. 
wiedział Tra,gg 1 kiwnął n.a jednego 
z cywilów, Obr6cil się do Masona. 
Nasz.a wina, żeśmy nie przyjechali wcze­
śniej. Nie było mnie, Kiedy wróciłem, 

Holcomb opowied:lliał mi o pańskim te­
lefonie. Był przekonany, że wykazał 

szatański spryt. Ubzdurał sobie, że chce 
go pan wciągnąć w pułapkę dla nada­

nia rozgłosu jakiejś ~~ojej ~!:i.li 

!>-Wiem. 

- Właściwi• trudnO mu 1141 &Jlw16 -
dorzucił Tragg, po ('7;ym zwrócił się do 
Bartslera: - Może nam pan opowiedzieć, 
co tu zaszło~ · 

Bartsler podsunął Ma.sonowi do na.peł. 

nlen!a kielisa:ek. 

- Glenmore miał jak!! telefon z mia. 
sta - zaczął.· - Słyszałem, jak ro,zma­
wia. Robił wrażenie podenerwowanego. 
Niedlugo potem chciałem gdzieś zadzwo­
nić, ale telefon był głuchy jak pień, 

Zdziwiło mnie to. Obejrzałem sznur 1 
Z-Obaczyłem, że jest przecięty. Coś mnie 
tknęło i !lYjąłell! z b~urka rewolwer, 

:Ale nie podejrzewałem Glenmore'&, tyl­
ko moją tonę. Niedługo potem Glenmo­
re wsze<il do pokoju. Powiedział coś i 
stanął za moim fotelem. Sam nie wiem, 
co obudziło moją czujność, dość że spoj­
rzałem w lustro I zobaczyłem, że tny. 
ma w ręku pistolet. Rzuciłem się na 
podłogę, pr6bując jednocześnie wyszar­
pnąć s kieszeni rewolwer, a Frank 
strzelił, kula tra!!ła mnie w kolano I 
przygwotdzdła do ziemi. Rewolweru nie 
udało mi lię wyciągnąć I byłem zdany 
na je10 łaskę. Widziałem jak we mnie 
celuje. W oczach miał żądzę mordu. 
W tym momencie rozległo się wycie sy­
reny I pisk opon na zakręcie. Zaskoczy­
ło go to. Zerknął przez ramię, po czym 
szybko strzelił. Zrobiłem rozpaezliwy 
unik. Kula świsnęła mi tuż koło ucha 
l utkwiŁil w podłodze. Niewiele brak-0· 
wało, a byłoby po mnie. Równoeześnie 
udało mi się wyszarpnąć rewolwer l na 
ten widok Frank rzucił się do ucieczki. 
W drzwiach się obróoił i strzeliliśmy 

do siebie równocześnie. Nie wiem, czy 
go trafiłem. Strzeliłem Z' rozpędu jesz. 
cze raz, kiedy się od wracał, I tym ra­
zem chyba go trafiłem, bo się zachwiał 

i oparł o framugę drzwi. Odpowiedział 
jesz.cze jednym strzałem. Byłem na pół 

przytomny z bólu ł szoku. Pamiętam, 
że słyszałem tupot nadbiegających lu­
dzi l zemdlałem. To wszystko, Ale skąd 
pan się tutaj wziął, Maoon? 

- Wydedukowałem w końcu. jak to 
było - odparł Mason. - Wiedziałem, że 
Mildr11d Danville porwała Helenie Bart­
sler małego i gdzieś go ukryła. Miałem 

podstawy do przypuszczania, że oddała 

go pod opiekę pan! Kennard. A ta przy­
szła tutaj tego wieczora, kiedy Diana 
Regis miała swoją przygodę z okiem. 

- Ale ona przyszła zaproponować mi 
kupno kopalni. 

- Z tym do pana dotarła. ~le zaczęło 
się od tego, że zachowanie Mildred obu­
dziło w niej podejrzenia. Wiedziała, że 
chłopiec nazywa się Robert Bartsler. 

'86) (Dalszy ciąg nas.tąpi) 

spO<t't.owy (W). 11.50 Dzi.s!afl 
Gina LoLlot>r!.gtda wloalrA 
program ro,zrywl<.owy (W). 

PROGRAM li 
11.10 Konku.rs tar.ca towa.n:r­

&kiego, 18.26 MIOCIZ! t dzielnie, 
Gl.nza - ja.pońsk! fl!m ta.Du• 
la.rmy (do,zw. od lat 16). 19.20 
Dobranoc. 19.3-0 Dtleon.idl:. SO.O~ 
Studio W.spólozoone - Boh<1all 
Cz.eszko „Tren". 2'1 .10 Klub Do­
brej Ks·lążki . 21 SO Balety ro­
syjskie Oiagfilewa 'l. cyk\Ut 
,,Język tańca". 22 .30 RefLek.sjl 
na dobra.n-0c „Janosik". 

PONIEDZIALEK, 25 PA.2:DZ. I 

PROGRAM 1 
10.00 Wiad. 10.05 Wizerunki _. 

;,Laura I arclleo!og" - opow. 
10.25 Muzyka poważna. U.OO Dla 
kl. I liceum - Czas zaprzeszły, 
przeszły, tera:tnleJszy, 11.45 Po• 
rady praktyczne dla kobiet. 
12.05 z kraju I ze świata. 12.25 
Rytmy I melodie. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Z życia zw. 
Radz. 13.20 Katowickie muzy­
kanty. 13.40 Więcej, lepiej, ta• 
niej. 14.00 Reportat literacki. 
'14.20 Z naszycll sal koncerto• 
wych. 15.00 Wlad. 15.05 Godzina 
dla dziewcząt 1 chlopców. 16.00 
Wiad. 16.05 Alfa i Omega. 16.30 
Popołudnie z młodością. 18.50 
Muzyka I aktualności. 19.15 Z 
księgarskiej lady. 19.30 Z na­
grań angielskiej ork. Jcameral• 
nej. 20.00 Dziennik, 20.30 Muzy­
czne pocztówki z Mamai, 20.45 

Kronika sportowa. :tt.00 Nauk~ 
wcy - rolnikom. 21.25 Pięć ml• 
nut o wychowaniu. 21.30 Zespól 
D7.lerwiąit>ka. 2.2.00 Wlecz-orny iron­
cert życzefl. 22.40 20 minut I 
Poznańską 15-tką Radiową. 23.00 
ll wydanie dziennika. 23.10 Ko· 
respodencja z zagranicy. 23.15 
Muzyka. 23.40 Muzyka powa:l.na 

IM.OO WiadPROGRAM D 1 

9.30 Wlad. 9.35 Koblece ABO; 
10.05 Muzyka ludowa. 10.25 W 
Jezioranach. 10.55 Kompozytor 
tygodnia - F. Mendelssohn-
-Bartholdy. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Divertimento na 
smyczki. 12.40 (L) - komunika­
ty. 12.45 (L) „Sieradzkie rozu 
mowy" - rep. 12.55 (L) Kur• 
piowskle śpiewy 1 tańce. 13.05 
(L) 5 minut o sporcie. 13.10 
Transkrypcje I parafrazy. 13.30 
CL) Podsumowanie akcji „Uwa­
ga! J znowu wypadek". 13.40 
„w hotelu" - opow. 14.00 Wlad. 
H.05 Koncert. 14.25 Aud folklo• 
rystyczna. 14.45 „Niebo i ziemia'' 
fragm. pow. 15.00 Koncert, 15.25 
Koncert popołudniowy. 16.00 
Wiad. 16.05 Nowości trzech ra­
diofonU. 16.45 (L) Aktualności 
łódzkie. 17.00 (L) Koncert Ork. 
Ma.ndoliin, 17.20 (L) „Mlej&ee 
Łodzi" - dyskusja, 17.35 CL) " 
Fragm. opt. „Bal samotnych" 
- Kiesewettera. 18.00 (L) „Mó• 
Wi pedagog". 18-20- so11aa. l9.JJ./I 
Echa dnia. 19.15 Lekcja lęz roa. 
19.31 „Starzec" - słuch. 20.11 
Koncert. 20.38 Notatnik kultu­
ralny, 20.53 d.c. koncertu. 21.U 
Chwila poezji. 21.47 Melodie 
rozrywkowe. 22.00 z kraju 1 ze 
śW!ata. 22.30 Wiad, sport. 22.33 
Nasi ulubieńcy. 22.50 Nowoścl 
Polskiego Wydawnictwa Muzy• 
cznego. 23.30 Gra Zesp. Tanec~ 
ny „Metrum". 23.50 Wiad. 

PROGRAM W 
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.21 

Koncert. 13.00 Na bydgoskiej 
antenie. 15.00 Chopin na 1oDa­
chu świata" - gawęda. 15.10 
Powracająca melodyjka - „Ma­
łY gigolo". 15.30 Ekspresem 
przez świat. 15.35 1 : 1 - o 
sporcie. 15.50 Pojedynek jaz.: 
zmanów: Węgry - Czechosło• 
wacja. 16.15 Antykwariat instr11• 
mentów. 16.30 Kwadrans arct.a• 
icznego bluesa. 16.45 Nasz rolt 
71. 17.00 Ekspresem przez świat, 
11.35 Quodlibet. 17.30 „Love sto• 
ry" - odc. 17.40 Nie tylko me• 
!odia. 18.00 Lubelska układan­
ka. 18.30 Elmpresem pr:zez śW'i·ait. 
18.35 Mój magnetofon. 19.00 „Cl• 
chy Don•• odc. pow. 19.30 
Opowteści spod żagla. 19.45 
Polityka dla wszystkich. 20.00 
Tylko na gitarze. 20.20 Deutsch 
im Funk - lekcja jęz. niemiec­
kiego. 20.35 Płyty nasze 1 na­
szych przyjaciół. 21.00 Nie czy­
taliście - to posłuchajcie, 21.20 
Kabaretowe wspominki. 21.4ł 
Ryszard Wagner - „Holender 
tułacz". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu Wieczorów -
Peggy I.ee. 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu. 23.00 Drzewo rośnie 
Zielono - wiersze. 2 .05 Muzy­
ka nocą. 

TELEWIZJĄ 
PROGRAM I 

l!l.20 Politechnika TV: - Fi­
zyka kurs przygotowawczy -
Ruch falowy - cz. I. (z Gdafl­
ska). 15.55 Politeehnika TV: FL 
zyka lr.urs przygot-owawczy -
Rucll falowy - cz. ll. (z Gdań. 
ska). 16.30 Dziennik (W). 16.40 
Zwierzyniec „Uwaga lew" 
film z serii: 1oAugie Doggle": 
- film z serU: „Magma Gorll­
la" (W). 17.25 Echo stadionu 
(W), 18.00 Program publicysty. 
czny (Lódź). 18.30 Wiadomości 
Dnia (L). 18.45 Magazyn postę­
pu technic7.nego (z Katowic). 
19.20 Dobranoc (W). 19.30 D7.len­
nlk (W). 20.05 Teatr TV: -
„Koniec PO<lrOży służbowej'' -
Heinrich Boli (z Lodzi). Po te­
atrze ok.: 21.35 Plastyka 1 sce­
na - Reportaż (W). 22.05 ,Se.. 
kundy w Des-dur" - czecho­
słowa.ck1 program muzycmy 
(W). 22 .30 Dziennik (W). 22.50 
Politechnika TV: Fizyka kurs 
przygotowawczy (powt. z Gdań­
ska). 23.25 Politechnika TV: -
Fizyka kurs pn:ygootowawc.zy 
(powt. s Gdańska), 
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